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Świat ma przyjąć hasło: 
„Żaden Niemiec nie jest naszym wrogiem” 


Czytelnicy „Narodowca” przypomi-; stwa Rzeszy zasiąść winni także przed- 


nają sobie, na jaką skalę i w jak nie- 
słychanej formie Niemcy wywierali 
miesiącami presję na władze amerykań 
skie, by nie wykonano wyroku na 
zbrodniarzach wojennych, skazanych 
w Landsbergu. Chodziło o wojsko- 
wych, z których każdy miał ra sumie- 
niu dziesiątki tysięcy wymordowanych 
bezbronnych ludzi cywilnych, a w o- 
bronie tych winowajców wystąpiły naj- 
szersze rzesze IMiemców wszystkich 
warstw aż do niektór: ch członków rzą 
du w Bcnn włącznie: 
stię z tupetem do tego stopria na o- 
strzu noża, że publicznie w prasie uza- 
leżniono od niewykonania prawomoc- 
nego wyroku... „przyjaźń niemiecko- 
amerykańską”. Gdy szantaż zawiódł, 
pogodzono się z faktem dokonanym. 

Teraz powtarza sie podobna Pieśń, 
tylko z odmiennym refrerem, Z Brun- 
świku doncszą o wielkiej manifestacji 
Związku byłych Uczestników Wojny z 
całych Niemiec zachodnich pod hasłem 
niewzięcia udziału w obronie Zachodu, 
póki nie będe zwolnieni "tak zwani” 
zbrodniarze wojenni wysokich rang: 
Kesseiring, Raeder, Neurath, Doenitz 
iinni, Były generał niemieckich wojsk 
spadochronowych, Ramcke uczcił byłe- 
go. generał-feldmarszałka Kesselringa, 
naczelnego wodza we Włoszech w ten 
sposób, że wskazując na stojące obok 
niego woine krzesło wołał: „To krze- 
sło przeznaczone jest dla Kesselringa!” 

Charakterystyczne jest, że dotych- 
czasowa, nazwa. Związku byłych Uczest 
ników Wojny została przemianowana 
na. Związek Żołnierzy: Niemieckich, 

Było do przewidzenia że w związku 

` ze sprawą udziału Niemców w obronie 
Europy zachodniej będzie przez nich 
wszechstronnie uprawiany szantaż. 
Równocześnie Niemcy z właściwą so- 
bie systematycznością rozwijają obec- 
nie we wszystkich dziedzinach ofensyw 
ną aktywnśoć, 

Wydział wykonawczy na przykład 
Niemieckiej Rady Ruchu Europejskie- 
go rozsyła zaproszenia na „międzyna- 
rodową konferencję niemiecko-europej 
ską”, która odbyć ma się w Hamburgu 
od 21 do 23 września pod przewodnic- 

«twem prezesa Ruchu Europejskiego 
Spaaka. Zapowiada się, że konferen- 
cja omówj „centraine zagadnienia mię- 
dzy Niemcami a resztą Europy”. Ce- 

.lem jej będzie — według ‘zaproszenia 
— „przyczynienie się «o wyjaśnienia 
sytuacji i publicznej świadon.ości, wy- 
pracowanie historycznie uzasadnionych 

stanowisk, wykazanie przyczyn waż- 
nych nieporozumień, zbadanie politycz 


ców i tyluż obcokrajowców, jako też 
członkowie międzynarodowego wydzia- 
„łu wykonawczego 1 uchu Europejskie- 
_' go. Prasa i radio będą miały 120 ko- 
_ respondentów. 

Można sokie wyobrazić, do jakiego 
celu będzie zmierzało „wypracowanie 
historycznie uzasadnicnych stanowisk” 
oraz — po zbadaniu „politycznych al- 
ternatyw” — sformułowanie „„stosow- 


nych zaleceń”. I jak naród niemiecki | Dla przy 


Reżim warsz. nakłada coraz wyższe podatki 


na chłopów 


z konferencji tej wyjdzie czysty, jak 
łza, nic już hitleryzmem i duchem pru- 
skim nie obarczony. I to pod patrona- 
tem p. Spaaka i Ruchu Europejskie- 
go...  Wyrafinowanie to pomyślane, 

Bez badania politycznych alternatyw 
przez konferencję niemiecko-europej- 
ską ma gotowy już program książę 
Hubert zu Loewenstein. Występował 
on już nieraz w prasie niemieckiej ja- 
ko zwolennik zaangażowania się Niem- 
ców po stronie narodów kiuropy za- 
chodniej. Obecnie powołuje sę na „ty- 
siące lat niemieckiego pionierstwa w 
dziele chrześcijańskiej historii”, 

Z tym niemieckim duchem chrześci- 
jańskim było coprawda w toku tysię- 
cy, a racze: setek lat różnie, począw- 
szy od Raabritterów i wytępienia w po- 
łowie Europy ludów s 


przez szerzenie chrześcijaństwz przez | 


Stawiono kwea} 


stawiciele sowieckiej i polskiej strefy 
okupacyjnej spośród Niemców stamtąd 
wydalonych. Zniesione winny być o- 
stotnie ograniczenia 1 iemieckiego prze 
mysłu, lotnictwa cywilnego i marynar- 
ki morskiej. Zasady Karty Atlantyc- 
kiej winny być przeprowaćzone na 
rzecz Niemiec włącznie z obszarem 
Saary, Okupację należy układem pań- 
stwowym. zamienić na  „obecność” 
przedstawicieli państw zachodnich w 
Niemczech. Bezzwłocznie należy przy. 
gotować traktat pokojowy z Niemca 
mi. 


giem!” Wszystko o „granice Listorycz 
ne”, bez określenia nawet jakie. Niem- 
cy jadą rzeczywiście szybko naprzód, 
jak zwykle, bezwzględnie, brutalnie. 
Czy nie otworzą się jednak oczy tym, 
którzy dotąd prawdy niemieckiej zro- 
zumieć nie mogą, czy nie chcą? Ob 
nie miano za wiele kłopotów i trosk, 
gdy już będzie za późno 

Dr Marian Scyda 
PAATE FZ. EPIA AONE YARRO RADCY TTC EE PSW. 


II zabitych 
w katastrofie lotniczej 
w Bombaju 
Bombaj. — 11 osób poniosło śmierć 
w wypadku samołotowym we wtorek 


w pobliżu lotniska Poona w rejonie 
Bombaju w Indiach. 


Lwóch spadochroniarzy zczepiło się 
w powietrzu 
1 zabity, 1 ciężko ranny 

VANNES. — W czasie ćwiczeń w skokach 
spadochronowych w obozie w Meucon, dwóch 
skoczków, Lubański i Lanuzel, obydwaj sier- 
żanci, zczepiło się w powietrzu, Jeden z nich 
zabił się, spadając na ziemię. Drugi odniósł 
ciężkie rany, łamiąc sobie obydwie nogi. — 
Przewieziono go do szpitala w Vannes. 


75 pożarów lasów 
w zachodnich U.S.A. 
Waszyngton. — W zachodnich Sta- 
nach Zjednoczonych wybuchło 75 poża 
rów lasów, z czego 24 zostały wznieco- 
ne przez piorun w nocy z poniedziałku 
na wtorek W stanie Kalifornii zosta- 


ło zniszczonych 10.200 hektarów lasów, 
a w stanie Oregon 900 hektarów. 


Istniał pian dokonania licznych mordów 
politycznych na Średnim Wschodzie, 
zeznał główny oskarżony na procesie 


w Ammanie 


AMMAN. — Na rozprawie przeciwko 10 
spiskowcom na Życie króla Transjordanii, 
Abdullaha, główny osk: LLA dr. Mo SA | 
Husseini, przyznał się we wtorek, że 
plan wśród spiskowców, zgładzenia nie tylko 
króla Abdullaha, ale również Regenta Iraku, 
księcia, następcy tronu Abdul-Illahta, premie- 
ra Iraku, Nouri el Said Paszy oraz sekreta- 
rza Ligi Arabskiej, Azzam Paszy. 

Inny oskarżony, Moussa Ahmud YVyoubi 
zeznał, że istniał również plan zlikwidowa- 
nia tych wszystkich mężów stanu za jednym 
razem w Bagdadzie, gdy krół Abdullah prze- 
bywał tam z wizytą. 


lał 
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dla szkolnictwa prywatnego rozpocznie się w piatek 


Paryż. — We wtorek, 21 sierpnia 


Parlament francuski podją* swoje pra- | da Generalna. 


ce, rozpoczynając t. zw. „małą sesję”, 
która ma trwać 10 dni. 

Przewodniczący Zgromadzenia Na- 
rcdowego, Herriot wygłosił na począt- 
ku posiedzenia przemówienie poświęco 
ne pamięci zmarłych posłów, . Alberta 
Aubry i Pierre Chevallier. 

Również i premier Pleven oddał w 
kilku słowach hołd obydwom deputo- 
wanym. 

Podczas gdy Zgromadzenie badało 
w dalszym ciągu sprawę ważności wy- 
borów w Senegalu, Kamerunie į Nige- 
rze, konferencja przewodniczych grup 


parlamentarnych ustaliła program 
prac Zgromadzenia w czasie „małej 
„sesji”. 


Program ten przewiduje rozpoczęcie 
debaty nad sprawą szkolnictwa w pią- 
tek. Propozycje przewodniczących 
grup przyjęło Zgromadzenie 285 głosa 
mi przeciwko 223, po uprzednim odrzu 
ceniu wniosku komunistycznego. 

Projekt ustawy o pomocy dla szkol- 
nictwa prywatnego został złożony we 
wtorek w Biurze Zgromadzenia przez 
komisję t. zw. „Stowarzyszenia Parla- 
mentarnego dla Obrony Wolnego Nau- 
czania”, złożonego z posłów M.R.P., 
R.P.F'a j Niezależnych. 


Dyskusja piątkowa będzie się toczy į 


ła nad tym właśnie projektem. 
Projekt ustawy przewiduje utworze- 
nie specjalnego konta Skarbu, z które- 
go każdej głowie rodziny, posyłającej 
dzieci do szkoiy, byłby przyznany spe- 
cjalny dodatek w wysokości 900 fran- 
ków za kwartał szkolny, z tym, że dys- 
ponowanie tym funduszem odbywało- 
ty się według następujących. przepi- 
sów: 
1. Jeśli chodzi o dzieci uczęszcza jące 


N 
E 


dzany bezpośrednio przez Stowarzysze 
nie Rodzicow tych uczniów ; 
2. Dla innych dziecj dodatek ten prze 
lewany byłby do departamentalnej ka- 
sy szkolnej, z tym, że fundusze te by- 
łyby przeznaczone jedynie na wyposa- 
żenie, ulepszenie względnie budowę no 
wych szkół publicznych. 


Monachium. — Uchodźcy z Polski, 
przybywający do Niemiec zachodnich 
zeznają, że reżim warszawski, by zła- 
mać opór chłopów polskich przeciwko 
akcji kołchoźniczej, nakłada coraz wyż 
sze podatki na małe gospodarstwa, li- 
czące po kilka hektarów. 

Agenci bezpieki i tzw. „trójki” re- 
żimowe pojawiają się nieustannie po 
wsiach i namawiają chłopów do zapi- 
sywania się do kołchózów, ` 

Uchodźcy ośwadczają, że walka po- 
między reżimem i chłopami w Polsce 


łowiańskich, po- | wkroczyła na nowe tory. 


Chłopi odmawiają dostaw zboża do 


spieszenia akcji kołchoźniczejw Polsce 


Krzyżaków ogniem į mieczem i poprzez | śpichrzów państwowych, nie licząc się 
pruskie dzieje gwałtu aż .do „nadczło- | nawet z represjami policyjnymi. Do- 
wieczeństwa” hitleryzmu; ale zostań- | chodzi do procesów pod pozorem akcji 
my przy obecnym apelu autcra do o- | sabotażowej oraz do konfiskat całych 


brony przez Niemców zachodniej kul- | gospodarstw chłopskich. 


tury chrześcijańskiej 

Niemcy nie maja tego oczywiście u- 
czynić bezinteresownie, Mocarstwa za- 
chodnie mają uznać Niemcy zachodnie 
za. powierniczą reprezentację Rzeszy 
Niemieckiej w jej historycznych grani- 
cach. Rozpisane być winny wybory 
do parlamentu Rzeszy a w radzie pań. 


Z drugiej strony notuje się częste 
wypadki pożarów w zabudowaniach 
kołchozów oraz liczne uszkodzenia na- 
rzędzi pracy, unieruchamianie trakto- 
rów, pługów i żniwiarek. Mnożą się 
przykłady niewłaściwych napraw, do- 
konywanych na stacjach traktoro- 


15 marynarzy polskich uciekło do U 


wych. 
S.A. 


z reżimowych statków, chroniąc się 
przed terrorem i opresją agentów bezpieki. 


NOWY JORK. — Na teren Stanów Zjed- 

 meczonych przybyło ostatnio różnymi droga- 

ml 15 marynarzy polskich, którzy nie posia- 
dali legalnych dokumentów. 

Imigracyjne władze amerykańskie wezwa- 
ły marynarzy pochodzących ze statków pol- 
skich: „Batory”, „Piłsudski”, „Szopen” i 
„Kopernik” do opuszczenia U.S.A. i wybra- 
nie sobie stałego miejsca pobytu poza grani- 
cami Stanów Zjednoczonych. 


Dzięki jednak akcji księdza prałata, Bu- 
ranta, prezesa Polskiego Komitetu Imigra- 
cyjnego oraz jego doświadczonych współpra- 
ceowników udało się za pośrednictwem Kon- 
gresmiana Anfuso z Brooklynu zainteresować 
Kongres oraz uzyskać formalne przyznanie 
praw pobytowych 15 rozbitkom polskim. 

Są nimi marynarze: Augustynowicz WH, 
Bąk J., Biały M., Choma R., Bryja-Bieńkow- 
ski J., Englert R.,.Jabłonecki A., Kulesza M., 
Makówka T.. Marciniak J., Matuszak A. 
Nieckarz A., Opaliński T. i Piechal J. 

Wszyscy cl marynarze uciekli z 
przed opresją reżimu warszawskiego i jego 


agentów bezpieki. Każdy z nich ma za sobą 
walki u boku aliantów zachodnich. Wielu z 
nich straciło rodziny na Syberii lub w hit- 
lerowskich obozach Kkoneentracyjnych w 
Niemczech i w Polsce za czasów okupacyj- 
nych. 

Niektórzy z nich zanim przybyli do U.S.A., 
przebywali po drodze we Francji i w W. Bry- 
tanii. 

Cała „15 marynarska pracuje obecnie na 
wolności w U.S.A. w różnych fabrykach i 
portach. ? 

Ostatnio Polskf Komitet Imigracyjny sta- 
ra się o utorowanie drogi do U.S.A. dla 16 
marynarzy, którzy uciekli z Polski na reżi- 
mowym poławłaczu min do Szwecji, jak 
również dła 4 śmiałych lotników. Ksiądz pra- 
łat Burant zwrócił się do prezydenta Truma- 
na, Departanientu Stanu, Departamentu O- 
brony Narodowej t prokuratora generalnego 
z prośbami o wyjątkowe udzielenie wiz i pra 
wa osiedlenia się w Stanach Zjednoczonych 
dla tych 16 Polaków, którzy przeżyli ciężkie 


Polski | chwile, zanim wydostali się na wolność do 


Szwecji. 


Wreszcie chłopi polsey, których go- 
spodarstwa mają być przeznaczone 
przymusowo do „spółdzielni rolni- 
czych”, likwidują żywe inwentarze i 
sprzedają mięso na wolnym rynku, by 
w ten sposób uratować część swojego 
dorobku. 


* > d 


t 
Jak wiadomo, natychmiast po żniwach re- 


Kierownictwo tej kasy miałaby Ra- 

Ona rozdzielałaby te 

fundusze między poszczególne gminy. 
Socjaliści przeciwni 

Grupa parlamentarna socjalistów 
postanowiła na posiedzeniu we wtorek 
po południu zgłosić t. zw. „wniosek u- 
przedni” przed dyskusją nad projek- 
tem w sprawie wolnego szkolnictwa, 
sprzeciwiając się przyznawaniu mu ja- 
kiehkolwiek subwencyj. 

Nadto posłowie socjalistyczni posta- 
nowili złożyć propozycję domagającą 
się rozwiązania komisji „badania za- 
gadnień szkolnych” (Komisja Paul 
Boncour). 

Piątkowa debata zapowiada się więc 
jako bardzo burzliwa. 


Rada Ministrów bada - 
zagadnienie ceny zboża 


oraz niedoboru w Ubezpieczeniach Społ. 
Miliard, 200 milionów franków 
dla Górniczej Kasy Ubezpieczeń 
PARYŻ. — Rada Ministrów zebrała się w 
środę rano na posiedzenie w Pałacu Elizej- 


PARYŻ. — Pogrzeb Louis Jouvet, wielkie- 
go artysty teatrów francuskich, odbył się 
przy udziale tłumów paryżan. W kościele 
Saint-Sulpice oraz na placu Kościelnym ze- 
brało się około 20 tys. osób. 

Nigdy jeszcze w pogrzebie artysty nie wzię 
ło udziału tyłu ludzi. Przybyło szereg oso- 
bistości rządowych, jak wicepremier Georges 
Bidault wraz z małżonką, min, André Ma- 
rie, min. Jacquinot i min. Letourneau, Pre- 
zydenta Francji reprezentowali panowie Pavl 
Auriol oraz Kościuszko, szef gabinetu prezy- 
denta. . Nadto przybyli przedstawiciele niektó- 


do ościoł: int 
poż MF poru, 4 4 


nie vrzemówienie żałobne Jean-l 


żim wymierzył nowy cios wsi, ogłaszając de-| |, 


kret o przymusowym skupie zboża. Dekret 
skierowany jest zwłaszcza przeciw chłopom 
średnim i „kułakom”, ustalając dla nich 10- 
krotnie wyższe normy z hektara niż dla ma- 
łorolnych. 1 sierpnia wszyscy chłopi otrzy- 
mali już za pośrednictwem gminnych rad 
narodowych nakazy zawierające ustalone dla 
nich wymiary. Dla ilustracji podajemy, jakie 
ilości zboża dostarczyć muszą chłopi w pew- 
nej gminie pod Bydgoszczą: 

Chłop 3-ħektarowy sprzedać musi państwu 
po 50 kg zboża z hektara, czyli 150 kg. Chłop 
posiadający powyżej 5 ha, n.p. 6 czy 7 ha, 
(do 15 ha) dostawić musi 250 kg z ha. |! 
Wreszcie chłopi mający ponad 15 ha muszą 
sprzedać po 500 kg z ha. 

Dekret nie określa, jaki gatunek zboża ma 
chłop sprzedać. Może to być zarówno żyto, 


Poraz pierwszy przebyto południową Ścianę 
' skalna szczytu „Palec Boży”... 


* GRENOBLE. — Przewodnik górski Wik- 
tor Chaud z Vallouise, jeden z najlepszych 
francuskich alpinistów, dokonał wraz z p. 
Walden niezwykłego wyczynu, pokonując 
po raz pierwszy w historii alpinizmu połud- 
niową ścianę skalną szczytu „Palec Boży” 
(3.972 metry wysokości). 

Dotychczas nikt jeszcze nie wspiął się po 
tej ścianie. 

Alpiniści wyszli ze schroniska Promontoi- 
re o godz. 6 rano i osiągnęli szczyt o godz. 
15.30. Wspinaczka była niezwykle trudna, 
nie tylko ze względu na niedostępność ścia- 
ny, ale także na skutek tego, że pokryta ona. 
była gołoledzią na całej powierzchni. 


„oraz zachodnią Ścianę Iglicy Warens 


ANNECY. — Zachodnia ściana Iglicy Wa- 
reos (2.700 m.), która znajduje się w pobli- 
żu doliny Arve, została również zwyciężona 
po raz pierwszy. 

Dokonali tego alpiniści z Sallanches: pp. 
Maurice Viard i Jean Dujardin. Wspinaczka 
była niezwykle trudna i niebezpieczna. Koń- 
cowa faza wspinaczki trwała ponad 5 godzin. 


LONDYN. — Przebywający w Londynie ; 
minister spraw zagranicznych Arabii saudz- 
kiej. Faysal, prowadzi rokowania w Minister 
stwie Spraw Zagranicznych w sprawie pro- 
blomu naftowego na Bliskim Wschodzie. 


Przed. kościołem Saint-Sulpice. Nad pokrytą kwiatami trumną zmarłego artysty przema- 


łecznych. 


Jeśli chodzi o cenę zboża, to za podstawę 
Rada bierze sprawozdanie komisji państwo- 


wej cen, która badała tę sprawę we wtorek. 

Komisja ta nie ustaliła jednak nowej ceny, 
która przypuszczalnie będzie od 
3.400 do 3.500 fr. za kwintal pszenicy. Jak 
wiadomo, producenci domagają się 3.800 fr. 
za kwintal. 

Projekt nowej ustawy w sprawie Ubezpie- 
czeń Społecznych zmierza do przyspieszenia 
wpłat należności, a zwłaszcza zaległości. Nad 
to zmniejsza on koszta proceduralne przy 
ściąganiu należności. . 

Specjalny artykuł projektu ustawy ustala 
wysokość pilnej zaliczki dla Ubezpieczeń Spo 
łecznych na 20 miliardów franków. Miliard 
200 milionów miałoby przypaść Górniczej Ka 
sie Ubezpieczeń. Nadto projekt przewiduje 
cały szereg innych dyspozycji zmierzających 
do uelastycznienia administracji Ubezpieczeń 
Społecznych. 


De Menthon przyjął z powrotem 
kierownictwo grupy parlamentarnej M.R.P. 


Paryż. — P. Francois de Menthon przyjął 
we wtorek z powrotem kierownictwo grupy 
parłamentarrej M.R.P., którego się zrzekł 


Louis Jouvet 


rault, przyjaciel i uczeń wielkiego mistrza 
sztuki teatralnej, Louis Jouvet. 

„W naszej wspólnocie, powiedział m.ln. p. 
Barrault, byłeś szefem i prawdziwym repre- 
zentantem naszego zawodu, i niejako symbo- 
lem teatru”. 

W imieniu rządu przemówił następnie p. 
Cornu, sekretarz stanu dla spraw Sztuk Pięk 
nych. : 

„Aby wyrazić kim był Jouvet, powiedział, 
trzeba hy uchwycić tysiące dialogów odby- 
tych z nim przez niezliczonych przyjaciół i 
miłośników z całego świata”. OWA 

Po tych przemówieniach orszak pogrzeba 

„skie r strone ci ; 


(Foto: Record) 


wia sekretarz stanu, p. Cornu. 


WASZYNGTON. — Stany Zjedn. próbowa- 
ły od 1946 roku doprowadzić z Rosją do za- 
warcia porozumienia w sprawie pomocy go- 
spodarczej dla Rosji i jej satelitów. Odpowia 
dając na ostatni protest Rosji w sprawie wy- 
powiedzenia przez U.S.A. układu handlowe- 


go amerykańsko - rosyjskiego, Departament 
Stann przypomniał, że U.S.A. zaproponowa- 
ły Rosji w lutym 1946 roku pożyczkę 1 mi- 
liarda dolarów i podjęcie całego szeregu e 
mów gospodarczych oraz zawarcie odpowied- 
nich układów w sprawie 9 żywotnych proble- 
mów, interesujących oba narody. 

U.S.A. proponowały między in. utwerze- 
nie pewnego rodzaju planu Marshalla dla Ro- 
sji i jej satelitów, omówienie ogólnego trak- 
tatu przyjaźni, zawarcie układów  handlo- 
wych długoterminowych, układów o wolnej 
żegludze na wodach międzynarodowych i na 
Dunaju w szczególności, umowy regulującej 
pożyczki i długi rosyjskie, pomoc dla na- 
rodów wyzwolonych spod okupacji niemiec- 
kiej, ochronę praw autorskich, sprawy lot- 
nictwa cywilnego oraz inne zagadnienia in- 
teresujące U.S.A. i Rosję. 

Wszystkie te plany Rosja odrzuciła w ca- 
łości, wyrażając jedynie gotowość na oma- 
wianie poszczególnych, które przedstawiały 
jednostronne korzyści dla Rosji. 


skim, zajmując się głównie sprawą ustalenia 
nowej ceny zboża oraz opracowaniem pfo- 
jektu ustawy zmierzającej do poprawy sy- 
tuacji finansowej w  Ubezpieczeniach Spo- 


Zginął górnik polski 
w kopalni nr. 10 © 
w Billy Montigny 
Billy Montigny. — W poniedziałek 
w południe około godziny 12,30 wyda- 
rzył się w kopalni nr. 10 w Billy Mon- 
tigny śmiertelny wypadek. Na skutek 
zawaleni: się stropu zginął górnik pols 
ki, Antoni Walerian. Zwały węgla zgnio 

tły mu klatkę piersiową. 

Wydawnictwo „Narodowca” wyraża, 
rodzinie zmarłego swoje głębokie 
współczucie. 


155 osób zginęło 
w czasie orkaunu 


nad Jamajką 

Nowy - Orleaa. — Orkan, który do- 
konał olbrzymich spustoszeń ra Jamaj 
ce, powodując śmierć 155 osób, skiero- 
wał się we wtorek wieczorem do brze- 
gów Meksyku. 

Orkan osłabł znacznie po zniszczeniu 
dokonanym na Jamajce i na półwyspie 
Jukatan, lecz przybrał znów na sile, 
przechodząc nad zatoką Meksykańską, 

Jeżeli orkan zachowa swój dotych- 
czasowy kierunek, może nawiedzić rów 
nież Meksyk pomiędzy portamj Tam- 
pica i Vera-Cruz w środkowej części 
Meksyku. E 

Bardzo gwałtowne huragany. szala- 
ły już w małych portach Tuxpan i 
Nautla. 


ge: 


Samolot odrzutowy 
spowodował zapalenie 
się ciężarówki 
z żołnierzami 


12 zabitych, 22 rannych 
FORT DIX (New Jersey). — Przy 
starcie na lotnisku Meguire, szkolny 
samolot odrzutowy zahaczył o załado= 
waną żołnierzami ciężarówkę. Płonąca 
benzyna z samolotu wylała się na sa- 
mochód. W jednej chwili ciężarówka 
poczęła się palić jak pochodnia. 
10 żołnierzy poniosło śmierć, a 22 
rany į poparzenia. Samolot rozbił się 
nieco datej i również spłonął. Dwóch 


w Jugos 
10 zabitych, 30 rannych 
„Belgrad. — Ekspres z Belgradu do 
Kikindy, na granicy węgierskiej wy- 
koleił się, przypuszczalnie na skutek 
nadmiernej szybkości. 10 pasażerów 
poniosło śmierć, a 30 jest rannych. 


400 milionów dolarów dla powodzian, 


zażądał prezydent Truman od Kongresu 

Waszyngton. —. Prezydent Truman 
zwrócił się do Kongresu z żądaniem 
uchwalenia 400 milionów dolarów na 
pomoc dla powodzian w środkowo-za- 
chodnich stanach U.S.A. : 


NOWY JORK. — Sejsmografy Uniwersy- 
tetu Fordham t Uniwersytetu Kolumbia za- 
notowały we wtorek rano gwałtowne trzę- 


sienie ziemi pomiędzy wyspami Aleuckimi i 


Hawajami. 
„Według oświadczenia specjalisty z Uni- 
wersytetu Fordham wstrząs nastąpił w od- 


ległości około 8.000 kilometrów od Nowego 
Jorku na północ od wysp Hawajskich. 


+. 
——— 
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Dzieci znalazły na plaży. szkielety ludzkie 
MALO-les-BAINS. — We wtorek w godżi- 

nach popołudniowych dzieci bawiące się na 

plaży w Malo-les-Bains kopaniem tuneli w 


piasku, natrafiły na kości ludzkie. 

Komisarz Cassoudessalle zarządził natych- 
miast dokonanie poszukiwań i wkrótce od- 
kopano dwa szkielety i różne przedmioty, 
które pozwoliły na ustalenie, że chodzilo o 
szczątki dwóch żołnierzy angielskich, połe- 
głych w roku 1940. Obok kości poległych 
znaleziono między innymi guziki od płaszcza, 
wały do Rosji towarów wartości 140 | zegarek. zapalniczkę i wieczne pióro, w Któ- 
milionów dolarów, a przywiozły z Ro- 
sji towarów wartości 77 milionów do- 
larów. 

Na przestrzeni ostathich 4 lat wy- 
miana pomiędzy obu krajami została 
prawie zupełnie zahamowana. 

1950 roku U.S.A. wywiozły do Rosji 
towarów jedynie za 750 tysięcy dola- 
rów, a przywóz z Rosji wyniósł 38 mi- 
lionów dolarów. 


-j-i 


ny. 

Nie wiadomo w jaki sposób igła do- 
stała się do serca. W każdym razie dwa 
lata temu chłopiec wbił sobie igłę w 
zał w czasie przewracania się na łóż- 
ku. 


Znowu seria wypadków drogowych 
6 zabitych 


Mimo zaostrzonej kontroli, mimo groźby, CHARTRES. — W pobliżu Chartres zde. 
odebrania prawa jazdy, wypadki drogowe | rzył się motocykl z ciężarówką. Kierująca 
spowodowane  nieostrożnością i niestosowa- | motocyklem, pani Bonteraps poniosła śmierć 
niem się da przepisów, są coraz częstsze. Nie | na miejscu. 
ma soboty i niedzieli, aby na drogach nie zgi GUINGAMP. Samochód kierowany 
nęło w wypadkach samochodowych kilka | przez p. Prouff z Guingamp (Bretania) wje- 
osób. Ostatnie doniesienia mówią o następu- | chał na drodze koło Brestu na dwie kobiety. 
jących wypadkach: Jedna z nich pani Polloch poniosła śmierć. 


7 l 
Lupełny upadek wymiany handlowej 
pomiędzy U.S.A. i Rosją 


_ Waszyngton. — Departament Stanu 
ogłosił ostatnio urzędowo dokładne da 
ne, dotyczące stanu cbrotów towaro= 
wych pomiędzy Rosją i Stanami Zjed- | 
noczonymi w ciągu ostatnich czterech 
lat. Z tych danych statystycznych wy- 
nika, że w 1947 roku U.S.A. eksporto- 


MILUZA. — Na skutek goałtownego na- 

ciśnięcia na hamulce w przejeździe przez 
Ballersdorf, zarzucił samochód osobowy, zde 
rzając się następnie z 1-tonową ciężarówką. 
Kierowca samochodu, p. Stoltz z Paryża oraz 
towarzyszący mu ojciec i syn odnieśli ciężkie 
rany. 
DIJON. —- Santochód potrącił cyklistę, Je- 
rzego Simon, który pod wpływem zderzenia 
przewrócił z kolei przechodzącego chłopca, 
Claude Desaute. Ten ostatni poniósł śmierć. 
Cyklista jest ciężko ranny. 


T 


Druga, Yvonne Daniel jest ranpa. 

AURILLAC. — Ciężarówka klorowana 
przez Jana Chavy, najechała koło Segur-les- 
Villa na cyklistę, Ernesta Mouraget. Cykli- 
sta poniósł śmierć. 

FOLEX. — Motocyklista Cossóde, najeżdżą- 
jąc na dysze! jadącego w przeciwnym kie- 
runku wozu, poniósł śniierć. 

THIERS. — Bertrand Sylvaln. jadze w no- 
cy na niotocykiu do Pout de Dore, przewrócił 
się na skutek mgły tak nieszczęśliwie, że po- 
niósł śmierć. 


GŁOSY CZYTELNIKOW 
Niezniszczalne 


- braterstwo dwóch wielkich narodów 


Nie ma państw w Eyropie, któreby miały 
tyle węzłów kulturalnych i historycznych w 


- życiu Eyropy i świata, jak Francja i Pólska. 


Dowodem tego jest historia tych dwóch 
narodów. Węzły te sięgają wstecz do XVI. 
wieku, w którym książę d' Anjou, syn króla 
Henryka II. i Katarzyny Medyceuszki, uczył 
się w Polsce zawodu królewskiego, zanim 
sam pod nazwą Henryka III. przywdział ko- 
ronę królewską we Francji. 

Pamiątki historyczne, które są niezbitym 
dowodem przyjaźni polsko - francuskiej, mo- 
żemy podziwiać dò dnia dzisiejszego we Fran 
cji. W Paryżu, na Placu Alma, oglądać mo- 
żemy postać naszego wielkiego wieszcza na- 


rodu Adama Mickiewicza, — w Nancy, po-|g 


mnik Leszczyńskiego, królą Polski i księcia 
Lotaryngii nadaje Placowi Stanisława pięk- 
ne obramowanie i harmonię, 

Przyjaźń i braterstwo tych dwóch naro- 
dów, mimo nieunikniońych zmian politycz= 
rych, ą tym samym dyplomatycznych, moż- 
na wytłumaczyć tylko przez sięgające głę- 
boko związki pokrewieństwa intelektualne- 
go, uczuciowego, religijnego i moralnego. 

Zdajemy sobie dobrze sprawę, że Polska, 
ten wielki naród — przedmurze wschodniej 
Europy, jest niewzruszalnie przywiązana do 
wiary katolickiej i rozmiłowana jest w kul- 
turze zachodniej, a specjalnie zaś w kultu- 
rze francuskiej. 

Tę wiekową przyjaźń pomiędzy tymi dwo- 
ma narodami jeszcze mocniej zacieśniło bra- 
terstwo broni w walce o wolność i w walce 
o te same ideały. F 

Wspómnieć należy czasy Napoleona, Armię 


` gen. Hallera, Armię gen. Sikorskiego i Pol- 


ski Ruch Oporu w ostatniej, drugiej wojnie 
światowej. 

Dziś jeszcze żywo pamiętamy, kiedy do 
Francji, nazajutrz po.klęsce wrześniowej — 
1939 roku śpieszyli masą Polacy, przedzie- 
rając się poprzez obce granice, morzą i gó- 
ry. Śpieszyli do Francji, by tu na jej ziemi 
ną nowo podjąć walkę, przerwaną tylko ną 
pewien czas, na skutek druzgocącej przewa- 
gi niemieckiej. 

Tu na jej ziemi tworzy się w roku 1939 


nową Armia Polską generała Władysława 
Sikorskiego, walcząc ramię przy ramieniu z 
brątnią armią francuską. Niestety przegry- 
wa ona drugą bitwę z Niemcami. Ta dotkli- 
wa porażka, a z nią zawiedzione nadzieje nie 
zdołały złamać ducha żołnierzy polskich. 

W jesieni 1940 roku rozpoczyna się nieu- 
stanna praca w Polskim Ruchu Oporu, or- 
ganizowanym na ziemi francuskiej. Tu na tej 
ziemi, w ciągu pięciu długich lat, w ścisłej 
łączności z Francuskim Ruchem Oporu, do- 
wodżonym przez generała Koeniga, żołnierze 
polscy kontynuowali walkę podziemną pod 
dowództwem szefa wojskowego Polskiego 
Ruchu Oporu, generała Daniela Zdrojewskie- 


o. 

Przyjaźń polsko - francuska zostałą wła- 
śnie pogłębiona przez tę wspólną walkę w o- 
bronie wolności, boć Francja jak i Polska, 
wierne są szlachetnym tradycjom i nieznisz- 
czalnemu braterstwu broni. 

My Polący, których losy wojny rzuciły na 
tę gościnną ziemię francuską, zdajemy sobie 
dobrze sprawę, że by tę przyjaźń wiekową w 
dalszym ciągu pogłębiąć, musimy umieć zro- 
zumieć sytuację dzisiejszej Francji, która — 
jak i inne państwa — przeżywa dziś ciężkie 
chwile i pokonywa własne trudności. 

Dziś, w tym okresie powojennym czyli po- 
kojowym, pamiętamy i dobrze sobie zdajemy 
sprawę, że innymi cnotami, niżli cnóty wo- 
jenne, mierzy się naszą wartość. 

Główną podstąwą naszego prestiżu narodo 
wego i kulturalnego tų na emigrącji — to 
nasze przygotowanie do życia spółecznego i 
państwowego, solidarność w działaniu, lojal- 
ność wobec Państwa Francuskiego, uszano- 
wanie jego wiekowych tradycyj narodowych 
i historycznych. 

My Polacy na ziemi francuskiej, życzymy 
sobie z całego serca, aby to Braterstwo pol- 
sko - francuskie — tak pożyteczne dla tych 
dwóch Narodów -~ było trwałe i nieznisz- 
czalne. 

Pod tąkimi hasłami odbywa'y się manife- 
stącje przyjaźni polsko - francuskiej zorga- 
nizowane przez Związek Uczestników Pol- 
skiego Rychy Oporu. Swój. 


Niepowiodła się propaganda komunistyczna 


w Niemczech zach. — 


oświadczył Mac Gloy 


Większość Niemców popiera mocarstwa zach. 


FRANKFURT. — W sprawozdaniu kwar- 
talnym na temat sytuacji w Niemczech za- 
chodnich, amerykański Wysoki Komisarz, 
Mac Cloy oświadczył, że nowa komunistycz- 
na propaganda, która miała na celu „zneutra 
lizowanie” byłych zachodnio-niemieckich kom 
batantów z Wehrmachtu i odciągnięcie ich od 
popierania akcji mocarstw zachodnich w spra 
wie ustanowienia wspólnej obrony, na Za- 
chodzie, nie powiodła się komunistom. 

Pomimo zaciętej kampanii komunistycz- 
nej, prowadzonej w różnych krajach zachod- 
nio-niemieckich, wiele organizacyj komba- 
tanckich niemieckich wykazało, że odrzuciło 
politykę komunistyczną, oświadczając goto- 
wość poparcia płanu, przewidującego udział 
Niemiec zachodnich w wspólnocie atlantyc- 
kiej na podstawie równych praw. 


Sprawozdanie Mac Cloy'a podkreśla, żę 


woła Niemiec zachodnich zdemaskowania i 
„przeciwstawienia się wywrotowym dążeniom 
„komunistów rozwinęła, się w sposób szczegó|- 


kiego nie wywołuje więcej skutków wo 
wzrastających sił aliantów. 

W sprawie niemieckiego udziału wojsko- 
wego, Mac Cloy wskazał, że obecnie nie cho- 


Mówiąc o akcji neonazistów w Dolnej Sa- 
ksonii, w strefie brytyjskiej, Mac Oloy powie- 
dział, że władze amerykańskie nie pozwolą na 
to, by skrąjny ruch prawicowy opąnował wła 
dzę w Niemczech. Polityka amery ka jest 
zdecydowana przeciwstawiać się odradzaniu 
się nacjonal-socjalizmu lub jego zasad, jak 
również wzrostowi działalności skrajnych na- 
cjonalistów pod jakąkolwiek formą. 

Wysoki Komisarz wyraził następnie swoją 
wiarę w szybkie ratyfikowanie planu Schu- 
mana i zapowiedział, że alianci ogłoszą 
wkrótce wspólne oświadczenie na temat roz- 
wiązania Międzynarodowego Urzędu dla 
spraw Zagłębia Ruhry, uwarunkowanę przez 
wprowadzenie w życie instytucyj plany Schu 
mana. Deklaracja będzie miałą na celu 
zmniejszenie opozycji socjaldemokrątów prze 
ciwko planowi francuskiego ministra. 

Niemcy, powiedział Mac Cloy na zakończe- 
nie, dokonały już wyboru pomiędzy Wscho- 
dem i Zachodem. Większość Niemców popie- 
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Mac Cloy przeniesie się do Bonn 
FRANKFURT. — Wysoki Komisarz U.S. 


ma Sykerię 


SZTOKHOLM. Uchodźcy polityczni z 
«rajów bałtyckich, przybywający do Szwe- 
cji, zeznają, że dawne republiki bałtyckie: 
Estonia, Łotwa i Litwa są krajami, w któ- 
rych kremlowscy mocodawcy stosują polity- 
kę deportacyj na wielką skalę oraz zsyłają 


podziemnego, znalazła się w stawie 
o 100 metrów dalej 


LYTHAM-SAINT-ANNES. — 25-letni Le- 
slie Nightingale i 19-letnia Zuzanna Hoyle 
kąpali się w morzu niedaleko wybrzeży Ly- 
tha-Saint-Annes, w Anglii, kiedy nagle mło- 
dzieniec dostał się w wir znajdujący się u 
wlotu de kanału podziemnego, który dopro- 
wadza wodę do stawu fabrycznego, oddało- 
nego około 100 metrów od wybrzeży. Kanał 
ten utworzony jest z rur o śrędnicy 60 cm. 

U wylotu tego kanału znajduje się krata. 

Kiedy młodzieniec zniknął w wirze, na ra- 
tunek pospieszyła mu jego towarzyszka. 

Obydwoje jednak zostali wciągnięci de ka- 
nału. Dziewczyną zdołałą  prześlizgnąć się 
przez kratę po drugiej stronie i znalazła się 
w stawie. Jej towarzysz jednak utopił się. 


68) 

Bezpośrednim wszakże skutkiem te- 
go było, że nie umiał sobie wytłuma- 
czyć zniknięcia Esmeraldy. Głęboka 
tęsknota go opanowała: Byłby schudł, 
gdyby to było rzeczą-możliwą. Zapom- 
niał o wszystkim, nawet o swoim zami- 
łowaniu do literatury. 

Dnia pewnego, gdy smutny wałęsał 
się po mieście, ujrzał tłumy cisnące się 
do jednej z bram Pałacu Sprawiedli- 
wości. 

— Cóż tam takiego? — spytał mlo- 

zieńca, który stamtąd wychodził. 

— Nie wiem, łaskawy panie — od- 
rzekł młody człowiek. — Powiadają, że 
sądzić będą kobietę jakąś, zkrodniar- 
kę, która zamordowała rycerzą, Że zaś 
w sprawie tej są podobno j czary, więc 
też i biskup z oficjałem wścibił w nią 
swoje trzy grosze. 

Żak poszedł w swoją stronę. Grin- 
goire ząś jął postępowąć zą tłumem, 
pnącym się na schody wielkiej izby 
trybuynalskiej. Uważał, że nic tak prze 
ciw melancholii nie dziąłą: jak proces 
kryminalny, a to z racji niezmiernie 
pociesznej zwykle głupoty sędziów. 
Gromądy, w które się wmieszał mil- 
cząc, szły naprzód i łokciami się sztur- 
chały. Po nieznośnie powolnej tupa- 
ninie krok za krokiem poprzez długi 
ciemny korytarz, wijący się skroś pa- 
łacu, dostał się do niskich podwej wy- 
chodzących na wielką komnatę. Wy- 
soki wzrost Gringoire'a pozwolił mu o- 


do licznych obozów w samych krajach bał- 
tyckich tygiące mieszkańców, którzy myszą 
pracować w nieludzkich warunkach sanitar- 
nych oraz przy słabym odżywianiy. 

O rozmiarach deportacyj daje wyobrażenie 
fakt, że już w częrwcy 1941 roku w ciągu 
jednego tylko tygodnia deportowano 34 tys. 
Litwinów oraz kilkadziesiąt tysięcy miesz- 
kąńców z Estonii. W ciągu tego niasowego 
wywezy, zmarło tysiące osób. Silniejsi, któ- 
rzy wytrzymali te wszystkie warunki, zostali 
umieszczeni na Syberii oraz w obozie kon- 
centracyjnym w Workucie. Ciężkie warunki 
pracy i życia spowodowały, że śmiertelność 
mieszkańców z krajów bałtyckich na Syberii 
doszła do 30 proc. W 1946 roku zostało de- 
portowanych w głąb Rosji 60 tys. Łotyszów i 
50 tys. Estończyków, 

Większość tych deportowanych przebywa 
w obozie koncentracyjnym Workytą, gdzie 
wymiera z nich miesięcznie po kilka tysięcy. 
żeby wyrównać te braki, agenci M.W.D. przy 
syłają tam z Litwy, Estonii i Łotwy po 3 tys. 
Bałtów tygodniowo. 

Uchodźcy stwierdzają, że w krajach bal- 
tyckich są obozy pracy niewolniczej, do któ- 
rych zapędza się siłą nie tylko podejrzanych 
politycznie, ale również tych wszystkich chło 
pów, którzy odmawiają pracy w kołchozach. 


bejrzeć izbę ponad głowami zbiorowi* 
ską. 

Obszerna komnata, osłonięta pomró- 
kiem, wydawąłaą. się obszerniejsza jesz- 
cze. Dzień miał się ku schyłkowi; dłu- 
gie ostrołukowe okna zaledwie prze- 
puszczały z zewnątrz blade promienie, 
niknące pierwej, nim się dostały do 
sklepienia. Rozstawione po stołach 
świeczniki tu'i ówdzie były już zapa- 
lone, rzucając światło na głowy pisa- 
rzów zasuniętych za stosy papierów: 
Tylną część komnaty zajmował tłum; 
na prawo i lewo miałeś ławy, na któ- 
rych i za którymi czerniły się surowe 
postacie w sutannach; w głębi, na pod- 
wyższeniu, liczne gromady sędziów, 
których ostatnie szeregi kryły się w 
ciemnościach; oblicza nieruchome i zło 
wrogie. Ściany zasiane były herbowy- 
mi liliami kez miary i końca Ponad 
sędziami niewyraźnie się rysował wiel- 
ki krucyfiks. Piki i hąlabąrdy sterczą- 
ły gdzieś okiem rzycił, ostrza ich po- 
błyskiwały od świąteł. 


— Panie — odezwał się Gringoire 


„do sąsiada — co to za osobistość oskar 


żoną jest w tym procesie ? 

— Oskąrżonym, proszę waszmości, 
jest kobieta. Nie możemy jej stąd wi- 
dzieć. Odwrócona jest do nas tyłem, 
a ząkrywają ją przed nami tłumy. Aha, 
czy spostrzegasz waszmość? Jest ona 
wśród tego tam skupienią hąlabard. 


Aczkolwiek Rosja sow. nakłania 
kraje ujarzmione do ciągłego podnosze 
nia wytwórczoścj przemysłowej po to, 
by zgarniać dla siebie wytworzone w 
Polsce, Czechosłowacji, na Węgrzech 
lub Rumunii, różne produkty, to jed- 
nak coś się ostatnio znów popsuło w 
systemie pięcioletnich planów. Okaza- 
ło się na przykład, iż Czechosłowacja 
parokrotnie musiała rewidować swój 
plan produkcji, a za każdym razem 
powstawało większe tylko zamieszanie 
w ośrodkach ciężkich przemysłów cze- 
chosłowackich. Wprawdzie na papie- 
rze — to jest w sprawozdaniach par- 
tyjnych sekretarzy, wygląda, iż'cią- 
gle produkcja satelicka idzie rzekomo 
w górę, jednak w praktyce, jak wska- 
zują napływające z za kurtyny wieści, 
mimo stąchanowskich metod wytwór- 
czości produkcja nie tylko niedociąga 
do wyznaczonych przez Kreml „norm” 
ale nawet opada. W dużej mierze dzieje 
się to na skutek rosnącego braku su- 
rowców i materiałów, craz braku 
sprzętu technicznego, którego nie może 
Rosja sow. sama dostarczyć satelitom, 
a który również jest obecnie poddany 
większej kontroli, jeśli chodzi o zacho- 
dni świat, by nie dostawał się on w 
ręce sowieckie lub satelickie. Poza 
tym nawet różne zachęty  reżimowe, 
jak zapowiedzi płacenia więcej za akor 
dową robotę ,„stachanowskim  wysił- 
kiem”, czyli potem i niszczeniem zdro- 
wia pracowników, nie może już nakło- 
nić zmęczonych robotników do dawa- 
nia, z siebie większego potencjału prze 
mysłowego, większej produkcji, która 
jest tylko w planach, ale nie jest już 
w praktyce szybko realizowaną. 


Popłoch wśród fałszerzy statystyk 


Oryginalny plan wyznaczony przez 
Sowiety dlą Czechosłowacji postana- 
wiał, iż w 1953 r., to jest z końcem pię- 
cioletniego planu, miał poziom przemy- 
słowej produkcji czeski. osiągnąć 
56 procent ponad poziom z roku 1948. 
W lutym ub. roku nastąpiła pierwsza 
rewizją wspomnianego planu w czasie 
której ,,normę” podciągnięto jeszcze 
w górę, a mianowicie zapadły decyżje, 
iż ma ona osiągnąć 70 proc. ponad po- 
ziom z 1948 roku. Aliści w kopalniach 
i fabrykach czeskich zaczęło się duże 
zamieszanie i to na polu statystyki pro 
dukcyjnej. Różni komunistyczni dygni 
tarze zaczęli coraz więcej odbywać 
konferencji, na których poufnię stwier 
dzono, iż wytwórczość zaczyna spadać, 
zamiast rosnąć w górę, jak nakazały 
Sowiety. 

Szukanie winnych 

W bieżącym roku, na sesji central- 
nego komitetu komunistycznej partii 
czechosłowackiej, róż lni sekre- 
i A ów r wh 5 r r „gł ie 
Urzędu Planowania, iż przyspieszą wy- 
kończenie plany pięcioletniego w krót- 
szym czasie, że n. p. czeska produkcja 
węgla i stąli rzekomo już z końcem 
1951 roku osiągnie poziom wymagany 
pierwotnie na rok 1953, dalej, że róż- 
ne precezyjne instrumenty, jakie Czesi 
muszą wykonywać dlą Rosji sow. bę- 
dą gotowe już w lecie b. r., że krótko 
mówiąc — cały pięcioletni plan czeski, 
zostanie zrealizowany w ciągu trzech i 
(pół roku! Ale obiecanki, iż produkcja 


i w praktyce 


Czechosłowacji, na papierze 


Kreml bowiem nalega i „oczekuje”, iż 
Czechosłowacja 1 Polska dostarczą Ro- 
sji sow. przeszło sto milionów ton wę- 


czeska tak podskoczy wkrótee w gó- | gla rocznie (stąd za tym w kopalniach 
rę wzięły w łeb i teraz już zaczęła się | czeskich węgla wprowadzono „,super- 


wśród regionalnych sekretarzy partii 
czerwonej w Czechach czystka, która 
objąć ma dalej wielu dotychczasowych 
zaufanych urzędników reżimu Gott- 
walda w Pradze. Biurokratyczne meto 
dy partyjników, którzy sporządzali po 
fałszowane dla centralnych władz ra- 
porty o stanie czeskiej produkcji, u- 
jawniły, iż wszelkie. „superplany” na- 
kazywane z Kremlu mijają się z rze- 
czywistością, gdyż podstawowe prze- 
mysły satelickie wcale nie przekracza- 
ją, a nawet niedociągają do wyznaczo- 
nych im norm przez Sowiety! Dotąd 
co miesiąc sporządzało się w Czecho- 
słowacji raporty o stanie produkcji, 
ale teraz wyszło szydło przysłowiowe 
z worka, iż były to tylko manipulacje 
statystyczne, a w praktyce jest z czes- 
ką wytwórczością przemysłową tylko 
jeden duży bałagan i zamieszanie. 
Wbrew oświadczeniu Za o, 
produkcja węgla spadła po ŁR 
wacji o 15 proceni. 

W czechosłowackim przemyśle wę- 
glowym, który jest kluczowym prze- 
mysłem spadła produkcja ostatnio, jak 
poufnie ujawniono na konferencji par- 
tyjnej, o przeszło 15 procent w stosun 
ku do wyznaczonych „norm” w pięcio- 
letnim plznie, a przecież niedawno je- 
szcze premier czeski Zapotocky ogła- 
szał publicznie, iż pięcioletni plan czes- 
ki jest pomyślnie wprowadzany w ży- 
cie. 
Naturalnić, jż reżim Gottwalda, jak 


wszystkie inne satelickie reżimy, sta-. 


ra się dalej wycisnąć większą produk- 
cję z przemęczonych robotników; 


CHICAGO. — A. Eden, zastępca Churchil- 
la w partii konserwatystów brytyjskich wy- 
głosił w poniedziałek przemówienie w Chica- 
go, w czasie którego oświadczył, że jedynie 
O.N.Z. jest właściwą drogą prowadzącą do 
międzynarodowej harmonii. 


plany” produkcyjne). Kreml również 
i powyznaczał zarówno Połsce, jak i Cze 
chom, do odrobienia wysokie „normy” 
stalowe, a mianowicie, iż Polska mia- 
łaby w tym roku wprodukować dwa i 
pół miliona ton stali, a Czechosłowacja 
o ćwierć miliona ton więcej, niż stalow 
nie polskie. Sowiety dążą do tego, by 
powstały szybko duże stalownie i Za- 
kłady zbrojeniowe na terenie Polski, 
i Czechosłowacji, ale plany utykają z 
braku sprzętu technicznego. Sowiety 
ściągają dalej żywność na swe potrze- 
by. Równiez zabieraną jest do Rosji w 
coraz większych ilościach polska wy- 
twórczość materiałów odzieżowych. 


Małe sensacje 


z wielkiego świata 


. + 
M W Trieście mieszka prof. Diego, któ- 


ry kolekcjonuje sprzęt wojenny wsze'kie- 
go rodzaju. W lecie 1946 Amerykanie o- 
fiarowali muy całą niemiecką formację 
czołgów, 

Muzeum prof. Diega liczy około 100.060 
eksponatów, w tym kilkadizesiąt dział, 18 
rażu pokutował on za swą namiętność w 
kryminale, bo SS, wojska włoskie i Tity 
nie zawsze wierzyły w pokojowe zamiary 
zbieracza. 

Do kolekcji prof, Diego brak właściwie 
tylko bomby atomowej. 

M Burdett Gary, 51-letni pacjent w szpi 
talu w Oakland, California, dowiedział się 
ze zdziwieniem, że był na „tamtym świe- 
cie”. Dr. C, C. Cutting powiedział mu, że 
w czasie operacji na karku, przestało bić 
serce Gary'ego. Lekarz dokonał masażu 
serca, które znowu poczęło bić. „Dziwi 
mnie to naprawdę, ponieważ cała opera- 
cja wydawała mi się jak przyjemny sen” 
— powiedział Gary, 


Min. Stokes wycofał 8-punktowy plan 
uregulowania zatargu naftowego 


-i wezwał Persję do wypowiedzenia się w ciągu 
24 godzin w sprawie losu personelu brytyjsk. 


Teheran. — Szef brytyjskiej delega- 
cji do rokowań z rządem perskim w 
sprawie nafty, minister Stokes wyco- 
fał we wtorek przed południem swój 
dotychczasowy 8-punktowy plan zała- 
twienia sporu į przedłożył rządowi pers 
kiemu nowy ograniczony projekt, doty 
czący wyłącznie sprawy zatrudnienia 
brytyjskiego personelu technicznego 
zarówno w Abadanie, jak również na 
polach naftowych. Nowy plan dotyczy 
między innymi mianowania brytyjskie 
go głównego dyrektora, który zająłby 
się całością produkcji naftowej. Min. 
Stokes wyznaczył ultym: tywnie rządo- 
wi perskiemu okres 24 godzin, w cza- 
sie którego rząd perski ma udzielić od 
powiedzi. Czas udzielenia odpowiedzi 


Gwałłowne walki w środk. i wschodniej Korei 


"TOKIO. — Komunikat 8. armii doniósł w 
środę, że gwałtowne wąlki toczą się w środ- 
kowej i wschodniej Korei. Komuniści po o- 
trzymaniu posiłków przeprowadzają liczne 
kontrataki, w czasie których niektóre od- 
działy południowo-koreańskie cofnęły się nie- 
co na północ od Yanggu i na zachód od Kan- 
song na lepsze pozycje obronne. 

Wojska alianckie rozbiły kilka kontrata- 
ków komunistycznych na północ od Kunhwa. 

Lotnictwo wojsk O.N.Z, doniosło o ruchach 
3.400 samochodów komunistycznych na dro- 
gach północnej Korei z posiłkami i zaopatrze 
niem dla oddziałów chińskich i północno - ko- 


REGA © Wiele z tych pojazdów zostało roz 
Gio Cs" WAG BAY Opak | 


Brak postępów w rokowaniach 
w Podkomisji dia spraw linii rozejmowej 


TOKIO. — W środę odbyło się dalsze spot- 
kanie 4 oficerów alianckich i komunistycz- 
nych, zasiadających po 2 w Fodkomisji dla 
spraw linii rozejmowej. Spotkanie nie dało 
żadnych wyników. 

Pomiędzy szefami delegacyj rozejmowych, 
wiceadmirałem Joy i generałem komunistycz 
nym, Nam Il odbywa się wymiana not pro- 
testacyjnych, w których komuniści odrzuca- 
ją wyjaśnienia alianckie w sprawie wypad- 
ku, w czasie którego zginął żołnierz chiński, 


Delegacja 
amerykańskich © 
harcerzy na przyjęciu 
u francuskiego 
ministra oświaty 


Paryż. — Min. oświa- 
ty, Andró Marie przyjął 
delegącję harcerzy ame- 
rykańskich. —  Zdjęcje 
nasze przedstawia mo- 
ment, jak najmłodszy . z 
delegatów, Karol Gyer, 
wręcza Ministrowi mło- 
tek drewniany, sporzą- 
dzony z drzewa pocho- 
dzącego z waszyngtoń- 
skiego Białego Domu. 


Foto: Record) 


Wiktor HUGO 


DZWONNIK 
w / NOTRE-DAME 


groire. — Czy nie wiesz waszmość, jak 
się nazywa? 

— Nie, panie; tylkom co przybył. 
Dorozumiewam się jeno, że są w tymi 
jakieś gusła czy czary, bowiem oficjal 
obecny jest przy rozprawach. 

— To wiadomo! — powiedział nasz 
filozof. — Ujrzymy wszystkich tych 
jegomościów w sukienkach, jak ludz: 
ką krew ssać będą. Widowisko to jak 
i. każde inne. 

— Mości panie — zaywążył sąsiąd 
— alboż nie znajdujesz wąszmość, że 
mistrz Jakub Charmolue ma wyraz twa 
rzy bardzo łagodny ? 

— — odrzekł Gringoire. — Nie 
ufam łagodności o nozdrzaąch spicza- 
stych i cieniutkich wargach. 

W tym miejscu publiczność naka- 
ząłą milczenie rozmawiającym. Słucha- 
no niezmiernie wążnego zeznanią. 

— Jani panowie — mówiła z po- 


tego stopnia w łachmany była uwikła- 
na, żę się zdawała być jedną chodzącą 
szmatą. — Zdarzenie to niemriej praw 
dziwe, jak prawdą jest, że się nazy- 
wam Falurdelowa, od lat; czterdziestu 
zamieszkała na moście świętego Micha 
ła Archanioła, za co najregularniej o- 
płacam podatki, myta i czynsze, Bied- 
na staruszka dzisiaj, ładna niegdyś 
dziewucha, panowie! Od dni już kil- 
ku mówiono mi: „Ej, ej, Falurdelowa, 
nie warcz kółkiem tąk do późnej nocy; 
umie diabeł rogami czesać kądziel bab 


stąrych. Mnich kłótliwy, upiór w po- | 


staci księdza, błąkający się \ońskiega 
roku koło Tempie, włóczy się teraz po 
Starym Mieście. Pilnuj się, Falurde- 


Jednego wieczora przędę sobie kądziel; 
naraz słyszę ktoś stuka, Pytam, kto? 
Poczęi» kląć. Otwieram. Weszło dwóch 
ludzi. Czarny z rycerzem wysokim. 


— Cóż to za kobieta? — pytał Grin | środka sali staruszka, której postać do Widziałam tylko oczy czarnego: dwa 


a inny odniósł rany. Wiceadmirał Joy zapo- 
wiedział dalsze badanie tej sprawy, jakkol- 
wiek oświadczył już, że za wypadek ten nie 
ponoszą odpowiedzialności letnicy aliancecy, 
ponieważ posuwanie się jeepa komunistycz- 
nej delegacji nie było zgłoszone, jak to prze- 
widuje umowa w tej sprawie. 


upływa w południe w środę; na prośbę 
premiera Mossadeka, termin ten został 
przedłużony do wieczora w środę. 


Minister Stokes zapowiedział, że je- 
śli rząd perski nie zgodzi się na: nową 
ofertę brytyjską, to delegacja brytyjs- 
ka opuści Persję. 

W środę rano premier Mossadek o- 
mawiał w parlamencie perskim prze- 
bieg rokowań z delegacją brytyjską. 

Podczas, gdy Stokes przedłożył rzą- 
dowi 
tum, wysłannik prezydenta. Trumana 
Harriman ogłosił list, jaki skierował 


do premiera Mossadeka na temat ame- . 


rykańskich poglądów na sprawę upań- 
stwowienia przemysłu nąftowego w 
Persji. . 


%* 3 
Dalszych 120 techników brytyjskich 
opuściło Persję l 


ABADAN. — Dalszych 120 brytyjskich 
techników opuściło Persję, udając się do W. 
Brytanii. W ten sposób liczba Anglików, za~ 
trudnionych jeszcze w rafinerii w Abadanie 
spadła do 550, a na polach naftowych do 230 
techników. 


Reżim warszawski 


_wprzęga i aktorów 
eee EE > spy wsz) ! 


niem sowietyzacji Polski we wszyst- 
kich dziedzinach życia, zajął się ostat- 
nio koimunizowaniem aktorów. Nie wy- 
starczało narzucenie teatrom - polskim 
sowieckich programów. Obecnie akto- 
rzy muszą przejść ideowe wyszkolenie 
marksistowskie. 

Politbiuro odkomenderowało na od- 
cinek teatrów w Polsce politruka Pańs- 
kiego, kiórego mianowało równocześ- 
nie naczelnym dyrektorem wszystkich 
teatrów w Polsce. Pański ma władzę 


, Waszyngton. — Przewodniczący se- 
nackiej Podkomisji do baaunia działal 
ności wywrotowej w Stanach Zjedno- 
czenych, senator Mac Carran oświad- 
czył w senacie w specjalnym sprawo- 
zdaniu, iż nielegalne przenikanie cudzo 
ziemskiej komunistycznej kolumny do 
Stanów Zjednoczonych jest bardziej 
niebezpiecznym dla U.S.A, riż sama 
zbrojna agresja. 

Cudzoziemcy c nastawieniu komuni- 
stycznym mogą w każdej chwili po- 
przeć amerykańską piątą kolumnę, 

Senator Mee Carran oblicza, że 1) 
liczba cudzozien.ców, przebywających 
nielegalnie w U.S.A. może dochodzić 


rozpalone węgle. Nic więcej tam nie 
było, jedna czapka į opończa: Mówią 
do mnie: „Izba świętej Marty”.. Jest 
to, jaśni panowie, komora moja górna, 
najschludniejsza. Dają mi talara. Cho- 
wam go do szuflady į powiadam: „Bę- 
dzie za co kupić flaków w rzeźni”, 
Wchodzimy na gorę, Gdyśmy przybyli 
da komory, zanim się odwróciłam, już 
czarny znikł jak dym. Zgiń maro, 
przepadnij. To mnie trochę zastano- 
wiło. Rycerz tymczasem, piękny jak 
królewicz jaki albo kasztelan, spusz- 
cza się ze mną po drabince. Wycho- 
dzi Nie uprządłbyśs garstki kądzieli, 
gdy wrócił. Z nim młoda, ładna dziew 
czyna, laleczka, cacko prawdziwe, któ- 
re by jak słoneczko błyszczało, gdyby 
jej czepeczek kto włożył. Miała z so- 
bą kozła, wielkiego kozła czarnego czy 
bialego, już nie wiem. To dało mi do 
myślenia: Dziewczyna, to nie moja 
sprąwa, ale kozioł! Nie !ubię tych 
zwierząt, mają brodę i rogi. A przy 
tym z Jaleka, czarar.1 pachną. Nie 
rzekłam jednak ani słówka. Dali mi 
talara. Co, czy nie słusznie, panie sę: 
dzio? Prowadzę dziewczynę i kapita- 


| ną do komory na górę i zostąwiam sa- 


ie; A ta Ci Oir die zapukał”, | ych to jest z kozłem. Schodzę i za- 


siądam do kądzieli Trzeba wiedzieć, 


że dom mój składa się z dwóch pięter, 
i pierwszego j drugiego: tyłem obrócony 


do rzeki, jak į wszystkie domy mostu, 
a okno pierwszego piętra i okno dru- 
giego wychodzą na wodę. Zabrałam 


* 


hołdują ćawniejszym zasadom, „służe- 
nia sztuce”. Obecnie aktorzy, podoknie, 
jak pisarze, artyśei malarze į rzeźbia- 
rze mają służyć propagandzie -partyj- 
nej P.Z.r.R. 

Teatry w Polsce mają stać się narzę 
dziem sowieckiej propagandy. Odtąd 
reżyserzy i aktorzy mają służyć akcji, 
która przyczyniać się będzie do „posta 


wienia teatrów w Polsce na poziomie: 


teatrów marksistowskich. 


Wiebezpieczeństwo piątej kolumny w USA 


do 5 milionów osób: 2) wśród cudzo- 
ziemców którzy dostali się nielegalnie 
do U.S.A, znajduje się wielce niepożąda 
nych elementów z Sycylii oraz z in- 
nych krajów; 3) że amerykański Urząd 
Imigracyjny mało robi, by umiejscowić 
niepożądane elementy cudzoziemskie 
ze względu na to, że brakuje mu po- 
trzebnych środków oraz pieniędzy. 


Inni członkowie tej Podkomisji -po- 
dali do wiadomości, że Windsor w On- 
tario į Kuba są punktami zbiórek, 


przez które przybywają nielegalnie cu- - 


dzoziemcy, związani z piątą kolumną 
w U.S.A. 


czarnym widziadle, które mi ten kozioł 
wbił do łka jeszcze bardziej; a i pięk- 
na dziewczyna trochę za dziwacznie by- 
ła upstrzona. Raptem, gdy sobie tak 
myślę, słyszę krzyk na górze, a razem 
uderza coś pc szybach i okno się o- 
twiera. Biegnę czym prędzej do swe- 
go okienka ne dole, patrzę: jakaś czar 
ną masa miga przed oczyma i dc wody 
wpada. Było to widmo przebrane po 
mnisiemu. Księżyć świecił jak we dnie. 
Widziałam dotrze. Płynęło ku Stare- 
mu Miastu, Wtedy, drząc cała wo- 
łam na straż. Ichmościowie z patrolu 
nocnego wchodzę i nie wiedząc nawet, 
o co chodzj w pierwszej chwili, że byli 
podochoceni, poczęli mnie tłuc. Ale 
im wytłumaczyłam Idziemy ue górę 
i cóż znajdujemy? Oto biedna moją 
komora cąła we krwi; kapitan ruzciąg- 
nięty jag długi ż puginałem w szyli; 
dziewczyna niby martwa; kozioł skacze 
jak sząlony „Masz tobie, powiadam, 
będzie na cały tydzień mycia. Posadz- 
ka zlana krwią, wypadnie wyskroby= 
wać, a to nie żart”. Wyniesiono ryce* 
rza — bieday, młody cziowiek.... i 
dziewczynę rozchełstaną, jak ją matką 
narodziła. Poczekajci<... Najgorsze 
ze wszystkiego jest to, że nazajutrz, 


gdym poszła do szuflady wziąć talara * 


na flaki, znaiazłam Ga jego miejscu 
tylko stek suchy. 
(Ciąg aatszy nastąpi) 


A 


perskiemu 24-godzinne ultima- , 


_ Towarzystwem Naftowym i 


| Nr, 198 


"W kraju róż i nafty 


(Korespondencja własna „Narodowca”) 
Zatarg pomiędzy Anglo-Irańskim |lowaniu obiegu mogłaby wywołać stra- 
rządem |szną katastrofę! Wszystkie stanowi- 
perskim uczynił z Iranu wedetę na mię |ska odpowiedzialne i technicznie waż- 
dzynarodowej scenie. Coraz liczniej do |ne są zajmowane przez Anglików; jest 
chodzą wiadomości o tym kraju, o|to nawet zarzut jaki rząd perski czyni 
którym mało co wiedzieliśmy. Lepiej | Anglo-Iran Oil Company, że krajow- 


osób. Anglicy, jak zawsze, pobudowali 
dla siebie, poza miastem, europejską 
dzielnicę, w której wille i angielskie 
„cottage” otaczają z wielkim nakładem 
utrzymywane ogródki i kwiaty. W ra- 
zie rozruchów ewakuacja tej dzielnicy 


- nam znane były czasy królów Dariusza |com powierzono tylko drugorzędne |nie byłaby łatwa, oddziela ją od portu 


- 


i aerodromów robotnicze osiedle. 

W razie rozruchów nie małą groźbę 
stanowiło by wojownicze plemię Bach- 
tiarów, które zachowało prawie zupeł- 
ną niezależność w stosunku do korony; 
przyczyniało ono wiele kłopotów Tow. 
Anglo-Irańskiemu, tak, iż nastąpił u- 
kład i ód trzydziestu lat Anglicy płaci- 
^al tli „3 procent” tak zwaną „taksę spo- 
koju”! Taką taksę spokoju czy o- 


becnych. Wszyscy 
ci, którzy zwiedziłi 
ostatnio Iran, zgod 
ni są co do tego, 
że w tym państwie 
— jak zresztą na 
całym Wschodzie 
— czas nie istnie- 
je. Czeka się wszę- 


i Kserksesa niż o- | 
$ 


dzie, na załatwie- pieki pobierały dawniej w Afryce Pół- 
RB FEDOR” nocnej koczownicze plemiona od osia- 
nej sprawy jak dłych, pracujących w oazach plemion. 
błahej, na wyzna- im AD gr Å Z chwilą upaństwowienia złóż nafto- 
czenie widzenja ~ E: SAN 7) BULGARIE 


wych Anglo-Iran Oil Company przesta 


się, nawet w ka- ła płacić premie, prawdopodobnie tylko 
wiarniach i restau- Frypyty na razie, bo taki potężny sprzymierze- 
racjach! Wygod- | niec jak plemię Bachtiarów nie jest do 
na formułka: „za [-$ pogardzenia! ` 

kilka dni” jest 


W tym zatarzu jaki przeciwstawia 
*nglików i rząd perski — Moskwa za- 
chowuje oficjainie ścisłą nieutralność. 
Tylko na wiadomość o upaństwowieniu 


przyjęta wszędzie 
w urzędach. 


W Teheranie — większa od 


Persja 


Francji i Włoch razem wziąwszy. Przó- 


c a niesiona do zachodniej Europy Persja pokryłaby Francję (bez pó'-! 1) 4 > 
to Ja y, śnie noeno-wschodnich departamentów), Włechy bez Sycylii, południowe | złóż naftowych ambasador sowiecki 
póryśj zie na „gi 10 Niemcy i połowę Czechosłowacji i Austrii — jak to wykażuje po- pierwszy pośpieszył złożyć rządowi ży- 

zie — wystaw- wyższa mapa. AE z ii Sowie- 
6 i c czenia i zapewnić go o S atii Sowie 
ność i bogactwo pe go o symp 


tów dla „pełnej godności” polityki rzą- 
du. Ale potem, powróciwszy do amba- 
sady pilnie strzeżonej i zamkniętej 
| żelaznymi bramami nie występował już 
oficjalnie. . Może Moskwa zdaje sobie 
sprawę, że jej jawna interwencja mo- 
zatrudniało | głaby przyśpieszyć rozwiązanie obec- 
nego nieporozumienia pomiędzy Anglo- 
Iran Oil Company i rządem perskim. 
Argus. 


sąsiadują z nędzą. W eleganckich re- | miejsca w eksploatacji. Ale ten zarzut | 
stauracjach, które mieszczą się w o- | jest dowodem; że bez angielskiego per- 
grodach, w altankach pokrytych kwit- | sonelu Abadan „to miasto z 1001 No- 
nącymi różami, muzyka gra, dania są |cy współczesnej techniki” musiało by 
wyszukane, można mieć francuskie | stanąć! 
wina i rosyjskie przysmaki: kawior i 
poty A podac kilka tysięcy przeszło 50 tysięcy robotników, którzy | 
: 9 mieszkają ze swoimi rodzinami, co sta 
Ale wyszedłszy z restauracji potrą- |nowi osiedle liczące blisko 300 tysięcy 
ca się o biedaków, śpiących na chodni- 
kach, ulica jest ich domem. To też jest | —- 
właściwe Wschodowi. Co do urządzeń 
miejskich w Teheranie wiele pozostało 
do zrobienia; woda — tak niezbędna 
w tym gorącym i suchym kraju — 
przepływając przez otwarte kanały 


Tow. Anglo-Irańskie 


Kształt. ziemi 
pena meee "uare bay | W wierzeniach i w rzeczywistości 


dẹ mają najlepsze hotele. Rozpoczęte | Nauka o kształcie ziemi jest sto-| Rychło się jednak okazało, że „teo- 
w stolicy prace wodociągowe są wstrzy | synkówo niedawną. — Dawniej sta- ria” ta nić odpowiada prawdzie, „Wiel- 
mane wobec braku kapitałów. rożytni za pomocą obliczeń matema- | kim demaskatorem” naszym tej naiw- 
Smok na skarbie tycznych i prymitywnych wówczas na- nej teorii była, jak zawsze, praktyka. 
W Iranie przeciętny obywatel lubi | rzędzi optycznych badali niebo, ruch Doświadczenie żeglarzy i budowniczych 
powtarzać, że kiedy nafta będzie w ich |planet, związek między zjawiskami, zmusiło do zrewidowania „teorii ”. „W 
rękach, rozpocznie się złota era dla kra j zachodzącymi w kosmosie i na ziemi. | rezultacie badań przekreślono określe- 
ju, bogactwo będzie płynęło falą. Doda- |Ze zjawisk zachodzących w kosmosie nie ziemi jako wyspy pływającej po 
je też powiedzenie dr. Mossadek :jwyciągano wnioski co do tego, co ma bezmiernym oceanie. Ziemia jest okrą- 
„Mamy skarb, ale na nim położył się {zajść na ziemi, jgła.. oto było pierwsze stwierdzenie, 
smok”. Wśród astronomów z czasem poczę- które położyło kamień węgielny pod 
Jak powstał perski skarb? Pewien jła się powoli wyodrębniać grupa ludzi, naukę o kształcie naszej planety. 
Australijczyk, podróżnik i eksplorator |których zajmowało zagadnienie | Ziemia jest okrągła... Potrzeby prak 
William Knox d'Arcy, pierwszy doko- |kształtu planet. Wiele czasu i wiele tyki rosły i nauka nie mogła poprze: 


mał wierceń wokolicy Maidan-Nufta w ¿wody w Nilu (nad którym: narodziła stawać tylko na tym, Samo stwiert 
nie, że ziemia jest okrągła, niczego 


1908 r. Rezultat przeszedł wśżelkie 0- | się astronomia) upłynęło; zanim ludzie, 


Narodowiec 


czekiwania. Wielcy finansiści jak: Ba- że ziemia — to! 
zyli Zacharoff, Gulbekian i inni zainte- 

resowali się żywo tym nowym źródłem 
bogactwa i potęgi, państwa europej- 
skie przez swoich agentów robiły. sta- 
rania u dworu, ale było już zapóźno. 
Szach perski powierzył prawo eksplo- 
atowania złóż naftowych Wiliamowi 


, Knox.* Według krążących wersji, ten 


ostatni odstąpił je „Anglii. 
Abadan 
Kto widział Abadan, zdaje , sobie 
sprawę, że Persowie łudzą się przypu- 
szczając, iż o własnych siłach mogą 


prowadzić eksploatację złóż nafto- 
wych. 
Abadan jest — w miejscowości, 


gdzie przed czterdziestu laty znajdo- 
wała się licha, rybacka wioska — mia- 
stem z żelaza, ze stali, ołowiu i betonu, 
najeżonym basztami, wieżami, pełen 


zdali sobie sprawę, ! 
taka sama planeta, jak inne, znane 
jod dawna: Mars, Wenus, Jowisz, Sa- 
turn i że wobec tego kształty jej są 
prawdopodobnie — takie same, jak> 
kształty tych planet. Tezę tę potwier-, 
jdzały podróże, doświadczenie prak- | 
|tyczne. 

I tak powoli z astronomii .„wyrodzi- , 
ła się” geodezja — nauka o kształtach 
naszej planety. 
| Gdy dziecku pokażemy wielki balon | 

powie ono, zapytane o kształt, 
balonu, że to jest wielka kula. Opinia | 
jest nietrudna, bo dziecko stoi na ze- 
wnątrz przedmiotu, o którym orzeka. 
Ludzie, którzy mieli orzec, jaki jest j 
właściwie kształt kuli ziemskiej, nie 
znajdowali się na zewnątrz kuli ziem- 


i 


ważne trudności z określeniem kształ- 


| cie ziemi — pisze dr Kamela. 


skiej lecz — żyli na ziemi. Stąd po- Į 


jeszcze praktyce nie mówiło: nie po- 
zwalało na opracowanie — odpowiada- 
jących terenowi map, planów; nie po- 
zwalało na przeprowadzenie prac gór- 
niczych, ziemnych itp. 

I znów rozpoczynały się badania. W 
rezultacie stwierdzono, że ziemia jest 
elipsoidą obrotową o małym spiaszcze- 
niu. Ale i to nie wystarczało. W 1841 
roku Basel opracował typ elipsoidy, 
mającej odpowiadać kształtowi naszej 


„kuli” „ziemskiej, 


Tak wygłąda — w olbrzymim oczy- 
wiście skrócie — droga nauki o kształ- 


Z tej „drogi życiowej” nauki o 
kształcie ziemi, można wyciągnąć dwa 
wnioski. 


Pierwszy wniosek — że rozwój na- 


tu ziemi. Stąd fakt, że najpierw zna- | rzędzi produkcji powoduje stałą ko- 
liśmy kształt innych planet, a później nieczność bliższego precyzowania 
dopiero poznaliśmy kształt tej, na któ- | kształtu kuli ziemskiej. Człowiekowi 
rej żyjemy. | pierwotnemu w ogóle poznanie kształ- 


olbrzymich rezerwuarów i blockhau- 
sów. Anglicy włożyli podobno w to 
dzieło. «około 350 miliardów fr. Móz- 
giem tego olbrzyma jest komora, gdzie 


| eP ZE 

Najprostszym wyobrażeniem p o- tu kuli ziemskiej nie było potrzebne. 
wierzchni kuli ziemskiej jest płasz- 
| czyzna. Toteż w początkach cywilizacji | 
tak też ją sobie wyobrażano. Zacho- 
wały się po dziś dzień starożytne ry- 
ciny, na których ziemia przedstawia- | 
na była jako pływająca po wielkim 
oceanie wyspa. 


znajdują się aparaty sygnalizujące ci- 
śnienie nafty w różnych kanałach i 
przewodach. Piętnastu ludzi dzień i noc 
czuwa nad nimi i znajduje się w sta- 
łym kontakcie z mniejszymi ośrodka- 
mi kontrolnymi rozrzuconymi na prze- 
strzeni tysiąca metrów kwadratowych. 
Nieostrożność, nieumiejętność w regu- 


Krzyżówka mr. i2 


II. miasto polskie w zaborze sowieckim; 
III. wykrzyknik; rzeka we Włoszech; lite- 
i ra grecka; 
1 IV. występuje w poezji: zaimek; zwierzę 
drapieżne; 
2 V. miasto w zaborze sowieckim; ptak eg- 
3 zotyczny; 
VI. naczynie stołowe; miejsce pielgrzym- | 
4 kowe w Polsce; 
VII. góra na Krecie; przyimek; sztuka (po| 
5 łacinie); 
VIII. przyimek; pycha, duma; polski skrót! 
6 wojenny; 
IX. zniszczone pomieszczenie; 
7 X. dopływ Dunaju; Rrzymianin znany z 
surowości. 
8 
9 Rozwiązanie krzyżówki nr. 10 


Poziomo: 1. armata; skrzep — 2. 
3. kronika — 4. ... — 5. nad; klasa; Oka —- 
6. Pta; sak — 7. ... — 8. aga; Ewa — 9. 
nów; radar; kto — 10. .... — 11. skrawek 
— 12. . — 18. szorty; okrasa. 


10% 


Poziomo : 

1. używana w kąpielach do okładów; 

2. długie przemówienie w sztuce teatral- 
nej; 

3. symbol chemiczny srebra; ofiara litur- 
giczna; bóstwo staroegipskie; 

4. kawał lodu: przyimek:; rzeka w Polsce; 

5. glówna arteria; starorosyjska jedno- 
stka ciężaru: 


Pionowo: I. Ankona; ananas — II. 
TIL odprawa — IV. — V. tor; katar; 
kit — VI. .... — VII. Inkas; odwar — 
VIT. . — IX. kok; aster; Ełk — X, .... 

XI. pokraka — XII .— XIII. parkan; 
sobota. 


6. zwierzę domowe (zdrobniałe): Dobre rozwiązanie krzyżówki nr. 10 
7. przysłówek; skrót sportowy: rodzaj nadesłali : 

papugi; L.KIJAKÓWNA, Grand Quevilly (Seine 
8. litera grecka; miasto w Polsce; wy- j Inf.) 

ktzyknik: 


I KASPRZAK, Sinceny (Aisne) 
W. BIELIŃSKI. Ferme du Moulin au Liè- 


9. przydomek staropolski; 
0 vre, Les Choux (Loiret). 


bobater powstania listopadowego 


O. 0 ZO Z O Z e NNW e 


Pionowo : 
I skrzynia drewniana; organizacja mię- Nagrodę w postaci książki, drogą losowa- 
dzynarodowa; nia otrzymała p. L, Kijakówna. 


W początkach naszej cywilizacji — 
wystarczało wyobrażenie wyspy, oto- 
czonej zewsząd oceanem. — 


A w miarę rozwoju techniki; w mia- 
rę wzrostu jej potrzeb, rodziły się no- 
we koncepcje kształtu ziemi, coraz 
bardziej odpowiadające istotnemu jej 
kształtowi: kula, elipsoida, geoida: 


I tu bardzo jasno widać, że geode- 
zja będzie się rozwijała tam, gdzie 
rozwój techniki jest największy, gdzie 
się buduje nowe kanały, hydroełektro- 
wnie, gdzie zmienia się bieg rzek, 
gdzie rozbija się góry. 

Drugi wniosek: rozwój geodezji jest 
możliwy jedynie o tyle, o ile teoria bę- 
dzie się znajdowała w ciągłym związku 
z praktyką. Teoria geodezyjna, odci- 
nająca się od praktyki, to teoria ska- 
zana na uschnięcie. 


Geodezja jest nauką usługową. Za- 
kres jej zadań — uwarunkowany jest 
zakresem wszystkich prac inżynieryj- 
no-budowlanych. Nie można sobie wy- 
obrazić powiedzmy —. budowy kolei z 
miasta A do B, bez szczegółowej mapy 
terenu, przez który przejdzie linia ko- 
lejowa, ; 

Nie można sobie też wyobrazić bu- 
dowy nowego miasta bez szczegóło- 
wych pomiarów terenów, które mają 
być zabudowane. 


Każdy z nas prawdopodobnie zresz- 
tą wie, że każdą większą budowę po- 
przedza charakterystyczna sylwetka 
— mierniczego czy geodety z teodoli- 
tem, trójnogami, taśmami, słupami 
orientacyjnymi. 

Nie więc dziwnego. że znaczenie 
nauk’ geodezyjnych jest jak najbar- 
dziej zasadnicze w dzisiejszym świe- 
cie. , 


List z Ameryki 


i nA są 47 


Samochodem z N. Jorku przez Boston do Halifaxu 


(Od wiasnego korespondenta „Narodowca”') 


NOWY JORK, w sierpniu 1951 r. 
Z metropolii nowojorskiej wybraliśmy się 
autem do Bostonu przez dwa stany Nowej 
Anglii Connecticut i Massachusetts. Auto- 
strada długości bł'sko 240 mil biegnie po- 
przez ośrodki przemysłowe i miasta, które 
wzięły swe nazwy ze starej Anglii, ale z do- 
datkiem „new” (nowy). Jest więc Nowy 
Londyn, jest miasto pół. polskie Nowa Bry- 
tania (New Britain) ), jest na tak zwanej Bo- 
ston Post Road, arterii drogowej, która wie- 
dzie do miasta i zatoki bostońskiej sporo 
innych miejscowości, które przybrały swe 
nazwy z wysp brytyjskich, 


Zaplecze Bostonu 


Stan Massachusetts, którego stolicą jest 
trzy wieki liczący Boston, posiada jakby na 
odmianę wiele miejscowości o indyjskich na- 
zwach; nawet Massachusetts nie jest an- 
gielskim, lecz czysto indyjskim wyrazem, i 
znaczy „blisko wielkiej góry”. 


W porcie rybackim — Yarmouth 


Boston jest obecnie przede wszystkim 


wielkim portem atlantyckim i punktem wyj- 
ściowym zarówno zagranicznego handlu 
Stanów Zjednoczonych, jak i turystki do Ka- 
nady. Wybraiem się przez Boston do pro- 
wincji kanadyjskiej — wyspy Nowej Szkocji. 
Od strony Atlantyku wybrzeża nowoszkoc- 
kie, upstrzone są cichymi i przytulnymi wio- 
skami rybackimi, sprawiającymi optycznie 
miłe wrażenie, į dającymi przedsmak całej 
prowincji, do której nie dotarło jeszcze tem- 
po współczesnego życia amerykańskiego. Na 
wybrzeżu nie widzi się jak w innych nad- 
morskich miejscowościach Nowego Świata, 
rojnego i hałaśliwcgo tłumu Kkąpielowiczów. 
Panuje spokój, dcbrze działający na trochę 
zmęczone nerwy. à 


Centrum budowy żaglowców 


Yarmouth nowoszkocki posiada atmosferę 
prześigkniętą dawnymi czasami, gdy kwitło 
tu życie prawdziwych „wilków morskich”, 
bowiem Yarmouth był ośrodkiem budowy 
statków żagłowych z obfitego surowca, do- 
starczanego przez 'miejscowe lasy. Cabot, 
pionier włoski odwiedził Nową Szkocję z 


Młodzież rolnicza 


ramienia Henryka VII, króla Anglii, u sklo- 
nu XV wieku, a pierwsza kolonizacja ziemi 
nowoszkockiej zaczęła się na progu XVII wie 
ku, gdy wyprawa francuska pod wodzą de 
Montsa założyła osadę Port Royal, dzisiej- 
szy Annapolis w zatoce Fundy. 


Francuska kolonizacja Ameryki . 


Podobnie jak w Yarmouth trzy wieki wy- 
ryły swe piętno na starych dzielnicach por- 
towych Annapolis, w których, jakby zacho- 
wało się życie z doby pierwszej wyprawy 
kolonizacyjnej Francuzów pod de Montsćm; 
Port Royal był pierwszą trwałą osadą sko- 
lonizowaną na północ od Zatoki Meksykań- 
skiej. Tutaj w 1606 roku francuski badacz 
Kanady, Champlain, zorganizował, jak po- 
daja kroniki Port Royal, bazę wypadową do 
zapuszczania się w głąb kontynentu północno- 
amerykańskiego, ce doprowadziło w 1608 r. 
do założenia przez Francuzów dzisiejszej 
prowineji Quebec, Champlain został później 
pierwszym gubernatorem Kanady. 

Nowa Szkocja wywodzi swą nazwę łaciń- 
ską „Nova Scotia” od króla Jakuba 'szkoc- 
kiego, który w 1621 roku oddał, pierwotnie 
przez Francuzów skolonizowane terytorium 
nowoszkockie, zwane przez Francuzów „Aca- 
dia” (indyjski wyraz oznaczający  „obfi- 
tość”), jednemu z nowoupieczonych szlachcie 
ców, sir W, Alexandrowi, i w karcie królew= 


12 8 krajów na przyjęciu i 
u prezydenta Trumana 


Delegacje młodzie- 1 
lzy z 8 krajów, prze- 


skiej nazwał wspomnianą ziemio „Nową 
Szkocją”. Przechodziła ona różne koleje losu, 
stając się na zmianę, francuską lub angiel- 
ską posiadłością. Ponadto na jej wybrzeżach 
i w jaskiniowych kryjówkach grasowali kor- 
sarze, o których dotąd żyje pamięć wśród 
miejscowej ludności. 


bywające w „Domu *% 
Przewodników Mło- ` 
dzieży Rolniczej” zo 
stały przyjęte w Bia- | 
tym Domu, w Wa- i i 
szyngtonie. Zdjęcie %8 
nasze przedstawia 
prezydenta Trumana 
'w otoczeniu młodzie- 
ży zaangażowanej na 


| zdnia prowadzi poprzez 


Na autostradzie w Nowej Szkocji 


Odbyłem podróż samochodem z Yarmouth 
do stolicy Nowej Szkocji, portu Halitax, Ca- 
le południowe wybrzeże nowoszkockie posia- 
da dobrą autostradę, po której suną amery- 
kańskie i kanadyjskie auta turystyczne. Je- 
malowniczy kraj- 
obraz, ładne miasteczka, rózłożone w doli- 
nach i u stóp niskich wzgórz. Wszędzie roz= 
pościera się widok błękitnych fal Atlanty- 
ku. Nieco dalej od wybrzeży, trasa wiedzie 
poprzez osady rybackie į miasteczka rozło» 
żone nad jeziorami i licznymi rzekami. 


jpraktykę w amery- 
kańskich farmach 


Belgowie największymi piwoszami 

W Swiecie j 

W tych dniach ogłoszono nìezmiernie cie- 
kawą statystykę, opracowaną przez między- 
narodowe biuro właścicieli browarów, Sta- 
tystyka dotyczy konsumcji piwa w świecie. 

, Okazuje się, że największymi 
są Belgowie, gdyż ua | 


swego smaąkoszostwa w piwie, wypijają „tyl- 
ko” 91 litrów piwa rocznie. 

W dalszym ciągu statystyki za Anglikami | 
idą Amerykanie, którzy wypijają 79 litrów | 
piwa w ciągu roku, a ich sąsiedzi Kanadyj- | 
czycy „tyłko” po 60 litrów. | 

Ciekawym zjawiskiem według tej statysty- 
ki jest olbrzymi spadek spożycia piwa w 
Niemczech, gdzie w roku 1950 przypadło na 
mieszkańca 40 litrów piwa, czyli akurat tyle, 
ie w Kolumbii, Brazylii i Argentynie. Fran- 
cuzi idą „na szarym końcu” tej statystyki, 
gdyż piją oni naprawdę mało piwa. 

J. Urban. 


Poświęcenie sztandaru Związku Polaków 
„ Oddziału Elouges 


Niniejszym zaprasza się wszystkich Roda- 
ków i organizacje z okręgu Mons na poświę- 
cenie sztandaru Związku Polaków Oddziału 
Elouges, które odbędzie się w niedzielę dnia 
26-go sierpnia o godz. 15. w kościele Mon- 
ceau w Elouges. 

Program: 1) Turniej siatkówki od godz. 12 
w sali katolickiej (o puchar); 2) Zbiórka 
sztandarów i gości o godz. 1445; 3) Uroczy- 
ste nieszpory o godz. 15; 4) Pochód do po- 
mnika poległych i złożenie: wieńca. Hymny 
polski i belgijski; 5) Powrót na salę katolic- 
ką; 6) Przemówienia; 7) Wbijanie gwoździ; 
8) Wręczenie nagród zwycięzcom turnieju w 
siatkówkę; 9) Część artystyczna (tańce ludo 
we w wykonaniu R.M.K, Hensies i oddziałów 
Z7.P.B. Flénu, Ełouges i śpiew oddziału Was- 
mes); 10) Zakończenie, — Rota. — 11) Za- 
bawa taneczna. — Przygrywa polska orkie- 
stra. 

Dla organizacji pozamiejscowych podaje- 
my, że autobus będzie wysłany do Wasmes, 
Flénu, Quaregnon i Tertre między godz. 13 
a '14, a do Hensies o 14.15. Po zabawie po- 
wrót w tych kierunkach zapewniony. 

Zarząd. 
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Królowa Polonii z Winterslag (w środku), 
po bokach jej damy dworskie. i 


LUKSEMBURG 


Autobus belgijski wpadl do parowu | 
w Glairvau 


LUKSEMBURG. — Ostatnio wieczerem 
autobus z wycieczkowiczami z Belgii, wpadł 
do parowu w Clairvaux. Cudem tylko unik- 
nięto większych następstw. Dwa olbrzymie 
drzewa powstrzymały na głębokości 30 wie- 
trów toczący się w głąb wóz. 

/W autobusie znajdowało się 45 pasażerów. | 
Z nich 12 zostało rannych, z czego 8 trzeba 
było umieścić w szpitalu. i 

Stan rannych umieszczonych w szpitalu 
w Clairvaux jest zadowalający, tak że po 
kilku dniach będą oni mogli wrócić do domu, 


Komunikat Polonii Renne 
W dniu 15, sierpnia drużyna Polonii uka- 
zala się znów na boisku, W odmłodzonym 
składzie wystąpiła przeciw drużynie Dal- 
hem F, C. Pogodny dzień sprzyjał miłośni- 
kom piłki nożnej którzy licznie. pospieszyli 
ną boisko, aby spędzić kilka chwil na zie'o- 


Szeregi: „Poionii” opuścił młody gracz Lo- 
ny, który poszodł do klubu -Standar C-L. 
Młody, 14-letni kierownik ataku w drużynie 
„Cadets”, postrach bramkarzy, zdobył 
w ubiegłym sezonie sam 82. bramki. 
Tym mlodym graczem zainteresował się klub 
Standard C.L. i od pewnego czasu ubiegał 
o jego zwolnienie dla. swego Klubu. Dnia 
17 lipca zapadła ugoda pomiędzy „Poelonią” 
a „Standard” -na warunkach następujących. 
Kiub Retinne ogrzymał pewne wynagrodze- 
nie na okres trzech lat, Gdy po trzech latach 
gracz Leny będzie się nadawał do drużyny 
pierwszej. ,„„Standard” wypłaci Polonii sumę, 
która została ustalona tego dnia . A o ile 
nie będzie się nadawał, to do „Polonii” wró- 
ci już wytrenowany jako kierownik ataku. 

W niedzielę 26, sierpnia na boisku Polonii 
zostaną rozegrane dwa mecze przyjacielskie. 
O g. 14. drużyna „Cadets” wystąpi przeciw 
drużynie Micherons, o godz, 15. drużyna I 
przeciw Micherons I, 

Na te spotkania zaprasza się Polonię z 
Retinne i okolic, 

W niedziełę 2. września rozpoczną się gry 
o mistrzostwo, 


PPE RE EE CEE 


Polacy w Limburgii holenderskiej 
uczcili rocznicę „Cudu nad Wisłą” 


Z okazji 31 rocznicy „Cudu nad Wisłą”, 
pod protektoratem Zjednoczenia Polsko-Kat. 
w Holandii odbyły się 15. sierpnia o godz. 
5-tej po poł "uroczyste nieszpory w kościele 
Hoenscroeck — Mariagewanden. W kościele 
tym znajduje się na ołtarzu bocznym obraz 
M. B. Częstochowskiej, malowany przez 
prof. Christo-Stefanowa, 

Nieszpory. odprawił ks. Ojciec B. Dąbek 
z Brunssum, który także wygłosił podniosłe 
kazanie. Polacy z Limburgii dali przez swój 
gremialny udział w tym nabożeństwie wyraz 
swych uczuć patriotycznych, 


Kerkrade, najstarsze miasto górnicze 
pod znakiem międzynarodowego konkursu 
| orkiestr dętych 


Miesiąc sierpień stoi w Kerkrade pod zna- 
kiem Zjazdu międzynarodowego orkiestr dę- 
tych z następujących krajów: Anglia, Fran- 
cja, Szwajcaria, Belgia, Norwegia. F'inlan- 
dia, Szwecja, Dania Austria i Holandia o- 
raz Niemcy, 

W ostatnią niedzielę przybyli między in- 
nymi goście z Francji, jak orkiestra mło- 
dzieży z Belfort, orkiestrą górńicza z Gos- 
nay (Béthune) w- liczbie 120 osób oraz 
„Harmonia” z Auchel. £ 

W dniu następnym goście francuscy zdo- 
byli w konkursie pierwszą nagrodę. 

Dodać należy, że na ów konkurs ofiaro- 
wali nagrody królowa Juliana, król belgij- 
ski i król angielski, oraz prezydenci Fran- 
cji „Szwajcarii. Austrii i Niemiec Zach. 

Podczas popisów muzycznych jest organi- 
zowana wie'ka wystawa przemyslowa, któ- 
ra się cieszy wielkim powodzeniem. Kerk- 
rąde jest najstarszym miastem ‘górniczym, 
ponieważ przed tysiącem lat temu, kopano 


ży Nowej Szkocji, 


wać 14 milionów dolarów. 


| wrotkach starodawne 


Sport rykacki 


Nowa Szkocja, powiadają mi, posiada 
dwadzieścia dość dużych rzek, w których 
wolno, na wędkę łowić łososie lub pstrągi. 

Największym rajem w zakresie morskich 
połowów, na przybrzeżnych wodach Nowej 
Szkocji, jest gatunek ryby zwanej tuńczy- 
kiem, która często jest olbrzymem sięgają- 
cym wagi pół tony! Oczywiście, iż tylko*do- 
świadczeni rybacy morscy mogą dać się sku- 
sić na łowienie tej potężnej ryby o błękit- 
nych (jak Atlantyk) płetwach, Nietylko ze 
Stanów Zjednoczonych, ale z całego świata 
zjeżdżają się tu w lecie amatorzy sportu ry- 
backiego, by choćby w charakterze widzów 
uczestniczyć w połowach tuńczyków. Co wię- 
cej, odbywają się w Nowej Szkocjł w lecie 
międzynarodowe zawody sportowe „pod zna- 
kiem tuńczykowym” . Ale nawet łowienie 
pstrągów i rzecznych łososi jest nielada a- 
trakcją dla Amerykanów. 


Most, który „scali” Nową Szkocję 


Na drodze, wzdłuż południowych wybrze- 


krążą od granicy ameryka 7 


prowincję kanadyjską, Nowy  Bronszwick, 
dookoła stałego ładu Nowej Szkocji, a na- 
stępnie poprzez północną wysepkę Cape Bre- 
ton, którą oddziela ed właściwej Nowej Szko= 
cji, cieśnina Canso, szeroka na blisko 1 i pół 
km, Obecnie podjęte zostały prace nad kon- 
strukeją potężnego mostu, który scali Nową 
Szkocję. Most wspomniany oddany ma zo- 
stać do użytku w 1953 roku, i będzie koszto= 
Posiadał on bę» 
dzie prócz jezdni automobilowej i toru ko- 
lejowego, również wygodne przejścia dla pie- 
szych. Dotychczas przeprawa odbywa się 
promami, nie tylko za dnia, ale i w nocy. Kon 
strukcja mostu odda znaczne usługi ośrod= 
kom kopalnianego przemysłu w rejonie Sy- 
dney na Cape Breton oraz wyjdzie na kos 
rzyść rybołówstwu. 


Wioski francuskie w Cape Breton 


Północna wysepka Cape Breton posiada 
liczne związki z okresem francuskiej koloni- 
zacji, Dotąd w cichych wioskach Cape Bre- 
ton rozbrzmiewa język francuski, į zachowa” 
ły się obyczaje z XVIII stulecia. Kwitnie 
tamże nadal artystyczna praca rękodzielni- 
cza, a kobiety-wieśniaczki nucą przy kolo- 
piosenki francuskie, 
Wyrabiane są tam również piękne kilimy, 
metodą : chałupczniczego przemysłu. Naje 
większym nowoczesnym miastem Cape Bre- 
ton jest Sydney, który posiada stalownie, zaś 
w rejonie znajduje się duży okręg węglowy 
w portowym mieście Glace Bay. 


Szczerość i dobry humo% 
nowa-Szkotów 


Wracam do tury samochodowej z Yare 
mouth do stolicy Nowej Szkocji, Halifaxu, 
Co mi się najwięcej podobało w kontakcie z 
tubylczą mieszaną ludnością anglosasko- 
francuską, to jej duża szczerość i dobry hu- 
mor. Żyje ona spokojnie w bliskim kontak- 
cie z przyrodą, bez wstrząsów, jakie często 
dziś rodzi maszynowa cywilizacja. Całe wy- 
brzeże południowe Nowej Szkocji, na drodze 
do Halifaxu, przesycone jest aromaten? 
kwiatów, i zapachem sosen, W lecie klimat 
nowoszkocki jest nad wyraz łagodny i działą 
kojąco pa przybyszów. Sama stolica 
wyspy, Halifax, jest wielkim portem, zajmu- 
jącym strategicznie ważną pozycję na Atlan 
tyku. Halifax lcży najbliżej Kuropy z konty- -> 
nentu północno-amerykańskiego. Miasto jest 
nowoczesne, liczy tylko dwa wieki, į jako 
port ma wielką zaletę, że jest dostępne o 
każdej porze roku dla okrętów wszelkiego 


typu. 
L. Lech. 
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„Rozwój niemieckiego przemysłu 
samochodowego 


DUESSELDORF. — Przemysł samocho- 
dowy w zachodnich Niemczech rozwija się 
ostatnio bardzo pomyślnie, Poniższa staty- 
styka wykazuje, że produkcja samochodów 
w pierwszym półreczu 1951. w stosunku do 
tego samego półrocza w r. 1949 wzrosła o 
49 proc., a w stosunku do drugiego półrocza 
1950 o blisko 7,5 proc. i 


już węgiel Obserwator. 3 w F R 
ze? £ 2R 
: & [> 
Jacht żastowy zatonał pod Yssel 5 $ gi 
AMSTERDAM. — Na skutek wyłomu po- ż* PK) 
wstałego na jachcie żaglowym, który płynął $- 
na Yssel, wody wdarły się do statku. Wy-|1048 . s » 61.294 29.545 - 28.832 
ceczkowicze w liczbie pięciu, zostali unie-]1049 . . « 163.523 108.998 547 
sieni przez fale morskie. Trzech z nich uto-]1. półrocze 1950 128.416 92.448 


piło się, dwóch po ponad godzinnej walce z 
morzem dopłynęło do brzegu. 


2. półrocze 1950 177.648 


1 półrocze 1951 190.986 135.197 


SB 
EEE 


s 


miasteczka Calais, ze stanu poprzez 
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„ swym niskim stołku w warsztacie, 


DRZYJACIEL 


Dobry uczynek w czasie 


Zebrało ich się kilkoro na pogawędkę. 
Rozsiedli się na łączce niedaleko Bernardo- 
wego domu. Dziewczęta i chłopaki. Te, któ- 
re jeszcze nie wyjechały na kolonię i ci, cze- 
kający na drugi turnus w obozie harcerskim. 
Niestety, było ich również dwoje bez wido- 
„ków na wywczasy. Bernardowe dzieci. Mat- 
ka ich obumarła przed kilkoma laty .a ojciec, 
nawet bardzo zdolny szewc, miał upodoba- 
mie do kieliszka. Nikt tak jak on nie umiał 
naprawić obuwia, ale jeżeli dostał parę san- 
dałów w okresie, kiedy zamiast siedzieć na 
wolał 
sterczyć na wysokim tabureciku przy bufe- 
cie w pobliskim barze, właścicieł sandałów, 
czy też właścicielka, mogli być pewni, że 
przez kilka dni będą chodzić na bosaka. Po- 
ra roku nie odgrywała tu żadnej roli. Nic 
więc dziwnego, że ludziska, nie będący wy- 
znawcami metody hartowania nóg na rosie 
i na śniegu, coraz częściej zanosili buciki do 
naprawy do szewea-garbuska, choć miesz- 
kał daleko i gorzej pracował. 

Bieda zaczęła składać wizyty Bernardowi, 
upijał się, aby „zabić robaka”, a Adelce i 
Justynowi źle się działo... 

Wiedziała o ich- losie nauczycielka, wie- 
działy też i dzieci. Ale takie to było harde, 
że nigdy.się nie poskarżyło i kiedy która z 
koleżanek chciała podzielić się z niini Śnia- 
daniem, odmawiali, mówiąc: „Dziękujemy, 
mamy swoje”. Pożal się, Boże, jakie to tam 
było ich śniadanie: kromka suchego chleba, 
czasami tylko posmarowana smalcem. 

I kończyła się niedawno szkoła. Wkrótce 
wyjadą ci pozostali, jedni w góry, drudzy 


nad morze. Rodzice, dbający o zdrowie 
swych dzieci, przez cały rok ciułali grosze, 
żeby móc wysłać swe pociechy na wywcza- 
sy. I prawie każde dziecko miało glinianą 
skarbonkę, (najczęściej różową świnkę z 
czterolistną koniczyną w pyszczku), do któ- 
rej wrzucało po kilka franków, aby, gdy 
przyszła pora wyjazdu, zadziwić się, że tyle 
się uzbierało. Właśnie teraz, siedząc na tra- 
wie na łączce, rozmawiali o tych oszczęd- 
nościach. 

— Uważam, że to polskie przysłowie: 
„Złarnko do ziarna, a zbierze się miarka”, 
jest bardzo mądre, bo tak jest rzeczywiście, 
— powiedział Jędrek. i 

— Czyż nie wiesz, że „przysłowia są mą- 
drością narodów” — pochwaliła się swą wie- 
dzą Antosia, zawsze pierwsza uczennica. 

— Ojej, jak mi zapachniało szkołą! — 
wykrzyknęła Małgorzatka, zawodowy leniu- 
szek, zasłaniając sobie uszy. i 

— Myślałby kto, że w szkole jest nam tak 
źle! — oburzyła się Adelcia. i 

— Pewnie, „jak — — — chciała jej odpo- 
wiedzieć Michalinka, znana z braku taktu 
i mówienie żawsze tego, czego nie należy — 
„się ma ojca pijaka”, ale, na szczęście, sie- 
dząca obok niej Małgosia, zasłoniła dłonią 
jej usta i przewróciła ją na wznak na tra- 
wę.  Michalinka zaczęła wierzgać nogami, 
kopnęła niechcąco Andrzeja, ten chciał jej 
to oddać... Powstał harmider i może byłoby 
doszło do rękoczynów, ale wysoka Irenka 
zawołała donośnym głosem: 

— Powariowaliście, czy co? W taki cu- 
downy wieczór, zamiast radować się, że nic- 


Wdzięczność kotka 


Koło domu Heli i Olesia był duży ogród 
owocowy. Pod rozłożystą jabłonią, w środku 
stała buda. A w bydzie mieszkał pies. Nazy- 
wał się Kruk, Siedział w budzie i miał pil- 
nować ogrodu. Miał uważać, żeby dzieci nie 
przychodziły obrywać niedojrzałych owoców. 
Ale Kruk był mały ; wolał spać w budzie 
niż szczekać. A przede wszystkim wolał jeść. 

Kruk był strasznie żarłoczny. Mama nie- 
raz się śmiała, że od ziemi jeszcze nie odrósł, 
a zjada tyle co cielątko. Ale lubili go wszy- 
scy, i każdy przynosił mu coś do jedzenia. 
A Kruk kłapał pyszezkiem, kiwał czarnym 
ogonkiem, machał czarnymi uszkami į posz- 
czekiwał z radości. A gdy widział, że mama 
idzie przez ogród z pełną miseczką, to zda- 
wało się, że łańcuch zerwie, tak skąkał i 
skomlił, Myślałby kto, że cały tydzień nic 
nie jadł. Takie to było żarłoczne psiątko. 

Jadł wszystko, ale najbardziej lubił skórki 
chleba maczane w mleku. Odsuwał je 
pyszczkiem na brzeg miski i zjadał na sa- 
mym końcu. Albo, gdy już brzuszek miał na- 


pęczniały jak balonik i nie mógł jeść, chował. 


je „na potem”. Kladł się około miseczki i 
spał, po przebudzeniu zjadał swoje ukochane 
skórki. 


pracowicie pyszczek, i rozeięgnął się na. słoń- 


oblizywał się po dobrym obiedzie. Słoneczko 
grzało, muchy brzęczały koło niego, a on 
spał twardo; od czasu do czasu kłapał pysz- 
czkiem albo ruszał łapką. Może mu się śni- 
ło, że je skórki, Nareszcie się zbudził, Usiadł, 
ziewnął przeciągłe, podrapał się po ogonku 
4 obrócił się do miseczki. f 

Okropność!.. miseczka była pusta. Kruk 
mrugnął oczkami — nie ma nie na miseczce. 
A były trzy skórki, Mrugnął drugi raz — 
nic. Trącił miseczkę noskiem, poruszył łap- 
ką, wywrócił do góry dnem. Skórki znikły 
bez śladu. Biedne psiątko zapiszczało żałoś- 
nie. Właśnie teraz, taki był głodny — a ktoś 
mu zjadł skórki. Do wieczora nie mógł się 
Kruk uspokoić. Ale na drugi dzień, znowu 
zostawił sobie skórki. Zapomniał o tym co 
było wczoraj. I skórki znowu znikły. 

O! tego było Krukowi za dużo, Postano- 
wił złapać złodzieja i ugryść go. Na trzeci 
dzień zostawił jedną skórkę, wlazł do budy, 
położył się i przymrużył oczy. Czekał. 

Nie czekał długo, Z krzaków pod murem 
wylazło małe kociątko į cichutko przysunę- 
ło się do miski. Ale co to było zą kociątko! 
skóra i kości, z oberwanym uchem. Litość 
brała, gdy s'ę na nie patrzyło. 

Ale litość swoją drogą, a skórki kwoją. 
Kruk otworzył szeroko oczy i kłapnął pysz- 
czkiem. 

— A tuś mi złodzieju! — szczeknął. 

Kociątko zatrzymało się lękliwie. Duże, 
proszące oczka, wpatrzyły się w Kruka, 

— O moje skórki — warknął piesek — 
jdź do swojej miski jeść, nie ruszaj nie u 
mnie. 

— Nie mam miski — miauknął kotek — 
nie mam domu, Jestem głodny. : 

Kruk przestał warczeć. Kotek nie miał 
swojej miski ani domu, o musiał być bąrdzo 
biedny kotek, 

— No to zjedz sobie — mruknął i wlazł 
głęboko do budy, bo trochę żal mu było skó- 
rek, Ale gdy tak leżał przypomniał sobie, 


że kotek nie miał domu. Więc wylazł spo- 
wrotem: 
— Jak zjesz to przyjdź spać do budy — 


Odtąd Kruk j kotek razem spali i jedli 
i powoli kociątko żmieniło się na ładnego 
dużego kotka. 

Tymczasem nadeszły wakacje. Dziecj wy- 
jechały na kołonie, Mama pojechała do cio- 
ci i poprosiła sąsiadki, by dawała Krykowi 
jeść. 

Ale sąsiadka zachorowała i zapomniała o 
piesku. 

Napróźno czekał Kruk na obiad. Czekał 
jeden dzień i cicho piszczał, Czekał drugi 
dzień ; skomłał, Ale nikt nie przyszedł. Na 
trzeci dzień, kotek gdzieś poszedł i przepadł. 
Biedny Kruk nawet już siły nie miał, żeby 
pisżezeć. Ułożył się smutnie w kącie budy 
i zamknął ślepki, Wszyscy go zostawili... 
nawet kotek, któremu on dawał jeść... nawet 
kotek od niego poszedł, Kruk był bardzo 
smutny, 

Naraz posłyszał szelest. Podniósł łebek — 
może to mama wróciła į niesie jeść. Nie — 
to nie mama — to kotek wrócił i ciągnął po 


trawie uduszonego gołębia. 


. — Masz Kruk — miauknął — zjedz pta- 
ka, Dawałeś mi jeść jak miałeś, teraz ja ci 
dam jeść. 

I co dzień, aż do powrotu mamy, kotek 
przynosił Krukowi to co upolował. Gdy ma- 
ma wróciła i dowiedziała się od sąsiadki, że 
Kruk cały tydzień nie dostał jeść — prze- 
rażona pobiegła do budy, pewna, że pies 
zdechł, A Kruk, kończył właśnie objadać 
kostki z kurczaka. żadnym sposobem nie mo- 
gła się mama domyślić, kto dał pieskowi 
jeść, dlaczego przy budzie tyle leży piórek. 


= DZIATWY 


wakacji 


długo zobaczymy morze, góry, a wy chłopa- 
ki, będziecie urządzać bijatykę, jak byście 
się popili ?... ` 

Teraz Małgorzatka lekko kopnęła ją w 
nogę. — I ty zaczynasz? — zadziwiła się 
Irenka, dopiero spojrzawszy na koleżankę, 
zrozumiała z mrugania, że palnęła słowa, 
które napewno zabolały dwoje z ich groma- 
dy. Zerknęła na Adelcię i na Justyna. Sie- 
dzieli z wypiekami na twarzy i ze schylony- 
mi głowami. Zapanowała nieprzyjemna ci- 
sza. Po chwili Justyn odezwał się: 

— Chodź, Adelciu, już czas na nas! — Do- 
branoc! 

— Dobranoc! — odpowiedziały  chóralnie 
dzieci, odprowadzając wzrokiem te losem 
doświadczone sieroty. 

— Strasznie mi ich żal! westchnęła 
głośno Michalinka, że też Bóg, zamiast mat- 
ki, nie zabrał tego pijaka Bernarda. 

— Nie nam sądzić wyroki boskie — odpo- 
wiedziała jej poważnie Antosia. — Słuchaj-. 
cie, zastanowiłam się i oto, co mi wpadło na 
myśl: — na ostatniej lekcji... 

— Masz tobie, już znowu częstuje nas 
szkołą! — wrzasnął zniecierpliwionym gło- 
sem Andrzej. 

— Zamknij buzię! — rozkazał mu dotąd 
milczący Konstanty. — Skończ coś chciała 
powiedzieć, Antosiu. 

— Otóż na ostatniej lekcji — powtórzyła 
dziewczynka — pani zapowiedziała, że ma- 
my wszyscy napisać wypracowanie: „Dobry 
uczynek w czasie wakacji” 

— Wiemy o tym, czy nie masz czegoś now- 
szego do opowiedzenia? — znowu dociął jej 
Andrzej. | 

— Osa ugryzła go dziś w język i pozosta= 
wiła żądło! — zawyrokowała Irenka. 

— Żebym ci go czasami nie wyjął! — za- 
groził mu Konstanty, znany z mocnych pię- 
ści i ze sympatii do... Antosi. 

— Dajcież jej dojść do słowa! — krzyknę- 
ła głośno Irenka. 

— Andrzej ma rację, o tym wypracowaniu 
wiemy wszyscy, tylko zapewne nikt z nas 
nie ma pojęcia, jaka będzie jego treść?... — 
przemówiła znowu Antosia. 

— No, chyba! — Oczywiście! 

— Słuchajcie, czy nie byłoby najprościej, 
żebyśmy wspólnie zdobyli się na dobry uczy- 


nek? H 
— A to dopiero będzie interesujące wypra- 
cowanie! — zaśmiał się szyderczo Andrzej — 


wszyscy napiszą o tym samym! 

— Żapewne. Ale przecież każdy oświetli 
je po swojemu i pani z całą pewnością wy- 
baczy nam ten przymusowy brak fantazji, 
bo wiem, że bardzo lubi Adelcię i Justyna — 
skończyła swą myśl Antosia. 

— (o ma wiatrak do piernika? — zapy- 
tała Michalinka. j 

— A ja już wiem! — klasnął w ręce z ra- 
dości Andrzej. 

— Co takiego? 

— Niech Antosia gada sama! — odpo- 
wiedział Irence. 

— Proponuję, żebyśmy się złożyli, a kto 


Adelki nad morzem, a wy, chło 
Justyna w górach. Zgoda? ` ` 

— Zgoda! — odkrzyknęły, jak jeden mąż 
wszystkie dzieci. j 

— Wiedziałam, że tak będzie! Hip, hip, 
hurra! Trzy razy, dalej! 

Rozległo się, het, daleko trzykrotne: Hip, 
hip, hurra! A później śpiew harcerski: „Idzie 
noc!” Może jeszcze nigdy tak pięknie nie 
śpiewano. W ten cichy letni wieczór głosy 
dziecięce uradowały drzewa w lesie, kwiaty 
na łące i złociste gwiazdy na niebie, bo pły- 
nęły z uradowanych i dobrym uczynkiem 


Nie wiedziała mama, że to wdzięczny Ko- rozgrzanych serduszek: dwoje sierot, dwoje 


tek dbał o swojego przyjacitla. 
ALFA 


umęczonych dzieci wyjedzie na wakacje!... 
CIOCIA ANIELA. 


CE 
Zagadki wakacyjne 


Poprawne brzmienie odpowiedzi na zagad- 
ki z poprzedniego „Przyjaciela Dziatwy”: 


Parasol — Miotła 


Dobre rozwiązania nadesłali: 

Józef į Janiną Januszkowie z St. Julien, 
Zosia Tatara z Wittelsheim, Grażynką Ję- 
drzejewska z Wittelsheim, Lucia-Hefena Tu- 
chowńa z Paryża, Zosia Amanowicz z Staffel 
felden (H. Rhin), Irena Domińska z Wittel- 
sheim, B, Ziemniak z St. Vallier, Halinka 
Gawlik z Beauvois, Krysia Sobota z Mennes- 
sis, Rysio Kobiał z Zwartberg, Franuś Ma- 
tuszyk z La Ricamarie, Edzio i Szymoncia 
Polakowscy z Villenauxe, Franio Janus z 
Waziers, Jan Edelbaum z Paryża, Irusią 
Wawrzyniak z Cité de la Chapelle w Oignies, 
Jaś Cichosz z Condć, Zosia Matuszek z So- 
main. 

Nagrodę otrzymały : Irenka Domińska z 
Wittelsheim oraz Franciszek Matuszyk z La 
Ricamarie, 


Nowe zagadki 
Kładzie mnie na nos 


każdy człowiek stary, 
mam dwą vczka szklane : 
zwą mnie.,, 


* 


Uzbierane w lesie 
smakowały Józi, 
póki ząbków nie umy:a 
czarno miała w buzi. 
* * Ea 4 
Zosia dziękuje za książkę „Narodowca” 
Kochany Przyjacielu Dziatwy! 
Dziękuję ci bardzo za śliczną książkę, któ- 
rą otrzymałam jako nagrodę. Sprawiła mi 
ona wielką radość. Bardzo podobają mi stę 
bajeczki (przeczytałam dzisiaj trzy) oraz 
piękne kolorowe obrazki, Całe życie będę tę 


książkę starannie przechowywać, a teraz 
jeszcze pilniej rozwiązywać zagadki. 
Dziękuje ci jeszcze raz „Przyjacielu Dzia- 
twy”, 
Zosia Amanowicz. 
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50) (Ciąg dalszy) 

Potem mówili o parlamencie, kwes- 
tiach podatkowych i t. p. Nie intere- 
sowało to nas więc. 

Oswald przypomniał sobie, że nie 
należy słuchać tego, co mówią w. są- 
siednim pokoju. 

— Może ojciec i wuj byliby z tego 
niezadowoleni? — rzekł Oswald, 

— Myślisz? — powiedziała Ala i 
podeszła cichutko do drzwi i zamknęła 
e. 

: Poszliśmy do siebie na górę i Noel 
rzekł : 

— Rozumiem teraz. Ojciec zrobił 
wielkie przyjęcie dla biednego, stare- 
go. złąmąnego Indianina, 

Miał rację Noel. I teraz dopiero 
zrozumieliśmy, czemuśmy nie jedli o- 
biadu razem z ojcem i jego gościem. 

— Biedni ludzie są bardzo dumni 
— rzekłą Ala — ojciec przypuszczął, 
że biedny Indianin wstydzić się. pędzie 
przed swoimi siostrzeńcąmi. 

— Ubóstwo nie jest hańbą — po- 


 Poszuk 


iwacze sk 


Przełożyła H. Jel. | 


wiedziała Dora — należy szanować| — I my też nie codzień jadamy 


uczciwych biedaków. 

— Tak — westchnęła Ala — jaka 
szkoda, że się obiad nie udał. Nie co- 
dzień; pewno, jada obiady. 

— I rzeczywiście — użalała się Do- 
rą — obiad był bardzo niesmaczny. 
Wprawdzie stół pięknie wyglądał, u- 
brałam go kwiatami i pożyczyłam od 
matki „Alberta-z-przeciwka” srebrne 
łyżeczki do kompotu. 

— Mam nadzieję, że biedny India- 


smaczne obiady — westchnął H. O. — 
ale jutro ! 

— Tak, jutro. — I pomyślałem o za- 
jącu, strueli, bakaliach, owocach, cze- 
koladzie i piernikach, porównałem tę 
ucztę z dzisiejszym obiadem. 

— Zaprośmy biednego Indianina na 
nasz obiad! — uprzedziła mnie Ala, 
zanim ja zdążyłem powiedzieć. 

Namówiliśmy młodsze dzieci, ażeby 
poszły: spać. Dick stanął na straży 


nin jest uczciwym człowiekiem — |przed gabinetem ojca; miał mi dać 

przerwał Dick z ponurą miną — sre- |znać, kiedy wuj będzie wychodził a ja 

brne łyżeczki myszą być wielką poku- | pobiegnę pędem przed domem, spot- 

są, gdy się jest biednym i złamanym. |kam się z Indianinem we drźwiach i 
— Tego już za wiele, — powiedział poproszę go ną obiad. 


Oswald, nie zapominaj, że biedny In- 


Wyglądało to może na obławę, ale 


dianin jest wujem mamy i że krewny |zrozumiejcie moi czytelnicy, nie mo- 


nasz nie postąpiłby niehonorowo- 


głem przecież w obecności ojca powie- 


— Zresztą zwróciłam jyż łyżeczki dzieć wujowi, że mu ojciec dał marny 
mamie Alberta — rzekła Dora — ale ebiad — ale jeżeli pan zechce przyjść 
ten obiąd był straszny : rosół za wod- jutro, to przekona się pan, jak smaky- 
nisty. mięso przypalone, kartofle za je prawdziwa uczta królewska. Byłoby 


twarde. a sząrlotka nie do jedzenia. 
— Biedny Indianin. 


to niedelikatnie z naszej strony. 
(Ciąg dz.iszy nastąpi) 


Narodowiec 


- Rozpędzone samochody 


Cóż za utrapienie! Nietylko dla przecho- 
dniów, ale również i dla tych, którzy sami 
jeżdżą, a nie są opętani przez demona szyb- 
kości. W dużych i w mniejszych miastach 
ruch jest normowany, bądź znakami świetl- 
nymi, czy też białą pałeczką policjanta i 
rozkrzyżowan'em jego rąk. Ale na drogach 
pomiędzy osiedlami ? A na letniskach „che- 
rujących” na brak policji ? Bohaterzy szyb- 
kości przy kierownicy wiedzą doskonale, 
gdzie mogą hułać bezkarnie. Rozwijają więe 
szybkość, choć by przeszło sto k lometrów 
na godzinę!... Motocyklistów zaraża brawu- 
ra towarzyszy — władców motoru, więc i 
oni pędzą na oślep... Rezultat ?..., 


W niektórych departamentach Francji i- 
lość wypadków wzrosła o  stopięćdziesiąt 
procent od roku zeszłego ! Na zakrętach na 
drogach, wiodących do Paryża stwierdzono 
w przeciągu dwunastu m'esięcy po dwadzieś- 
cia cztery wypadki na tym samym miejscu... 
Dlaczego tak się dzieje ? Bo kierowcy bio- 
rą wiraże na lewo, bo nie kłaksonują, bo 
nie zwalniają biegu... Dokąd się tak śp'e- 
szą ? Przecież nie są strażakami, jadącymi 
ratować dom w płomieniach ?... Jakżeż czę- 
sto, nie chcąc stracić piętnastu minut, m'e- 
siące całe leżą w szpitalu i dobrze, jeżeli nie 
stają się inwalidami na całe życie... A czy 
kierowca, który uszedł cało z wypadku, a 


śmiertelnie poranił swych pasażerów, może 
jeszcze w życiu być beztroski?... 

Warszawiacy zapewne przypominają sobie 
tragiczny wypadek, kiedy znany dziennikarz, 
jadąc z młodą parą, swoimi przyjaciłmi, do 
Radomia, do słynnej natenczas restauracji, 
na kolację, uległ wypadkowi. On uszedł ca- 
ło, ale młodzi małżonkowie zostali zabici na 
miejscu, 


Nieszczęsny dzienn'karz był przez dugie 
miesiące chory psychicznie... 


Statystyka wykazuje, że w czasie letnich 
miesięcy czterdzieści tysięcy osób pada of a- 
rą szalestwa kieroweów. Trzy tysiące zabi- 
tych i dziesięć tysięcy kalek... 


W Stanach Zjednoczonych zabiły samocho- | 


dy w cągu pięćdziesięciu lat pół miliona 
ludzi, we Francji zaś przeszio sześćdziesiąt 
tysięcy. 

Pokaźny bilans... 


Okazje się, że kobiety (dziesięć procent 
szoferów) o wiele ostrożniej jeżdżą i o wiele 
rzadziej powodują nieszczęśliwe wypadki. Z 
rozwagą stosują się do przepisów drogowych, 
no i rzadziej, jak to się mówi „zaglądają do 
butelki”, W czasie badań, przeprowadzonych 
w Komisji paryskiej, komu należy odebrać 
prawo jazdy, przeciętnie spotyka ta kara je- 


O aa 


Dzieci w Ogrodzie 
Luksemburskim 
w Paryżu 


Dziewczynka 
w płaszczu nieprze- 
makalnym osłania g. 
siebie i małego bra- 
ciszka przed  desz- 
czem, Tylko starszy 
braciszek nie obawia 
się deszczu i bawi się £ 
żaglowcem. 


(Foto: tktecord; 
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PORADY LEKARSKIE 
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Skutki dłubania w nosie 


Dłubanie w nosie jest nałogiem czę- 
sto spotykanym nie tylko u dzieci, ale 
i starszych. Zwykle rodzice uważają ną 
to i starają się oduczyć dziecko tego 
nałogu ostrym karceniem i zwracaniem 
uwagi na to, że to nieładnie i że grzecz- 
ne dzieci tak robić nie powinny. Pro- 
sta rzecz, że po skarceniu dziecko za- 
przestanie dłubania w nosie, _po- 


Misty, "że uiraga Piśtla MB Gjeż gest 


czym: innym zajęta. 

Wymówki i napomnienia rzadko pro- 
wadzą w tym wypadku do celu. Tylko 
przekonanie dziecka o szkodliwości te- 
go nałogu może być skuteczne. Czasa- 
mi jednak nałóg ten wypływa z wad 
w. nosie, albo nerwowego usposobienia 
dztecka. W wypadku takim zasięgnię- 
cie porady lekarza jest rzeczą koniecz- 
ną. 

Często się zdarza, że nosowe prze- 
wody wydają zbyt wieie wydzielin 
powodujących swędzenie. W takim 
'wypadku dziecko próbuje palcem 
usuwać nieprzyjemne uczucie swędze- 
nia i w ten sposób przyzwyczaja się do 
dłubania w nosie. W takim wypadku 


Szybkobiegacz 
—- Niech świadek „powie, w jakiej. odle- 
głości od przestępcy znajdował się, gdy ten 
wyciągnął pistolet ? 
— W odległości trzech metrów, panie sę- 
dzio. 
— A w chwili, gdy strzelał ? 
— W odległości 300 metrów. 
X X 
W restauracji 
Gość żuje z trudem twardy befsztyk, jak 
podeszwa. Kelner pyta, czy ma podać piwo. 
— Później, mój drogi, później! Najpierw 
praca, potem przyjemność. i 
r e 4 
Typowa rozmową małżeńska 


— Mężulku, kiedy na reszcie kupisz mi ten 
kapelusz? 

— Ten kapelusz? Jak wrócę z Rzymu, 
moja droga. 

— Co? Wybierasz się do Rzymu? 

Mąż zdziwiony: 

— Ja? Kto ci to powiedział? 

KYCIĘ 
Zarozumiali mężowie 

Dobre żony mówią: 

— Mój mąż jest małego wzrostu, więc na- 
turalnie wyobraża sobie, że jest Napolęo- 
nem... i 

— Mój mąż pali cygara, by się upodobnić 
do Churchillą... 

— Odkąd król zaniemógł na nogi, mój 
mąż nie chce robić zakupów pod pozorem, 
że chodzenie mu szkodzi... 

— Mój mąż gdzieś coś przeczytał o jakimś 
Sokratesie i nazywa mnie odtąd Ksantypą... 

20.76 

Zna ją 
Słuchaj, wczoraj byłem świadkiem, 
jak ktoś chciał pocałować twoją siostrę... 

— No i událo my się? 

— Nie! 


— W tąkim razie to nie była moja siostrą. |F. 


Xx X 
Przezorny 
— Dlaczego pan mą w swym sklepie 
wszystkie sprzedawczynie zezowąte * 
-- Poniewąż klient nigdy nię wie . gqdzic 
one patrzą, a przeto nikt nie odważy się coś 
ukraść. 


|należy najpierw starać się usunąć 
przyczynę swędzenia. 

Koniecznie należy usunąć nałóg dłu- 
bania w nosie, nie tylko dlatego, że 
jest nieestetyczny i nieprzyjemny, ale 
i dlatego, że może on spowodować po- 
ważną chorobę przez 'przeniesienie za- 
razków do nosa i rozszerzenie ich na 
dalsze narządy oddechowe. © 
"W niektórych wypadkach nerwowe 
dziecko bezwiednie przyzwyczaja się 
do dłubania w nosie. Wówczas powin- 
no się dziecko dać lekarzowi do zbada- 
nia i zastosowania środków na usunię- 
cie nerwowości. — Nerwy bywają czę- 
sto przyczyną ssania palców lub o- 
gryzania paznokci. Przyzwyczajenie 
takie jest zawsze szkodliwe i należy 
je stanowczo wykorzeniać. 

Oprócz zabiegów lekarskich, mają- 
cych na .celu usunięcie przyczyn 
wspomnianych nałogów dziecięcego 
wieku, potrzebna jest także nieustanna 
opieka rodziców i wychowawców. Je- 
śli dziecko bezwiednie przyzwyczaja się 
do danego nałogu, rodzice powinni mu 
zwrócić na to uwagę, że powinno wie- 
dzieć co robi. 


Wytłumaczenie 
— Pan Wojciech: — Wy, Anglicy, macie 
zawsze pełno dobrych rad politycznych dla 


| 

innych narodów. 

Mr John: — No tak, radzimy im robić 
to, czego sami robić nie mamy ochoty. 


X X 
Pustelnik 
= Czy znasz Golińskiego ? 
— Tego pustelnika? Któżby go nie znał? 
— Dlaczego nazywasz go pustelnikiem ? 
— Dlatego, że u niego zawsze pustki w 
kieszeni. 
X X 
W szkole 
Staś, syn konduktora kolejowego, przy- 
szedł po raz pierwszy do szkoły. Rozgląda 
się po klasie: 
— Chyba zbłądziłem. I to się nazywa 
pierwsza klasa? Ławki bez materaców! 
x X 
Ocena 
— Co pan redaktor sądzi o mojej ostat- 
niej noweli? 
— Że pan bardzo rozsądnie robi, uważa- 
jąc, że to ostatnia... 
X X 
Pożyteczny sport 
— Czy pan doktór uważa, że automobi- 
lizm jest pożytecznym sportem ? 
— Nawet bardzo. Przeciętnie mam o trzech 
pacjentów więcej tygodniowo. 
M0. 24 


Ważne wyjaśnienie 
— Mówisz, że jesteś zaręczona od prze- 
szło sześciu lat, Czy ci się to nie wydaje za 
długo. 
— Dlaczego? Narzeczeni się zmieniali co 
parę miesięcy... 
© "X 
i i tota myśi 
Pan Bóg stworzył najpierw cały świat, a 
dopiero na końcu kobietę. Bo jakby naj- 
ierw stworzył kobietę, to nie doszedłby z 
całym światem do końca. 
xX X 
Wśród znajomych 
— Wiesz, wczoraj na spacerze w parku 
spotkałam jakiegoś mężczyanę, który chciał 
Ee pocałować, Jak ja strasznie zaczęłąm 
ec. 
— A dogoniłaś go? 


| samochodach na szosy. Pesiadhją oni apara- 


dną, lub dwie kob'ety, a kilkudziesięciu męż- 
czyzn... 


| — Ależ we Francji ludzie jeżdżą samocho- 
dami jakby poszaleli — ze zdumieniem wy- 
powiedziała te stowa para Polaków, zamiesz-- 
kałych w Londynie, a przybyła na wakacje 
na Riwierę. — Mieli by się z pyszna na wy- 
spie: kary są tak olbrzymie, że po jednym 
tylko przekroczeniu przepisów, odesza by 
,im ochota do końca życia, żeby nie wypei- 
niać ściśle regulaminu. 


|  Boleśniej stw'erdził brak dyscypliny u fran 

cuskich szoferów młody Anglik, student. Z 
| kolegą wybrali się na wakacje nad Morze 
Śródziemne Na drodze do Nicei, w Cagne 
sur Mer, najechała na ich mały samochód, roz 
pędzona amerykańska limuzyna, Wóz został 
doszczętnie rozwalony, a studenta, rannego w 
czoło, zabrano do szpitala, Na szczęście zo- 
stał tylko pokaleczony i doznał wstrząsu 
nerwowego. Wraz z kolegą byli bardzo nie- 
szczęśliwi, bo nie wiedzieli, jak wrócą do do- 
mu bez samochodu ? Jest to drobny wypa- 
dek, ale bardzo nieprzyjemny... 


Jak zaradzić tej nowoczesnej piadze ? 


Rozmyślają nad tym wiadze francuskie, 
Delegują po dwóch żandarmów drogowych w 


| 
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ty rad owe, Jeden wóz staje u wejściowego 
wylotu szosy, drugi na końcu. Często też lo- 
kują się na szosie, między drogami, Jeżdżą 
też patrole - motocykliści, Jest to już akcja, 
hamująca nieco opętanie szybkości. 


W niektórych departamentach urządzono 
prywatnie „Tydzień bezp'eczeństwa drogowe- 
go”, z pogadankami pokazami i z nagroda- 
mi d!la rozważnych kierowców. 


Prócz tych środków zaradczych, ma się 
zamiar wprowadzić co pięć lub dziesięć lat 
sprawdzan'e pozwolenia jazdy, Ludzie się 
starzeją, nerwy i serce mogą odmawiać po- 
słuszestwa, a wtedy... Biada przechodniom i 
innym pojazdom, 


Projektuje się również badanie, czy szofer 
nie jest aikoholikiem, jakie już stosuje się 
we wojsku, 


- Wszystkie te środki bezsprzecznie zmniej- 
szą ilość nieszczęśliwych wypadków, śle naj- 
skuteczniej podziałało by opamiętanie się 
zbzikowanych kierowców. 


An. 
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Nauka ięzyków obcych 


jest koniecznością. Nie wolno nam zapominać mo» 
wy ojczystej. ale przebywając na obczyźnie, mu* 
simy się uczyć obcych języków. Inaczej stajemy 
się obywatelami drugie) klasy. Jeśli pragniesz 
mieć powodzenie w pracy lub w interesie, musisz 
dobrze opanowąć język (francuski. Dotyczy to 
przede wszystkim Polaków, mieszkających we 
Francji, Belgii i Luksemburgu. Poza językiem 
francuskim najbardziej pożyteczny 1 potrzebny 
jest język angielski, gdyż używany on jest na 
całym świecie, Dla wygody czytelników „NARO- 
DOWIEC' dobrał najlepsze podręczniki o nowo- 
czesnej i prostej metodzie nauki, które z łatwośe 
cią mogą być przerobionę przez każdego. 


Język trancuski 


Louis Riviere: NAUKA FRANCUSKIEGO, szyb- 
ko, łatwo i przyjemnie. Doskonaly, interesująco 
opracowany podręcznik, który dopomoże każdómu 
opanować język (francuski w krótkim czasie, Pode 
ręcznik ten nadaje się również dla samouków. — 
Cena Frs. 45Q,== 


' Dr. Maria Kosterska: ROZMÓWKI. R 
FRANCUSKIE (z wymową), Świetn 
ty podręcznik, zawierający . na, 
francuskie zwroty 1 rozmówki ze wszystkich dzie- 
dzin życiu — 2 wymową. Książka ta zawiera teks= 
ty polskie I francuskie oraz podaje wymowę Każ- 
dego tekstu francuskiego. Podręcznik ten, naji1- 
sany specjalnie dla Polaków, jest niezastąpiony 
przy pracy, w życiu towarzyskim, przy załatwiae 
niu spraw w urzędach, przy zakupach, w poe 
dróży 1 t. p. — Płócienna oprawa. wygodny for- 
mat. — Cena Frs. Z95 a 


Język angielski 


T. W. Mac Callum: NAUKA ANGIELSKIEGO, 
szybko, łatwo i przyjemnie. Nowoczesny, niezwy= ,¿ 
kie łatwy 1 interesujący podręcznik, który dopo= 
może każdemu do opanowania języka angielskie- 
go. sameinu lub z nauczycielem.—Oprawa płócien= 


na. — Cena Frs. ZĄQ,— 


Zygmunt Frenkiel: PRAKTYCZNA GBAMATY- 
KA ANGIELSKA dla POLAKÓW (Pratica! En- 
glish Grammar for Poles”), Jest to jedyna grama- 
tyka, napisana specjalnie dla Polaków, z polski- 
mi objaśnieniami oraż z podaniem wymowy an- 
gielskiej. — Trwała oprawa. — Cena Frs. 31O.=» 


Zygmunt trenkiei: KORESPONDENCJA AN- 
GIELSKA DLA POLAKÓW („English Letters tor 
Poles”). Jest to podręcznik wysoce prąktyczny, 
który zawiera putrzebne wskazówki w sprawie ko- 
respondencji angielskiej oraz podaje wzory listów 
prywatnych 1 kandlowych. Listy te podane są w 
dwóch tekstach ma jednej stronie po polsku, a 
na drugiej — po angielsku. To też każdy — nie» 
zależnie od stopnia znajomości angielskiego 
może bez trudu dobrać odpowiadający mu rodzaj 
listu. Wybór listów jest dostatecznie bogaty, a- 
by umożliwić niezbędne korespondencje w języku 
angielskim we wszystkich okolicznościach. 
Cena Frs. 4TQ,— ~ 


G. K, Chesterton: NIEBIESKI KRZYŻ (TRE 
BLUE CROSS). Wysoce zajmująca nowela głośnego 
pisarza brytyjskiego, przystosowana do nauki jęe 
zyka angieiskiego dla Polaków. Książka ta poda- 
je po jednej stronie tekst augielski a po drugiej 
dosłowne tłumaczenie polskie. W ten sposób 
można łatwo się wprawić w czytaniu książek 1 
gazet angielskich. — Cena Frs. 15Q,—— 


W. Kierst: SŁOWNIK ANGIELSKU - PULSKI 
1 POLSKU-ANGIELSKI (według wydania Trza- 
ski, Everta i Michalskiego), najobszerniejszy i 
najbardziej nowoczesny, L122 strony tekstu, sò» 
lidna oprawa płócienna. — Cena Frs. 235Q,«= 


Wymienione książki należy uemawiać na załą- 
czonyin kuponie lub listownie, przesyłając równo» - 
cześnie należność według cen, podanych wyżej. 
Podana przy każdym tytuie cena obejmuje: koszt 
książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. Na 
żądanie książki mogą być wysłane do Polski i 
wszelkich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Pro- 
simy © podawanie dokładnych adresów druko- 
wanymi literami, 


UWAGA: Wysyłka zamówionych książek nastą- 
pi w ciągu 12 — 15 dni po otrzymaniu całkowi- 
tej należności. ; 

(Prosimy wyciąć, wypeinić i wysłać) 
i EE W EE a a EE RAE, 

Do: „NARODOWIEC” LENS (P-de-C) 

Proszę o nadesłanie mi następujących książek, 
które oznaczyłem krzyżykiem: 17 
NAUKA FRANCUSKIEGO, 
ROZMÓWKA POLSKU-FRANCUSKIE, 
NAUKA ANGIELSKIEGO, 
PRAKTYCZNA GRAMATYKA 
GIELSKA DLA PULARÓW, 
KORESPUNDENCJA ANGIELSKA 
DLA POLAKÓW, 

NIEBIESKI KRZY2, a 


SŁOWNIK ANGIELSKO-POLSKI 
I POLSKO-ANGIELSKI Kiersta. 


Nąleżność za wybrane książki w wysokości fra, 
Pran s przekazuję równocześnie ną konto 
pocztowe LILLE Ce 16654, — Jourual „Narodo- 
wiec” LENS (P,-de-C.) i , 
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Czwartek 
„, wschód 4.54 
Słońce : zachód 18.51 


wschód 21.07 
zachód 12.38 


Księżyc : 


Dziś: 
Jutro: 
Pojutrze: 


Filipa . 
Bartłomieja 
Ludwika króla 


Opłata za „Narodowca” wynosi : 
Na okres jednego roku fr. 2.500.— 
6 miesięcy fr. 1.300.— 
3 miesięcy fr. 750.— 


Pocztowe konto czekowe: C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia 1 wszelkie list należy adresować: 


„NARODOWIEC” — LENS (P.-de-C.) 


b ECHA DNIA 4 


Zbrodnie pod wpływem alkoholu są 
stałą rubryką w pismach mimo wszel- 
kich przestróg przed alkoholem. 

Człowieka, który pił dziennie 3 litry 
wódki. 

Człowieka, który miał sztuczną szczę 
kę, gdyż pijanemu równie pijany przy 
jaciel — dentysta wyrwał w pijackim 
zamroczeniu 7 najzdrowszych w świe- 
cie zębów. 

Młodego mężczyznę, który po napi- 
ciu się większej ilości wódki domowej 
fabrykacj.: (t. zw. bimber), oślepł „od 
dołu”: przez pewien czas widział tylko 
górną połowę Świata — konie bez nóg, 
tramwaje bez kół... 

Kobieta, która po piciu przez 2 lata 
"nie więcej, ni. 3 kieliszki wódki dzien- 
nie, już dostała ataku delirium i pod- 
paliła wicsne łóżko, gdyż ujrzała na 
nim skłębione tysiące karakonów, a te 
karakony usiłowały z łóżka przejść na 


Małżonka, która zabiła nietrzeźwego 
męża. 

Takie są „skutki alkoholu, jeżeli nie 
gorsze, o których dowiadujemy się raz 
po raz. 

Mimo to ciągle słyszymy zaprosze- 
nia i zachęty do wypicia: 

„Kochany, musisz wpaść ze mną na 
kieliszek! | 

„Nie mog?. Czeka mnie dzisiaj jesz- 


czę praca. 

„Przecież kieliszek ci nie zaszko- 
dzi.... 

Właśnie, że zaszkodzi! Szkodliwe 


działanie jednego kieliszka wódki moż 
na obserwować w organiźmie ludzkim 
jeszeze po 24 godzinach po wypiciu, 
działanie ćwiartki wypitej wódki — po 


ETE v 
węw p idac JÓbas* 


Alkohci atakuje trzy: główne ośrod- 
ki dvspozycyjne organizmu: system 
nerwowy, serce oraz nerki i wątrobę. 
Najszybsze i najgroźniejsze jest dzia- 
łanie ałkoholv na system nerwowy. 

U słabszych osobników  nieodwra- 
calne zmiany w orze mózgowej pod 
wpływem alkoholu dają się czasem 
zauważyt już po dwóch latach picia, 
choćby tlko po owym jednym „kieli- 
szeczku” codziennie. U wszystkich lu- 
dzi stałe używanie alkoholu sprowa- 
'dza chwiejność uczuciową (skłonność 
do awantur lub płaczu), potem zmniej 
szeną szybkość orientacji i lenistwo (a 
więc mniejszą zdolność do pracy w 0- 
góle) poten. osłabienie pamięci, potem 
zanik poczucia odpowiedzia'ności i 
skrajny egoizm, pozwalający sprzeda- 


wać buciki dzieci na wódkę i t. d. —| 


aż do u: adku, 

Przede wszystkim wszakże alkohol 
atakuje i obezwładnia ośrodki woli. 
Człowiek stale pijący staje się niezdol 
ny do powzięcia jakiejkołwie! decyzji 
i realizowania jej na dłuższą metę. 


Franeusko-angielska umowa finansowa 
podpisana w Londynie 


LONDYN. — W poniedziałek podpisano w 
Londynie nową umowę finansową między 
Francją a W. Brytanią. Umowa ta pozwała 
na regulowanie wzajemnych należności pie- 
niężnych między tymi dwoma krajami za 
pośrednictwem Europejskiej Unii Płatniczej. 


138) (Ciąg dalszy) 

— Ha, ha, to ci się udało! — śmiał 
się Attila. — Zresztą możemy sobie 
spokojnie pogawędzić. Jesteśmy tu zu- 
pełnie bezpieczni. Nie"mógłbym cię po- 
prosić o filiżankę herbaty, kochana 
Gervaise? 

— Ach, widzę żeś się już częstował 
— odpowiedziała. 

— Ale siądźmy. Czy nie myślisż, że 
pani Ségure może lada chwila nadejść? 

— Ona nie nadejdzie póki jej na to 
nie pozwolę. ; 

— To brzmi tajemniczo. Ale mniej- 
sza o to. Razem wypijemy herbatę! 


ROZDZIAŁ 76. 
Honor rodziny Laroche. ` 


— A teraz do dzieła! — odezwał się 
apasz — zaprowadź mnie do sypialni 
twej pani! 

— Chodź! Czy mąsz narzędzia przy 
sobie? Nie tak łatwo będzie rozbić sta- 
lową kasetkę. 

Znalezl* się w sypialni. I tu podzi- 
wiał Attila bogate urządzenie, najwię- 
cej jednak interesowało go pozłacane 
łóżko. 

— Ach, tam pod spodem znajduje 
się kasetka! Jest przyśrubowana do 
podłogi. 


Attila zdjął kurtkę. Pod spodem 


miał skórzaną torbę z narzędziami. 


Warszawa. — Kiedy armia sowiecka | 


owych pomnikach, rzekomo od Pola- 


w reku 1944, 45 wkraczała na ziemie |ków, miały za cel okłamać i oszukać 
polskie, wiozła ona .ze sobą pomniki, | polską opinię, że niby są jacyś Polacy, 
sławiące Stalina, Związek Radziecki i | którzy owe pomniki budują. Ale to o- 


Armię Czerwoną, 


które stawiała na | szustwo, grubymi nićmi szyte, nie zmy- 


placach polskich miast, a częstokroć i jliło nikogo, a wiele z tych pomników, 


po wsiach. Hołdownicze napisy na 


zwłaszcza napisy na nich były przez 


Partyzantka komunistyczna 
przeciw Mościołowi katolickiemu 


Warszówa. — Jedynie w Polsce komuniści 
nie czują się jeszcze na siłach do podjęcia 
jawnej akcji likwidacyjnej wobec Kościoła. 
Potęga katolicyzmu w Polsce wyraża się cy- 
frą 23 milionów katolików (95 proc. narodu 
polskiego). 

Jeden z posłów na sejm reżimowy — Fran 
kowski, przedstawiciel „katolików społecz- 
nych” w kwietniu 1950 r. w przemówieniu 
swym ostrzegł rząd, że: „komunizm nie mo- 
że sobie pozwolić na walkę z Kościołem bez 
ciężkich następstw na odcinku planu 6-letnie- 

o”. 
I dlatego w Polsce zamiast ataku frontal- 
nego, komuniści posługują się w walce z Ko- 
ściołem” taktyką partyzancką — prowadzą 
wojnę na wyczerpanie. 

Nieuniknionym psychologicznym następ- 
stwem tego typu długotrwałej wojny podjaz 
dowej jest stopniowe narastanie zmęczenia i 
tendencji do „ugody za wszelką cenę” — na 
co tak bardzo liczą komuniści. 

Czy silne są dziś w Polsce wpływy „kapi- 
tulantów” ? 

W Polsce głosiciele bezwzględnego kompro 
misu nie stanowią do dzisiaj poważnej siły. 
Dzielą się na „katolików społecznych” i 
„księży-patriotów”. 


Katolicy społeczni składają się w większo- 
ści z byłych „falangistów” (grupa ONR-u). 
Grupa ta stworzona przed wojną (w r. 1934) 
przez Bolesława Piaseckiego, żywiła kult dla 
dyktatury, głosiła. z jednej strony hasła skraj 
nie nacjonalistyczne, z drugiej — w dziedzi- 
nie społecznej — skrajnie radykalne. Uży- 
wana przed wojną przez sanację do rozbija- 


'nia obozu narodowego, dziś ofiarowała swo- 


je usługi reżimowi, zobowiązując się dopro- 
wadzić katolików pod skrzydła komunizmu. 
Posiadają pismo codzienne „Słowo Powszech- 
ne” i tygodnik „Dziś i Jutro”, zajmują sze- 
ręg stanowisk w nówoutworzonym „Carita- 
sie”, mają 3 posłów w Sejmie — mimo to nie 
posiadają w społeczeństwie katolickim fak- 
tycznie żadnych wpływów, bò wszyscy do- 
brze wiedzą, że środowisko t.zw. „katolików 
społecznych” pozbawione jest jakiegokolwiek 
pionu moralnego. 

Księża-patrioci składają się w części z e- 
lementów wyszkolonych przez „akademię 
dla duchownych” w Mińsku, w części ze star 
szych już księży i odszczepieńców, popadłych 
w konflikt z hierarchią kościelną. Jest ich 
dziś w sumie około 75 — liczba znikoma — 
bez możliwości poważnego wpływu. 


dzieci polskie zasmarowywane błotem, 
a jeden z takich wielkich pomników 
„wdzięczności dla Armii Czerwonej” w 
Łodzi w Parku Poniatowskiego jeszcze 
w 1945 r. został właśnie z wdzięczności 
wysadzony w dynamitem w powietrze. 


Dziś Kreml śle w darze za polski wę- 
giel, mięso, tłuszcze i materiały włó- 
kiennicze, najróżnorodniejsze pomniki 
do Polski, sławiące różnych gierojów 
sowieckich, z czerwonym katem czere- 
zwyczajki, Dzierżyńskim na czele. Ale 
jeszcze nie wszystkie rodzaje pomni- 
ków bolszewickich są eksportowane do 
Polski. A trzeb przyznać, że Rosja $o- 
wiecka jest bogata w najróżnorodniej- 
sże pomysły pomnikowe, Np. przed O- 
perą Moskiewską, w miejscu najwięcej 
honorowym, stoi pomnik 12-letniego 
bohatera-chłopca, który zadenuncjo- 
wał, że jego rodzice, na którymś z koł- 
chozów, ratując się przed głodem, 
skradli kartofle przeznaczone na kon- 
tyngent. Rodzice za tę „zbrodnię” zo- 
stali przykładnie ukarani — bo ska- 
zani na karę śmierci z donosu własne- 
go dziecka. Natomiast chłepca nagro- 
dzono pomnikiem. 


Być może, że z czasem nakażą ko- 
muniści w Polsce budować takie pom- 
niki, aby dzieci polskie brały sowiecki 


wzór, jak należy szpiclować własnych |. 


rodziców. 


300 lat temu ukazał się pierwszy polski poemat morski 


W' roku 1662 Marcin Borzymowski wydał 
w Krakowie pierwszy poemat morski o po- 
dróży Bałtykiem z Gdańska do Lubeki. 


Obszerny rozmiar (ponad 5.000 wierszy 
w 7 księgach) a nadto treść i charakter nie- 
spopularyzowany, nadają autorowi chwaleb- 
ny tytuł pierwszego polskiego poety-mary- 
nisty. 


Niestrudzony badacz kultury polskiej prof. 
Aleksander Briickner natrafił w 1895 r. na 
unikat utworu, skryty skromnie w cennym 
gąszczu Biblictekj Załuskich. Dopiero w 
1938 r. profesor Uniwersytetu Poznańskiego, 
Roman Polak, wydał pełny skomentowany 
tekst poematu, ratując go od zagłady wo- 
jennej. która w 1944 r. spustoszyła w War- 
szawie bezcenne skarby kultury. 


Treścią utworu jest wierszowana relacja 
o żegludze z Gdańska do Lubeki, odbytej o- 
sobiście przez autora w roku 165], Podróż 
jest pełna przygód i wkracza nawet w krai- 
nę fantazji. Jest jednak Borzymowski tęgim 
realistą į uwiecznił nam w swym dziele bo- 
gactwo codziennego życia na morzu i oby- 
czajowości żeg!arskiej. Nade wszystko wy- 
bija się plastyczny obraz Bałtyku i jego 
zmiennego. oblicza. Ewy; zeemiaryiazm, 


* Do najcelniejszych scen "całej" opowieści 
należy spotkanie siedmiu statków holender- 
skich, płynących dọ Gdańska. Przenosi nas 
ona w atmosferę handlu bałtyckiego w XVI. 
w, i uwypukla rolę Polski, jako głównego 
eksportatora zbożowego w Europie, oraz 
znaczenie Gdańska, jako centralnego portu 
prze!adunkowego, 


yig 


Oto próbka opisu Borzymowskiego: 


Tylkośmy z dala na nawy patrzali, 
Którymi różnie ludzie kierowali i 
Do różnych krain z różnymi andlami 
Prosto swoimi jadąc kościńcami. 

Gdzie też przeciw nam w same prawie oczy 
Siedem naw z wiatrowej płynie mocy; 
Na nich bosmani w szarych suknizch stali 
A z dała na nas kuczmami kiwali, 

Co nasz Marynarz obaczywszy skoczył 

A kilka żaglów prędko w kupę stroczył. 
Oni też wzajem żagle opuścili, 

Aby się z nami byli rozmówili. 

Nasz się marynarz spytał: „Skąd jedziecie 


I jakie andie do Gdańska wieziecie?”* 

„Z Olandii — prawi — jedziemy z suknanii, 
Cheący skupować zboże towarami. 

Niewiem na jaką taniość nas wiatr wienie; 
Prosim cię, powiedz, żyto w jakiej cenie?” 
Nasz szyper rzecze: — „Obfici Polacy 
Dostatek zboża ważą swojej pracy, 

Dzień w dzień do portu przychodzą z szkutami, 
Ciesząc się żywej Cerery darami, 

Złota ich praca i złotem się płaci: 

Po sześciu złotych korzec — nie inaczej. 


tor „Nawigacji” przekazał nam nietylko o0- 
brazy obyczajowości morskiej swych cza- 
sów, lecz również sporo wyrażów z zakresu 
słownictwa morskiego, sporo nazw części 
statku i instrumentów żeglugi. Cenne są rów 
nież dane dotyczące liczebności podróżnych 
oraz ładunku okrętowego. 


Strona językowa, umiejetność wierszowa- 
nia czy wreszcie zasób środków wyrazu ar- 


I was w dobry czas Tryton w Gdańsku stawi |tystycznego w „Nawigacji” nie wytrzymują 


Idźcie szczęśliwie, a bądźcie łaskawi”. 

To powiedziawszy więcej nie mówili, 

"My'w swą, oni w swą okręt obrócili, 
Jedziemy pod słońcem w bezpiecznym pokoju 
Nie crnjąc najmniej wiatrowego boju. 
Potrzebne tylko duchy nas prowadzą, 

Ni wielkim szumóćm, ani falą wadzą. 


Narracja poety uderza znaczną jak na; 
przygodnego (tak należy przypuszczać) po- | 
dróżnika znajomością spraw morskich, Au- 


oczywiście zestawienia z mistrzem staropol- 
skiej poezji Kochanowskim, któremu do Mic- 
kiewicza nikt berła poetyckiego prymatu z 
rąk nie wytrąci. Lecz nie w formalno-artys- 
tycznych wyłącznie walorach leży wartość i 
rola, jaką — „Nawigacja” odgrywa w na- 
szej poezji. Decyduje o niej nade wszystko 
marynistyczna strona utworu. Borzymowski 
jest w literaturze przedrozbiórowej zjawis- 
kiem zupełnie odosobniony, 


HUMOR KRAJOWY 


Reżimewe zabawy dla dzieci! 


| — Babciu, £ do m M 
| Oc 


mu z zabawy dziecięcej: : kaś, 

— Co ty mówisz? — zdziwiła się babcia. — Od 
kiedy? 

— Od dzisiaj. 

— Bo co? 

Brzdac dumnie snojrzał na matkę swej matki: 

— Nie powiem. Nie potrzebuję się chyba tlu- 
maczyć, skoro jestem dorosłym! 

Odpowiedź zadziwiła babcię. Wiedziała, że Jaś 
był na zabawie z okazji Międzynarodowego Dnia 
Dziecka. Co się stało, że malec wrócił w tak nie- 
codziennym nastroju? 

Babcia nie ustała dopóty, dopóki nie dowiedzia- 
ła się wszystkiego ze szczegółami. pu 

A bylo to tak, Uroczystość z okazji M. D. D. 
mimo sprzeciwu kierownictwa szkoły i komitetu 
rodzicielskiego — połączono z ogólną zabawą, 
zorganizowaną przez miejscowa Gmianą Radę Na- 
rodowę na remont Domu Społecznego. W trak- 
cje zabawy okazało się, że z przyrzeczonych 100 
butelek limoniady dla dzieci niestety ani jedna 
nie mogła być wypita, albowiem nie było jej w 
ogóle w bufecie. 

Komitet rodzicielski i kierownictwo szkoły; — 


Simi 


i że, powinniśmy jednak przeło- 


y 
Dwie delegatki L. K. 7 p owego = 
Po co? Cóż to szkodzi, że zabawa dziecięca odby- 
wa się w ramach normalnej zabawy tanecznej dla 
dorosłych? * 

Komitet rodzicielski i kierownictwo szkoły: — 
No dobrze, ale przecież dzieci nie mają co pić? 
Nie ma wcale limoniady? 

Dwie delegatki L. K. z powiatowego miasta: — 
Nie mają co pić? Zaraz się zrobi... 

I polecono dzieciom wydać do picia — ciemne 
piwo. Dzieciarnia trąbiła, aż milo. Niejednemu 
berbeciowi trochę się tam w łepetynce zakręciło, 
ale zabawa była na całego. No i miało się świa- 
domość, że się może pić to, co piją starsi. Mal- 
cy żałowali jedynie, że nie udostępniono im nieco 
„mocniejszych trunków, których na zabawie nie 
brakowało (5 skrzynek „czystej” i 2 skrzynki wód- 
ki gatunkowej!) 

Teraz babcia zrozumiała już, dlaczego jej uko- 
chany wnuczek po powrocie z zabawy zachowywał 
się tak zawadiacko i „po dorosłemu”. 

Cała ta przygoda z Jasiem jest o tyle zastana- 
wiająca, że wydarzyła się naprawdę w miejscowo- 
ści Bogdaniec w powiecie gorzowskim... 


Rafał wjechał w drzewo — bum!!! 

Co za hałas, łoskot, szum! 

Rozbił auto — trudna rada, 

Lecz mu biadać nie wypada. 
Zebrał jabłka postrącane, 
Włożył w auto połamane... 
Jak na targu sobie staje, 

Po sto franków je sprzedaje, 

Bo Rafałek nasz nie głupi: 

Nowe auto potem kupi! 


mi otworzyć zamek. 

Leżał plackiem, wsadzał jeden wy- 
trych za drugim. Zamek jednak nie 
puszczał. 

— Daj mi pogrzebacza i małe ob- 
cęgi! 

Po kilku minutach rozległ się głu- 
chy trzask, Pokrywa kasetki otworzyła 
się. " 

— Co tam jest? — spytała Gervaise- 

— Pieniądze, klejnoty i papiery — 
brzmiała odpowiedź apasza, 

— Zabierz również papiery. Czasem 
są więcej warte niż pieniądze. Co to 
właściwie za papiery? 

— Listy — ach tu — pamiętnik! 

Wyjał książkę gęsto zapisaną kobie- 
cą ręką. 

— Pamiętnik pani Segure? — krzy- 
knęła Gervaise — to może jest cieka- 
we? 

— Schowaj prędko — rozkazał Atti- 
la — razem go potem przeczytamy. 
Może i to jakieś korzyści nam przy- 
niesie, i 

— Cicho Attila, na miłość boską, ci- 
cho — szepnęła Gervaise — słysząłam 
że drzwi skrzypnęły. 

— Kroki — krzyknęła — to policja! 
Attila, zdradzono cię! 

— Zdradzono ? — mruknął bandyta. 


Wyjął kilka wytrychów i próbował ni- 


ZWYCI 


Przygody Rafała Pigułki | 
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Pielgrzymka chorych do- Lourdes 
Badania uzdrowień odbywają się 
bardzo dokładnie i surowo 


Lourdes, — W piątek rano przyby- 
było do Lourdes 15 pociągów tzw. „bia 
łych”, wiozących około 1.100 chorych 
z różnych okolic Francji. Jednocześnie 
z doroczną pielgrzymką chorych przy- 
było blisko 40 tys. pielgrzymów. Cho- 
rzy udają się do Lourdes z wiarą w od- 
zyskanie zdrowia, o co będą błagali mo 
dlitwami. 3 

Jak wiadomo, w roku bieżącym za- 
notowano jedno niezwykłe uzdrowie- 
nie: odzyskanie wzroku przez radio- 
technika z Dunkierki, p. Rajmunda 
Georisa. Wyzdrowienie jego nie mo- 
że jednak być jeszcze zaliczane do cu- 
downych. Medycyna bowiem, tak sa- 
mo jak Kościół, odbywają niezliczone 
badania, nim orzekną, iż zachodzi cud. 
Każdego roku 200 tys..chorych zanu- 
rza się do wody źródlanej. Nierzadko 
słychać po tym okrzyk, który pobudza 
nadzieje w sercach czekających na swo 
ją kolejkę: 

„Wyzdrowiałem”. 

Jednakże biuro lekarskie w Lourdes 
zanotowało w czasie od r. 1939—1949, 
tylko 15 niewytłumaczalnych wyzdro- 
wień Od czasu swojego powstania, w 
r. 1947, drugi organizm kontrolny, kra 
jowy komitet lekarski, potwierdził 
tylko siedem z nich,. A komisja kano- 
niczna Kościoła uznała za cudowne tyl 
ko trzy wypadki uzdrowień w Lour- 
des. 5 

Dr Leuret, dyrektorowi biura lekars 
kiego w Lourdes przypada każdego ro- 
ku zadanie obserwowania około tysią- 
ca chorych, zapewniających o ' swoim 
cudownym wyleczeniu. Chorzy ci, świa 
domie lub nieświadomie, podają jako 
cudowne wyleczenia naturalne, częścio- 


wą poprawę stanu zdrowia lub zapom- |- 


nienie o urojonych chorobach. Dlatego 
biuro lekarskie podchodzi do wszyst- 
kich wypadków z bardzo wielką ostroż 
nością. Pierwszą kontrolę wykonuje 
kilku lekarzy. Do Lourdes przybywa 
każdego roku wielu lekarzy z różnych 
krajów, wierzących i niewierzących. 
Lekarze ci mają możność zbadania cho 
rych, twierdzących, że wyzdrowieli cu- 
downie. Skoro z pierwszego badania 


Zawarli ślub 
po 24 latach 
narzeczeństwa 


W Antibes odbył się | 
ślub Sydneya Bechet, 
„króla klarnetu” z pan- 
ną Elżbietą Ziegler, z 
którą zaręczył się już w 
1928 roku. ; 


stawia młodą parę w te- 
atrze Vieux Colombier 


po ślubie. W środku znaj 
duje się „zawsze młoda” 
Mistinguette, która była 
jednym z świadków na 
tym ślubie. 


(Foto: Record; 


wynika, że sprawa jest poważna, za- 
kłada się akta na nazwisko chorego. 
Następnie, w czasie ponownego zebra- 
nia biura, wszyscy obecnj lekarze dys 
kutują o danym wypadku, przedstawio 
nym przez sprawozdawcę. Jeśl: akta są 
uważane za wystarczające, „rezerwuje 
się” wypadek do następnego roku, Je- 
dnemu z lekarzy w okolicy zamieszka- 
nia chorego, powierza się przeprowa- 
dzenie śledztwa. Zadaniem tego leka- 
rza jest badanie wskazanej osoby co 
pewien czas w ciągu jednego roku. W 
rok później chorego bada ponownie biu 
ro lekerskie w Lourdes. Jeżeli wyzdro 
wienie jego zostanie potwierdzone, ak- 
ta przekazuje się krajowej komisji le- 
karskiej. Składa się ona z 15 członków. 
Komisja bada wszystkie dokumenty 
w aktach chorych i opracowuje raport 
o każdym wypadku. 

W końcu akta są kierowane do koś- 
cielnej komisji kanonicznej, która wy- 
daje ostateczne orzeczenie. Wtenczas 
dopiero dane uzdrowienie chorego mo- 
że być uważane za cudowne. 


Wzruszająca prośba matki 
do prezydenta Auriola 


PARYŻ. — Pani Simone Poirier, dozorczy- 
ni domu przy ulicy Daumier w Paryżu, żyje 
od przeszło roku w rozpaczy. 

W lufym 1950 roku uprowadzono bowiem 
jej dwoje dzieci, 13-letniego Roger i 10-let- 
niego Jean. Sprawcą uprowadzenia jest oj- 
ciec dzieci, Włoch, Pezzoli, ożeniony we Wło- 
szech. 

Nie miał on do tych dzieci żadnego prawa 
i wychowaniem zajmowała się matka, pani 
Poirier. Po uprowadzeniu wytoczyła ona skar 
gę sądową, ale władze włoskie odpowiedziały, 
że nie znalazły dotychczas ani dzieci, ani ich 
ojca. 

Wobec tego, pani Poirier zwróciła się li- 
stownie do prezydenta Auriola, W liście tym 
matka uprowadzonych dzieci pisze między 
innymi: „Znając tak jak i wszyscy Francuzi 
Pańskie serce i przywiązanie do słusznej 
sprawy, zwracam się do Pana Prezydenta o 
pomoc”. A 

„Niech Pan ma litość nad biedną matką, 
która zawsze była uczciwą i godną szacun- 
ku”. 

„Jako ojciec i dziadek, Pan rozumie moją 
wielką boleść”. 

„Wierzę w Pańską dobroć i w Panu skla- 
dam moją ostatnią nadzieję”. 


ką cen 


PARYŻ. — Biorąc za podstawę wskaźnik; gdyż osiągnęła 36 % w ciągu dwunastu mie- 


100 z roku 1949, ceny hurtowe ustaliły się w 
końcu maja na poziomie 141,4, wobec 122,6 
w końcu stycznia i 104,2 w końcu maja 1950 
roku, Zwyżka spowodowana przede wszyst- 
kim podrożeniem surowców (wskaźnik 163,6) 
i w konsekwencji produktów przemysłowych 
(wskaźnik 196,6) jest więc bardzo poważna, 


EZA 4 


wściekłego psa. — Zdradzono — ach |— prawdopodobnie służąca, jest zwią- 


— śmierć zdrajcy! 

.— Błagam się Attila, rzuć się na 
mnie, rzuć mnie na podłogę — zakne- 
bluj mi usta — w ten sposób będę wol- 
na i będę mogła ci pomóc, przysięgam 
na wszystkich świętych, uwolnię cię! 

Attila zrozumiał: W jednej chwili 
runęła Gervaise pod jego naporem — 
wcisnął jej knebel do ust i skrępował 
jej nogi i ręce, ç 

Kroki zbliżąły się. 

Na progu rożległ się silny głos: 

— Poddaj się kanalio, bo zastrzelimy 
-— ręce do góry, wpadłeś w pułapkę! 

Trzy lufy rewolwerów skierowały się 


w stronę Attili, ten mechanicznie pod- |ry 


niósł ręce. 
Komisarz zbliżył się. Ledwo się nie 
przewrócił przez ciało Gervaise. 


Oczy nabiegły krwią i miał wygląd! — Ah, tu leży kobieta! — krzyknął 


zana. Ma usta zakneblowane, Przede 

wszystkim musimy się jednak zaopie- 

+b złoczyńcą, nałóżcie mu kajdan- 
i | 

Dziko patrzał się Attila. Nic nie mó- 
wił, gdy policjanci nakładali mu stalo- 
we obręcze. 

— Pilnujcie go bacznie! On wydaje 
się być dość niebezpiecznym i chociaż 
usiłowanie uciec byłoby szaleństwem, 
nigdy nie jest się dość pewnym z tego 
rodzaju opryszkami, Pannę tu ja sam 
uwolnię z więzów. 

Klęknął obok Gervaise, wyjął z jej 
ust knebel i przeciął krępujące ją sznu- 


— Boże, mój Boże! — jęczała — to 
było straszne — byłam pewna, że za- 
morduje mnie — ach, ten wstrętny 
człowiek, spójrz się pan, panie komisa- 


rzu, z jaką nienawiścią się patrzy na 
mnie! 

— Spojrzenia nie zabijają — odpo- 
wiedział funkcjonariusz. — Opowiedz 
nam pani prędko, w jaki sposób wszy- 
stko się stało? Jak się pani nazywa? 
Będzie pani świadczyć w procesie prze- 
ciw włamywaczowi. 

— Nazywam się Gervaise Falconet. 

— Dziękuję, pani Gervaise Falconet, 
może pani pójść! 

Gervaise ulotniła się. Zależało jej 
by ukryć pamiętnik, który przed zja- 
wieniem się policji schowała w zana- 
drzu. 


— A teraz kolej na pana — odezwał 
się uronicznie komisarz. — Złąpaliśmy 
cię na gorącym uczynku. Chyba. nie 
przeczysz temu? 

— Nie jestem naiwny — odpowie- 
dział ochrypłym głosem Attila — zła- 
paliście mnie w cydzym mieszkaniu, a 
klejnoty, które tu leżą, złąmąną ka- 
setka — wszystko świadczy przeciwko 
mnie! 

— Powiedz michłopcze, jakie jest 
pańskie nazwisko? 

— Nie mam nązwiską. | 

— Nie chcesz mi więc powiedzieć 
I tak się dowiem, Fotografia pańska 
jest już chyba w albumie przestępców, 
albo jakiś odcisk palca. 

— Panie komisarzu — przerwał na- 


sięcy. Daje się jednak zauważać tendencję 
do pewnego zahamowania zwyżki (6% w 
lutym, 39% w marcu, 4,9% w kwietniu a 
tylko 0,89% w maju), Zwyżka kosztów u- 
trzymania nie przyjęła tak dużych rozmia- 
rów: od czerwea 1950 roku do maja 1951 ro- 
ku zwyżka ta osiągnęła 21 %. 

Biorąc za podstawę 100 z roku 1949, 
wskaźnik z końca maja wynosił nieco mniej 
niż 130, Wskaźnik opału wyniósł 139,5. Zwyż 
ka produktów żywnościowych ma charakter 
przede wszystkim sezonowy i odnosi się 
szczególnie do ziemniaków, Duża zwyżka cen 
mięsa (159% pomiędzy kwietniem i majem) 
została spowodowaną wywozem zagranicę, 

W chwili obecnej przewiduje się większą 
zmiżkę cen międzynarodowych. Znana jest 
wszystkim masowa likwidacja zapasów pro- 
duktów przemysłowych, która objęła całe 
Stany Zjednoczone, gdzie ceny spadły powa 
nie. 3 

Rząd Wielkiej Brytanii również ma zamiar 
przeprowadzić akcję w celu zahamowania 
zwyżki cen, za pomocą walki z porozumie- 
niem się producentów. 

Jest rzeczą możliwą, że we Francji ceny 
detaliczne nie przekroczą obecnego pozio- 
mu, o ile nie będzie inflacji, 


— wyznam panu wszystko. 
Ale powiedz mi pan, kto mnie zdra- 
dził ? ; 

. Komisarz zaśmiał się. 

— Nie mam powodu ukrywać praw- 
dy. Czy bylibyśmy w tej chwili tu, gdy 
by ktoś nie zwrócił naszej uwagi na 
pańską „pracę”? To właśnie jest całe 
szczęście, że jeden z was zdradza dru- 
giego. 

— Panie komisarzu, powiedz mi pan 
kto to uczynił? 

— Nie podał mi swego nazwiska, tak 
jak pan tego uczynić nie chcesz. 

— Wymienię panu swoje wzamian 
za tamte. 

« — Nie znam nazwiska tego człowie- 
ka. Czy nie ma pan znajomego z po- 
dobną do lwa głową? 

— Leon — mój brat! 

Attila darł kajdany. 

— Dajcie mi sztylet — rzucął gię jąk 
prześlądowane dzikie zwierzę — zdejm 
cie mi te więzy na kilka minut, dajcie 
mi sztylet Potem możecie mnie pro- 
wadzić na szubienicę nawet. Hą, ha! 
zdrajca w rodzinie Laroche, nisko u- 
padliśmy! 

— Nie zdejmę panu kajdanów, nie 
dąm mu noża, alę spotka pan bratą w 
biurze policji. 


(Ciąg dalszy nastąpi) y 
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Wiadomości miejscowe Z r 
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= Echa Zlotu Okręgu I-go „Sokołów” 


"Jak wiadomo; na pięknym boisku Kom- potwierdzając swoją obecnością, że zlot jest 


panii Maries - Auchel odbył się 5 bm. Zlot 
Okręgu I., który wykazał znaczny poziom 
na polu Wychowania Fizycznego. 

Za najpiękniejszy występ uważać należy 
występ druhów starszych z ćwiczeniami wol- 
nymi, bardzo trudnego układu, które po 
raz pierwszy były ćwiczone w całości i bar- 
dzo dobrze, co potwierdziła publiczność bu- 
rzą oklasków. 

Dobrze wypadły również ' ćwiczenia mło- 
dzieży męskiej, oraz druhen, pomimo że wy- 
stąpiły w osłabionym składzie z powodu po- 
ry wakacyjnej, jak i młodzieży męskiej. 
Zloty przyszłe winny się odbywać przed wa- 
kacjąmi. Nie usprawiedliwione są gniązda 
Bóthune i Beuvry, które w tym dniu wyje- 
chały nad. morze, Zlot „dla Sokoła jest jedy- 
nym świętem dorocznym, a wyjazd nad mo- 
rze można zostawić na dalszy plan, 

Wielkie uznanie zdobyli sobie goście, to 
jest Tow, Gimn. Franeuskie „La Revanche” 
z Hersin - Coupigny, które wystąpiło-z ćwi- 
czeniami wolnymi z piramidami,, axrobacją 
na przyrządach z baletem. onaz gniazdo 
Harnes, które wystąpiło z pięknymi pirami- 
damii, oddział żeński z Noyelles, który popi- 
sywał się akrobacja. 

Wysoki poziom wykazały. gniazdo Divion 
(ćwiczenia chorągiewxami oddział męski i 
żeński, oraz pokaz mazura i krakowiaka),, 
gniazdo Marles les Mires (piramidy żeńskie, 
piramidy młodzieży ; piramidy druhów, ćwi- 
czenia  pałąkami, bålet, akrobacje drtha 
Fabisia z druhnami), gniazdo Barlin, (pi- 
ramidy, mazur į krakowiak), gniazdo Hou- 
dain (piramidy), gniazdo Hersin - Coupigny 
(ćwiczenia lancą į żerdzią). 

Na uznanie zasługują druh Świerkowski 
dsugoletni b. prezes gniązda Béthune, j druh 
Wolski Zygmunt, naczelnik. Pomimo, że 
gniazdo wyjechało nad morze, to ci druhowie 
przybyli jako karni sokoli za Zlot, To samo 
dotyczy gniazda Beuvry, gdzie druh prezes 
Rojewski, i podnaczelnik Szczepaniak za- 
bra'i z sobą 3 ćwiczących i podążyli na Zlot, 


D 


LEKARZ POLSKIEGO DOMU ZDROWIA 


46, rue Gambetta LENS, — Telefon: 494 
przyjmuje codziennie od 9—12 i 2—5 
+ za wyjątkiem środy, soboty I świąt 
114302225200005004005000020007005000000500050005R00ORRURE> 


Dwuletnie dziecko utopiło się 
w rzeczce Souchez w Lens 


„LENS. — Dwuletni chłopczyk, Jakub Bou- 
chaud, którego rodzice zamieszkują w osie- 
dm Désiré Lemaire w Lens, bawił się w o- 
gródku przez który przepływa rzeczka Sou- 
chez. W pewnej chwili chłopczyk wpadł do 
wody. Wypadek spostrzeżono jednak za póź- 
no i gdy malca wydobyto z rzeczki, nie żył 
już. 


COMPTOIR de la MONTRE 


Sprzedaż na kredyt bez ' formalności 
64, Cité Commerciale — LENS 


Teatr - Śpiew Muzyka 


j Komunikat 

Związku Polskich Kół špicwaczych 

Wydział? Związku Folskich Kół .ŝpiewaczych 
zwraca się z gorącym apelem do śpiewaków o 
wzięcie. udziału w pielgrzymce na Lorette, urzą- 
dzanej z okazji 60-lecia wydania encykliki „Re- 
rum Novarum”, Każde święto zbiorowych sił, każ- 
da uroczystość, powinny wydzwaniać hasło powro- 
tu do zgody, harmonii i podnieść siły Kmigracji 
Polskiej, 


WYDZIAŁ ZWIĄZKU. 
LIBERCOURT. — Koło Teatralne im. „Adama 
Mickiewicza” w Libercourt zwołuje zebranie mie- 
sięczne dnia 26. sierpnia-w sali św. Kazimierza 
(szyb 5-ty) o godzinię 14-tej. 
Zarząd uprasza wszystkich członków i sympaty- 
ków o przybycie. 


LA REFRIGERATION MODERNE 
RA. Wan Broeck 


83, Rue Valmy B B i LE 
A A A 


Tel. 304.46 
Instalacje LODOWNI w rzeźnictwach, 
masarniach i sklepach spożywczych 


transformacje i reperacje 


Bractwa Kurkowe 


MONTIGNY-en-GOHELLE. — Bractwo Kurkowe 
w. Montigny-en-Gohelle urządza w niedzielę dnia 
26 sierpnia br. o godz. 11.30 zebranie miiesięczne 
w lokalu p. Karczewskiego. O liczny udzia! prosi 


Zarząd. 
Zarazem. podaje Bractwo do wiadomości, iż 
czysty dochód ze strzelania do tarczy i zbiórki 


no członkach 'na chorego członka żaką Wiktora 
przyniósł 7.200 fr. 

Mecz piłkarski za staraniem prezesa K.S. Pro- 
mień dał 2.500 fr, Ogółem odebrał chory człońek 
żak Wiktor 9.700 fr. 

Bractwo. dziękuje wszystkim ofiarodawcom oraz 
kupcom za nagrody. Bóg zapłać! 

x Zarząd, 


MARLES, — Zarząć Bractwa Kurkowego z Mar- 
les-Auchel podaje do wiadomości wszystkim kole- 
gom-i tym wszystkim którzy zapisali się na wy- 
jazd nad morze do Paris-plage na dzień 26. sier- 
pnia bm. że zbiórka wyjeżdżających odbędzie się 
obok p. Lisa punktualnie o godz. 6.15. Odjazd o 
godz. 6.30. Kolegom podaje się zarazem do wiado- 
mości, że z powódu ważnych spraw zebranie mies. 
Bractwa odbędzie się 2. września o godz. 15. Po 
zebraniu strzelanie ćwiczebne, 

DIVION. — Bractwo Kurkowe odbędzie swe mie- 
bięczne zebrąnie w niedzielę, dnia 26. 8. o godz. 
10.30 rano w żali p. Bayard. Po zebraniu strze- 
lanie ćwiczebne. Ważne sprawy. Wszyscy człon- 
kowie winni przybyć, Po poludniu bractwo, bierze 
udział w rocznicy Klubu Sportowego ,„ Olimpia”, 


Tow. Nodowlane 


MARLES-LES-MINES. — 
Zjedneoczenią Hodowlanego odbędzie się w nie- 
dzielę 26. 8. po poł. o goaz. 15-tej w lokalu p. 
Rostka, O liczne przybycie prosi Zarząd 


Zebranie miesięczne 


Pod uwagę Szal. Abonentów 
otrzymujących „Narodowca” 
pod opaską 


W razie zmiany adresu należy 
podać nowy dokładny adres i za- 
łączyć starą opaskę z ostatnim a- 
dresem, co nam umożliwi szybkie 
odnalezienie i wycofanie starej 
blaszki adresowej. 


Poza tym do listu prosimy za- 
łączyć 30 fr. w znaczkach na po- 
krycie kosztów, związanych z wy- 
biciem nowej blaszki adresowej, 
zaś abonenci z zagranicy jeden 
kupon międzynarodowy. ; 
Narodowiec 
Administracja 


| 1. bieg 100 m. 2.,skok.w dal, 3. skok 


świętem nie dla jedbostek, lecz dla wszyst- 
kich. Przyszłą Rada Okręgowa zajmie się tą 
sprawą. 

Wyniki zawodów ý 
4x 100 m. o Puchar wędrowny „Narodowca” 

Sztafetę druhów zdobyło gniazdo Hersin - 
Coupigny w czasie 52 sek.; 2) gniazdo 
Noeux les Mines w czasie 5235/10; 3) gniaz- 
do Marles les Mines 52 8/10. 

Czas ten jest słaby, zle trzeba, podkreślić 
że bieżnia nie nadaje się do sztafet; wiraże 
są za ostre i zdradliwe dla zawodników. 

4 x 60 m.'1) Gniazdo Marles les Mines, 
w czasie 33 4/10 sek.; 2) Gniazdo Hersin - 
Coupigny w czasie 34 sek, 

Sztafetę druhen zdobyło gniazdo Marles 
les Mines, w czasie 41 sek, 


Bieg na 3.000 metrów, 

1) Dh Kamiński Walerian z gniazda Divion 
z wynikiem 10 min, 55 sek.; 2) dh Stachera 
Edmund z Marles 10' 57”; 3) Witczak Ta- 
deusz z Marles o 8 m. w tyle; 4) Szczypek 
Edmund z Noeux les Mines; 5) dh. Dąbrow- 
ski z Marles les Mines , 
Wyniki na przyrządach — Polacy - Sokoli 

1) dh Karwacki Wacław, (drążek i poręcze) 
20 pkt.; 2) dh Nowacki 17 pkt.; 3) Dudzik 13 
pkt; 4) Kulak.12,15 pkt.; 5) dh. Buchert 


12 pkt.; 6) Grzywna 11 pkt. (Wszyscy z 
Divion). 
Wyniki ra przyrządach — Francuzi 


1) dh Dieux Flori z Hersin-Coupigny, 
mistrz na przyrządach Pas-de-Calais i Nord 

wynik 24 pkt;'2) dh Holby Albert 17,50 
pkt.; 5) dh Barbot (2 kategoria) 13.50 pkt.: 
4) dh Vandenbergen 12,50 pkt.; 5) dh Le- 
jambe 11,50 pkt.; 6) dh Sauvage 10,50 pkt, 

Przewodnictwo i  Naczelnictwo składa 
wszystkim zarządom į gniazdom za trudy po- 
niesione w sprawie Złotu wszystkim ćwi- 
czącym, Prezescwi Komitetowemu p. Każ- 
mierczakowi, księdzu Proboszczowi Pakule 
za, podniosłe kazanie, wszystkim Tow. miejs- 
cowym za udział w Mszy św. i w Zlocie, na- 
szym p. kupcom i rzemieślnikom za pomoc 
finansową, prezesowi honorowemu druhowi 
Budzyńskiemu, a. przede wszystkim gospoda- 
rzowi Zlotu, prezesowi, naczelnikowi gniazda 
Marles, oraz wszystkim członkom gniazda 
Marles, serdeczne podziękowania sokolim 

y Czolem ! 

Przewodnictwo i Naczelnictwo ©kr. 1. 
RE, 
AJ r 
Fanka! 

Sewer 
Uwaga Okręg V. Zw. Sokolów Polskich 
we Francji 
Podaje się do wiadomości, iż zawody je- 
sienne Okręgu V, odbędą się 16 września, 
na stadionie miejskim w Lens. Przewidzia- 
ne są. 
Klasa I, 6-bój 
1. Bieg 100 m., 2. skok wzwyż, 3. skok w 


dal, 4. rzut dyskiem, 5, rzut kulą 7%4 kg., 
6. rzut oszcze»em. 
zs. „op. isea: EE*€-bój": 1%; 


wzwyż, 4. rzut kulą 714 kg. 
Klasa IM. (młodzicż męska) 


1. bieg 60 m., 2. skok w: dal, 3. 
wzwyż, 4, rzu: kulą 5 funtową. 


Oddział żeński 


1. bieg 60 m., 2. skok w dal, 3. skok wzwyż, 
4. rzut kulą 5 funtową, 

Poza tym odbędzie się bieg na 3.0000 m. 
Zbiórka zawodników o godz. 8-mej rano na 
staziionie. Początek zawodów o godzinie 9-tej. 
Każdy zawodnik winien się stawić punktual- 
nie. Sędziowie powinni być o godz. 8-mej 
na m 'ejscu, 

Za Naczelnictwo Okr. V.: 
(—) Gierszał F., sekretarz 


OSTRICOLRT. — Tow, Gimn. „Soká! odbę- 
dzie swe miesięczne zebranie 26 sierpnia br. rano 
o godz, 10. w sali p. Ciesielskiego, Fosse, 1. 
Obecność wszystkich członków i członkiń bardzo 
pożądana. Ważne sprawy do omówienia. 


skok 


MARLES - AUCHEL, — Tow. Gimn. „Sokół 
Marlies - Auchel zaproszone na występ:w Choques 
(w niedzielę 26-go sierpnia), przypomina druhom, 
że w dniu tym zbiórka wszystkich wyjeżdżających 
nastąpi o godzinie 15-tej punktualnie przy sali p. 
Lisa, Najmniejsi mają auto zapewnione. 

W związku z powyższym, uprasza się wszyst- 
kich ćwiczących (młodzież żeńską i męską, star- 
szę oddziały żeński i męski) o intensywne uczęsz- 
czanie na ćwiczenia i próby”. 


©: liczny * udział "prosi Zarząd 


Zle trawienie 
nie powinno zaistnieć 


To, co spożywamy nie powinno obciążać nasz 
żołądek. Codziennie jednak widzi się ludzi u któ» 
rych trawienie trwa kilką godzin, inni narzekają 
na mdłości, wzdęcia lub obstrukcje Filiżanka her- 
baty VICHYFLORE, zażywana po obiedzie, zwal- 
cza te niedomagania, ułatwia trawienie | odświeża 
ciało, VICHYFLORE: 70 fr. we wszystkich apte- 
kach. — V. 846 P. 8804. (20 st. O) 


i w Z ZZA ZOZ DZ ORNE RODZA 

BRUAY-EN-ARTOIS. — Kolo Zw. Rez. i był. 
Wojskowych urządza zebranie w niedzielę 26. 
sierpnia o godz. 16-tej w sali ,,Bar-Polski”. Po- 
nieważ będzie to osttnie zebranie przed uroczy- 
stością „Święta Żołnierza”. Zarząd prosi o liczny 
udział. u 


BRUAY-en-ARTOIS. — Komitet Tow. Miej. 
prosi wszystkie Towarzystwa wchodzące w skład 
Komitetu o wysłanie sztandarów i wzięcie liczne- 
go udziału w pielgrzymce na Łorette, w niedzielę 
26 sierpnia br. Równocześnie ząprasza się wszyst- 
kich rodaków. Wszelkich informacji udziela, i za- 
pisy na autobusy, przeprowadza urząd parafialny. 

Zarząd. 

BRUARY-EN-ARTOIS. — Sekcja. Polska przy 
C.G.T. F.O. podaje do wiadomości, że półroczne 
zebranie odbędzie się w niedzielę 26 sierpnia o 
godz. 10. rano w lokalu p. Raczkowskiego (obok 
małego dworca). 


MARLES-les-MINES, — Zebranie Sekeji Polskiej 
CGT. FO. odbędzie się dnia 26 bm. o godz. 10. 
w lokalu p. Michalczaka. (obok kina „„Variśtós), 
i „ Za zarzą: Zarow A. 


Śmiertelne skutki upadku 


ARRAS, — Kowal Kamil Michelot z Ber- 
laimont, korzystając z urlopu naprawiał 
dach remizy, W pewnej chwili stracił równo- 
wagę, spadł na ziemię i rczbi sobie czaszkę. 

Przywołany lekarz nie mógł mu pomóc. 
Wstrząs był za silny, Michelot zmarł. 


. [4 
Liezne zabójstwa 
Co dziennie miliony wesz ginie od środ- 
ka „Marie - Rose”. arie - Rose”, doskona- 


ły środek na niszczenie wesz, Do nabycia w 
aptece. (V. 494. P. 24. 372) 


13-letni kolarz 
przejechał w 5 dniach 800 km. 


AMIENS, — Pan Albert Bretez, zamiesz- 
kały w Amiens, mimo swych 73 lat, lubi 
sport rowerowy. Ostatnio wyjechał na swym 
dwukołowcu do Verdun i przestrzeń Amiens 
— Verdun — Amiens, wynoszącą 800 km., 
pokrył w 5 dniach, $ 
„ Jest to niezwykły wyczyn jak na sędziwe- 
go Breteza, 


Narodowiec 


óżnych stro 
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Za namową swej matki, nieletnia córka 
podała ojcu truciznę 


ANGERS. — P. Delahays, rolnik w Dau- 
meray (Maine et Loire) poczuł nagle gwał- 
towne bóle po spożyciu śniadania. Natych- 


otrucia go. Okazało się, że za namową mat- 
ki, 15-letnia córka rolnika wsypała truciznę 
do filiżanki kawy, którą następnie podała 
ojcu. Nieletnia trucicielka została areszto- 
wana podobnie jak i jej matka. 


Hangar ze zbiorami pastwą płomieni 


ST. QUENTIN, — Gwałtowny pożar pow- 
sta w hangarze fermy „I'Utilite” w Brienne 
(A'sne), należącym do wieśniaka Humbęrta. 
W hangarze było złożonych 300. kwintali 
pszenicy, 100 kwintali siana oraz narzędzia 
rolnicze, 

Wszystko spaliło się mimo fmterwencji 
straży pożarnej z Rethel i Neufchatel sur 
Aisne, Udało się jednak uchrenić przed znisz- 
czeniem zabudowania sąsiednie. 

Powstały straty wynoszą 4 miliony fran- 
ków. 


Dostawa do domu 


Harcerstwo 
Uwaga Rodacy z Abscon i okolicy 


Drużyna Harcerska im. Kazimierza Wielkiego 
w Abscon urządza w niedzielę 26 sierpnia swe 
6-lecie ną które zaprasza serdecznie Polonię. Prv- 
gram jest następujący: 

Rano o godz. 9. Msza św. w intencji Harcerzy. 
Po południu w sali Domu Polskiego od godz. 
15.30 wprowadzanie Towarzystw. o godz. 16 purik- 
tuainie otwarcie uroczystości. Odcgrane zostanę 
dwie sztuki teatralne: „Generalna próba” i ‚Miecz 
Damokiesa'. Występy. solowe. a na zakończenie 
krótkie ognisko harcerskie na scenie, 

Wieczorem zabawa taneczna przy doborowej or- 
| kiestrze. Miejscową Polonię serdecznie się zapra- 
sza, Goście mile widziani. 

Druż. Szymański Wład. 


| „Orleańskie Hulajnogi” raz jeszeze 


dają znać o sobie 
wszystkim swoim przyjaciołom 


Po zwiedzeniu Beaugency opuszczamy 
brzeg Loary i jedziemy do Crambord. 

Chambord posiada. pałac zbudowary przez 
Franciszka 1-go od 1515 do 1536 r. 
| Przez sędem lat mieszkał tam także 
król polski, Stanisiaw Leszczyński oraz kró- 
| iowa Maria Leszczyńska, której kaplica do 
dziś jest zachowana. Lecz nie długo podzi- 
wiamy wspaniałą renesansową budowę bo 
czeka nas daleka droga aż do Blois. dokąd 
docieramy w ciągu popołudnia i 

Blois — miasto bardzo ciekawe, pełne 
starych zabytków, co nie przeszkadza to jed- 
nak temu, że obok wznosj się nowoczesny 
budynek bazyliki Ojców Franciszkanów. 


Oprócz bazyliki, podziwiamy. kiika zabyt- 


kowych świąt 
rzem, przed k ; j pri 
Boga o błogosiawieństwo w swojej wypra- 
wie. 

Lecz głównym punktem naszego zaintere- 
| sowania jest historyczny zamek królewski, 
|k'tóry zwiedzamy przez kilka godzin, Kłócą 
się tu różne style, gdyż każdy władca sta- 
| ral się uświetnić pałac przez budowanie no- 
wych jego części a połowiczne burzenie sta- 
rych, 

Historia pałacu obfituje w krwawe zajścia 
i spiski, których szczegóły i miejsca .pod- 
kreślą turystom przewodnik. ] 

Blois było pierwotnym naszym celem włó- 
częgi, lecz ponieważ dopisały nam siły, zgod- 
nie į z zapałem postanawiamy iść dalej, jak 
długo wystarczy nam pieniędzy i czasu. 


Ai zs Ślo$ zed. olta 


Pęcherze na nogach —- to nic; deszcz — 
to fraszka; ciężkie plecaki już dziś nas 
nie straszą — przed nami prosta droga do 


Chaumont, 
Orleańskie Hulajnogi, 


| 
I 
| 15 sierpnia w Rocke-la-Molitre - Beaulicu 
| 


Stosownie do uchwaly powziętej na Wal- 
nym Zebraniu Polskiego Zjednoczenia Kato- 
Ickiego Okręgu Saint Etienne uroczystość 
Wniebowzięcia N.M.P. oraz rocznicy „Cudu 
nad Wisłą” obchodzoną była w Beaulieu. 
Mszę św. na intencję Ojczyzny, przy asyście 
bardzo licznych sztandarew Towarzystw, od- 
prawił ks. dziekan Knapik, który też wy- 
głosił. kazanie okolicznościowe. Pienia. reli- 
gijne wykonało miejscowe K.S.M.Z, a na 
końcu wszyscy odśpiewali: Boże coś Polskę. 

Po nabożeństwe Komitet Towarzystw 
miejscowych z niezmordowanym swoim pre- 
zesem p. Świtalskim przyjmował w Domu 
Polskim gości į delegacje obfitym śniada- 


Rabożeństwo i Msza Św 
Nabożeństwo Polskie w Seine et Oise 
26 sierpnia 

LES MURAUX w kościele parafialnym 
spowiedź i msza św. jak zwykle, 

"TRIEL spowiedź od godz, 10.50 suma z 
kazaniem o godz. 11-tej. 


Nabożeństwo Polskie w Sens 
i w St. Głómenti (| Yonne) 

ST. CLEMENT w sobotę 25 sierpnia (z o- 
kazji ślubu p. Henryka Juszczaka į p. S. 
Markiewicz). 

Spowiedź o godz. 10, Msza św, z kazaniem 
o godz. 11-tej. 


SENS (w kościele Ste. Mathie, Bld, de 
Maupeou). w niedzielę, dnia 26. sierpnia, 

Spowiedź od godz. 9. Suma z kazanień o 
godz. 11. Przed sumą ślub p. S$. Grzelak ze 
Sens, 

Na powyższe nabożeństwa serdecznie za- 
praszają 

Księża Pallotyni, 25, rue Surcouf, Paris 7 


i EZ Z Z Z Z ZZ Z EN 


Polscy 


GETAZZE, 


W dniu 15. sieronia, jak ju 


ż podawaliśny, 
z Normandii da bazyliki św. Teresy w Lisieux. 
2.000 osób. Na zdjęciu jedna z grup, która brała udział w uroczystościach. 


ec dino wk 


Tia ~“ 


odbyła się trag 


,w Roche-la-Molière jest w toku reperacji, a 


ycyjna pieigrzymka Polaków | 
W pielgrzymce uczestniczyło około! 
| mowy. 


Zwiedźcie wielką Wystawę Fabryki Mebli 


Jean GODAR 


dzie znajdziecie największy wybór z całej okolicy ! . 
JADALNIE ais SYPIALNIE —— Piece KUCHENNE — Aparaty do OGRZĘWANIA 


— AUCHEL — 


29, Rue Jean Jaurès, 29 


| 
miast począł on podejrzewać rodzinę o chęć 
Ułatwienia w płaceniu 


KSNET 


Komunikat Związków K.S.M.P, 
we Francji 

Jak rok rocznie w ostatnią niedziełę sierpnia 
P.Z.K. urządza swą pielgrzymkę na wzgórze Lo- 
rette, 

Związki K.5.M.P, wozmą liczny udział w tych 
uroczystościach i rzesza młodzieży stawią się te- 
go dnia na wzgórzn. Wraz z uroczystością ma- 
ryjną odbędzie się 60-lecie encykliki „Rerum No- 
varum”, wydanej przez Papieża Leona XIII. 

A zatem druhowie, wszyscy na Lorctię! Wszy- 
stkie sztandary winny być obecne. 

„Gotów! — „Sprawie służ”! 
ZARZĄDY 


Zabił przyjaciółkę dlatego, 
że Z nim zerwała 


PARYŻ, — Krwawy dramat rozegra] się w 
godzinach rannych na ulicy Faubourg St. 
Honoré w 7-mej dzielnicy, Koilarz Pugeninsz 
Rossi zastrzelił Lucję Barke, gdy ta udawa- 
ła się do pracy, Oboje poznali się w czasie 
okupacji, gdy maż Łucji był w niewoli, 

Barbe'owie rozeszli się w 1917 roku, po- 
łączyli się i pogodzili przed trzema m esą- 
cami. 

Kossi nie chciał się jednak zgodzić na roz- 
stanie z przyjaciółką. Zagrczł jej następ- 
stwami, Grożbę wykonał, gdy pani Łucja 
Barbe stanowczo mu powiedziała, że zrywa 
z nim na zawsze, 


Siedem włamań w dep. Seine-et-Dise 
WERSAL, — W kilku gminach pedpa- 
ryskieh w dep, Seine et Oise, stwierdzona 


;N-LNS-BAINS okradzione zo- | 
e profesora Roy i p. André Ja- 
quemont. Część mebli zostala skradziona, 
jak również znajdujące się w mieszkaniu 
kosztowności, 
W CHAYVILLE okradziono mieszkanie le- 
karza Ducamp, w SAINTE GENEVIEVE DE 
BOIS apartament p. Dubois, w SAINT CYR, 
dom pol'cjanta Lamberta. 
W VISLE DAMA włamywacze okradli 
„Hotel de la Mairie”, 


manna Z ©? pm 
i" 


Upadłszy z roweru zabiła się 
FONTENAY-S0US-BOIS. — Panna Qde- 
tta Bertin, lat 20, zamieszkała w Fontenay, 
wybrała się na swym rowerze na krótką 
przejażdżkę, Dziewczyna najechała na jednej 
z ulic przechodnia, p. Totina, © ile przecho- 
dzień wyszedł z wypadku cało, panna Bertin 
uderzywszy głową o chodnik, zabiła się, 
Władze sądowe nakazały śledztwo, by u- 
stalić przyczyny nieszczęścia, 


niem, w czasie którego prezes dziękował 
wszystk'm przybyłym ną uroczystość za 
przybycie, podkreśłając przede wszystkim 
bardzo liczny udział młodzieży K.S.M. 
Akademii, jako po inne lata, w tym roku 
urządzić nie można było, bo sala parafialna 


sala w Beaul'eu jest dopiero na ukończeniu. 
i Za Zarząd. P.Z.K.: 
(—) K, WASIELEWSKI, sekretarz 
Í Teme e Z, e E 0 e 
LA MACHINE (Nièvre), — Komitet Towarzystw 
Miejscowych zaprasza wszystkich rodaków i ro- 
daczki z La Machine i okolicy ,na uroczystość po- 
święcenia obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej 
Królowej Korony Polskiej, które odbędzie się w 
niedzielę, dnia 26. sierpnia br. Uroczysta suma 
rano o godzinie 11.45, Po południu zbiórka wszy- 
stkich rodaków o godzinie 2.30 w salce para- 
fialnej, skąd wyruszy procesja de kościoła, To 
nabożeństwie akademia w salce parafialnej (obok 
poczty). ZARZĄD 


P.S.L. 


Okręg 1. PSL. 

Zarząd okr. I. przypomina wszystkim Kołom 
PSL. iż na półrocznym zjeździe uchwałóno urzą- 
dzić uroczystość pięciolecia powstania okr. 1. po- 
łączomą z poświęceniem sztandaru PSL. w miejs- 
cowości Barlin. Apeluje się do wszystkich Kół o 
wzięcie jak najliczniejszego udziału w tej uroczys- 
tości, która odbędzie się dnia 9 września br. Po- 
wyższy komunikat należy traktować jako zapro- 
szenie dla każdego Koła. 

Program uroczystości: 1) godz. 11. Zbiórka 
wszystkich organizacji i gości w salce Polskiej, 
Boulevard Arago w Barlin; 2) godz. 11.16 Wy- 
marsz do kościoła na Mszę św,; 3) godz. 11.50 
Poświęcenie sztandaru i Msza éw.; 4) Po Msży 
św. złożenie wieńca pod pomnikiem i powrót na 
salę, rozwiązanie pochodu. Przerwa obiadowa. 

Progarm popołudniowy: © godz. 3. punktualnie 
otwarcie i powitanie gości, chrzestnych sztandaru 
i wszystkich obecnych. a) Występ Koła śpiewu 
„Wanda z Noeux-les-Mincs; b) przemówienia: 
Władz Str. Lud. i przedstawicieli bratnich naro- 
dów; c) Występ młodzieży męskiej i żeńskiej. 

Uwaga: Dojazd do miejscowości Barlin jest łat- 
wy. % Lens autobusy „Artesiensś” i „Citroen” od- 
chodzą co pół godz. w kierunku Bruay. a 
Zarząd, 


ALES. — Dnia 14-go bm. odbyło się w 


Ales w „Lux” wyświetlenie filmów polskich 
pod tytułem. a) „Zamach w Warszawie”, b) 
„Dzieci”, c) „Monte Cassino”, zorganizowa- 
ne przez niedawno powstałe koła Y.M.C.A. 
w Ales į; L'Abbaye de. Cendras. — Publicz- 
ność dopisa'a znakomicie przez swój bardzo 
liczny niespodziany udział, Zauważyłem na- 
wet obecność Francuzów i innych narodo- 
wości. Filmy były bardzo ładne, Rodacy 
przyjęli je z wielkim entuzjazmem, tym bar- 
dziej że w Alès już dłuższy czas nie było 
żadnej imprezy polskiej. Pomiędzy: rodaka- 
mi było można wyczytać wielkie zadowole- 
nie. p 

Po tak udanej imprezie sądzić należy, iż 
zarządy kół Y.M.C.A. w jak najkrótszym cza- 
sie zorganizują ponownie polski seans fil- 
Janik Franciszek 


Ne. 198 mememe 


Jak Kembatanci z Troyes (Aube) w 
uczcili żołnierza polskiego i 


Zwykle urządzano Święto žotn'erza Pol- 
skiego na jakiejś ładnej polanie, co jednak 
ne dało możliwości zorganizowania tak zwa- 
nej akademii, To też tegoroczne święto, w 
dniu 15 sierpnia, przewyższyło poprzednie ob- 
chody, Już sama msza św. w kościele St. 
Remy była niecodzienna. Liczni wierni, po- 
chód przed ołtarz całego szeregu kombatan- 
tów belg jskich, francuskich, pełskich wraz 
ze sztandarami tychże i innych polskich To- 
warzystw, świadczył o tym, 

A kazanie wygłoszone no francusku przez 
dugoletniego proboszcza ks. Maillot podnio- 
sła na duchu polskich parafian a francuskim 
mówiło, że przecież Polska jest męczen'cz- 
ką świata, Modlimy się do Najwyższego, by 
kraj ten nie był wiecznie ofiarą przemocy 
i gwałtu — wołał kaznodzieja. Nabożną tę 
uroczystość upiększył chór pod kier p. Hy- 
żakowej z udziałem solowym p. Rydzew- 
skej i p. Maja Edwarda. Śpiewy aczkolwiek 
jednogłosowe, swą harmonią zdobyty uzna- 
nie wiernych. Kolo Kombatantów polskich z 
Provins (5, et M.), przybyło pod vrzew. pp. 
Millera prezesa, Kowalskiego, sekretarza i 
wielce zasłużonej działaczki p. Marii Chu- 
chla, 

Dalsza część święta odbyła się w sali Quar- 
tier-Bas. Dawno już nie widziano tak licz- 
nie zebranej kolonii, To też prezesa P'gułę 
Jana ogarnęło wzruszenie, gdy po odegraniu 
hymnów państwowych witał kombatantów 
francuskich, belgijskich, polskich z Provins, 
przedstawicieli T-stw, sztandary tychże. Wi- 
tał ks. Maillot a przede wszystkim Polonię z 
Troyes, A potem nastąpiła 2 godzinna uczta 
— śpiewu i tańca polskiego. 

Chór pod dyr. p. Władysiawy Rydzewskiej 
odśpiewał w pierwszej części piosenki żoł- 
nierskie, po tym ludowe. Były również śnie- 
wy solowe: p. Maja, który gdyby technicz- 
nie nad sobą popracował, podnióstby znacz- 
nie poziom naszych koncertów, P, Rydzew- 
ska śpiewała z uczuciem i m'łym artystycz- 
nym głosem, Nowością był popis trójki re- 
welersów, pp. Mikszenica, Lełeja i Wiśniew- 
skiego. śpiew ten w harmonii miły dla ucha, 
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) 1926- (Snc 1951 e 
Niech żuia dubilaci! 2 

l W DNIU ; A 
SREBRNYCH GODOW MALŻESSKICH (0) 

Ka które odbyły się 21 sierpnia 1951 r. e 
z składamy naszym kochanym Rodzicom 5 
© Władysławowi BOROWICZOWI = 
(5 oraz Jego czcigodnej Małżonce O 
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Stefanii z domu Zadora 
~) JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: 
zdrowia. szczęścia, błogosławieństwa 
Bożego i doczekania się Wesela Złotego. 
Wódzięczne dzieci: 
Córka Mania z mężem Janem i Kry- 
siem oraz małym Żaki Włodarczykiem; 
Synowie Józef i Jan; Stasiu oraz cór- 
ką Genia z Bóthune. 


BETHUNE, w sierpniu 1961 r. 
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Do „Belgii, Luksemburga, Maroka, 
Szwecji, Szwajcarii oraz we Francji QT 
wysyłamy książki za zaliczeniem 
pocztowym — płatne przy odbiorze, 
„AIBZLLA” - Składnica Książek Polskich 
12, rue St. Louis en L'lle - PARIS i 


żądajcie bezpłatnych katalogów ZY 


© Listy dotyczące ogłoszeń adresować „Narocdowiec” LENS 
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DROBNE OGŁOSZENIA 


wzorowano na słynym chórze Dana. Wpraw- 
dzie śpiewacy nie mieli tak wysokich aspi- 
racji, jednak gdyby upraw/ali tę formę śpie- 
wan a, staliby się rewelacją nie tylko dla 
kolonii, gle i Francuzów, którzy nieraz licz- 
ne przychodzą na polskie koncerty amator- 
skie, Deklamacje p. Tadeusza Kośnkowskie- 
go. hallady wojenne Winczakiewicza, poezje 
Ad. Mick'ewicza, wyjątek z Grażyńy, wywo- 
łały entuzjazm i bisy. Referat odczytał p. 
Stanisław Chmiała. Odświeżył w kombatan- 
tach przeżycia z 1920 reku. P, Kazimierz 
Proch, najmlodszy członek koła, po francu- 
sku objaśnił Święto Żołnierza. 

M*'ą nespodziankę sprawiło Kolo Komba- 
tantów z Provins, Jego zespół zmaorski, 
złożony "przeważnie z młodzieży, odśpiewał 
kiika piosenek. Solowe partie wykonali pa- 
ni Majda i n. Kowalski, N'e brakło również 
humeru, który monologami wywoływał p. 
WŁ. Sodoś, 

Część artystyczną zakończono „Polone- 
zem”, Mazurem i; Kkrakowiakiem odtańczo- 
nym przez zespół Pomory Oświatowej, któ- 
rym k'erowała pani Zofia Klemensówna. 
Tancerki przybrane w stroje polskie, jako- 
też dziarskie postacie krakowłaków ; werwa 
taneczna zyskały szłośne brawa. Serdecznie 
dziękował prezes Pigula wykonawcom pro- 
gramu, Orkiestrze polskiej pod dyrekcją p. 
Surowego, a obecnym za tak życzliwe po- 
parcie św ęta. 

Na zakończenie prezes p. Piguła wręczył 
dyplomy zasługi kolegom: Sodosiowi, Mik- 
szenicowi, Chmiale, Majewskiemu, Korakowi 
i niżej podp'sanemu. Potem bkawiono się we- 
soło do rana, M. PROCH 


Tragiczny powrót z wycieczki 


KOLMAR. — Pan Guilio Munaro z Win- 
tzenheim pod Kolmarem, wyjechał na rowe- 
rze do Górardmer. Po wypoczynku wracał 
pod wieczór do domu. Przy przejeźdz'e przez 
Gunsbach, zderzył się z samochodem, który 
jechał z przeciwnej strony. 

P, Munaro upadł na szosę į zabił się, 
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„Narodowca”? í 
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KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem DOKTORA PRAW 


S.©LŚNICKI 


Tlumacz Przysięgły przy Sądach francuskich 
106, rue Jouffroy — PARIS XVII, 
Metro: WAGRAM — Tel. WAGram 88-91 


Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalita- 
cjl sprowadzanie rodzin, — Pełnomocnictwa. 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne. 


„Besmme Picot” 
środek bardzo skuteczny przeciw 


ODCISKOM — BRODAWKOM 


(V. 894 P. 18.902) 


RESZT 30 ETS SEO 
Podziękowanie 


Wszystkim, którzy brali udział w pogrzebie 


śp. Józefy BARTKOWIAK 


składamy tą drogą serdeczne podziękowanie sta- 


ropolskim „BÓG ZAPŁAĆ”! kie 
W smutku pogrążona ; 
HERSIN-COUPIGNY, w sierpniu 1951 r 


(P. de CJ) | 


© Na odpowiedź lub na przekazanie zgłoszeń na ogłoszenia, kłóre uka- 
zały się pod numórem, lecz bez adresu, załączyć należy do 


a na kopercie oprócz adresu podać należy w lewym rogu od dołu bardzo 


wyraźnymi cyframi numer, 


© Wszelkie listy i zgłoszenia, które wpłynęły do Redakcji na ogłoszenie | 


który zamieszczony był na końcu danego! 


pod numerem, dostarczamy bezpośrednio na adres osoby, która zamówiła 
dane ogłoszenie. — Adresów osób, które podały ogłoszenia „„Matrymonial- 


ne” pod numerem nie ujawniamy. 


© Ceny za Drobne Ogłoszenia podane są poniżej nad każdą rubryką 


| 
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| ogłoszenia. 
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i rozumieją się za jednorazowe zamieszczenie ogłoszenia. 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada, 


Wolne miejsca. -. 300: tr. 


(za ogłoszenia nie przekr objętości 3 wierszy, 
| za każdy dałsz wy wiersz dolicza się 75 (r.) 


Potrzebna młoda SŁUŻĄCA (Polka) do wszelkiej 
pracy domowej. — Zgłoszenia do ,„Narodowca” 
pod nr. 1914. i 


Potrzebna od zaraz POMOCNICA domowa do 
małżeństwa z dzieckiem. — Zgłoszenia do: KOT, 
8. rue Fr. Millet, PARIS 16-cme.. — Telefon 
AUTeuil 46 -83. (1899) 


Potrzebna SŁUŻĄCA w średnim wieku, rzetelna 
umiejąca prowadzić gospodarkę domową. — Zgłosz. 
do: LEON et Fiis, 119, rue de Turenne, 119, 
PARIS 3-eme. (1900) 


Potrzebna młoda DZIEWCZYNA (nawet począt- 
kująca), lubiąca dzieci, do wszelkiej pracy domo- 
wej (bez prania). — Pisać. do: AYARD, 
5, square Hotel'de Ville, TOURCOING (Nord). 

(1901) 


Potrzebny od zaraz POMOCNIK rzeźnicki, uczeń 
obeznany pracą w warsztacie i wyrobów masar- 
skich lub czeladnik rzeźnicki do pomocy w war- 
sztacie i w składzie. —  Zgłosz. do: KLABIŃSKI 
Fr., rue Jean Jaurès, ABSCON-Chauffour (Nord). 

(1902) 


Potrzebny UCZEŃ PIEKARSKI od lat 15 do 17, 
który już pracował. Zgłosz. do: „„Narodowca”* pod 
nr, 190%. 


Kupno. Sprzedaż: 500 fr. 


(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.) 


Korzystnie de sprzedania KOLEKCJA OBRA- 
ZÓW składająca się z następujących mistrzów pol- 
skich z XVIII. = XIX. i XX. wieku: Jan MA- 
TEJKO, Artur GROTTGER, Michał ILONSKI, 
Aleksander i Maksymilian GIERYMSCY, Al. OR- 
TOWSKI, Antoni BRODOWSKI, J. NORBLIN, Jó- 
zef CHEŁMOŃSKI, Aleksander KOTSIS. W. PRU- 
SZKOWSKI, St. LENTZ, J. PALAT, T: AXEN- 
TOWICZ, Teofil KWIATKOWSKI, OSTROWSKI, 
W. PAWLISZAK, W. TETMAJER, Józef PAN. 
KIEWICZ, Tadeusz MAKOWSKI. Feliks TĘPA, 
Henryk PILATTI, D, BUDKOWSKI. L. STRA- 
SZYŃSKTI. Konrad KRZYŻANOWSKI, J. BRANDT, 
JI. SIEMIRADZKI. W. PODKOWIŃSKI. Piotr 
MICHAŁOWSKI, C.K. NORWID. St. WYSPIAŃ- 
SKI, Jan STANISŁAWSKI. BAKAŁOWICZ, Ja- 
cek MALCZEWSKI, St. CHLEBOWSKI, W. CZA- 
CHORSKI, ANDRIOLLI, Anna: BINIŃSKA. J. 
SZERMENTOWSKI. PYCZARSKI. Olga BOZNAŃ- 
SKA, Juliusz KOSSAK, Wojciech WEISS. ŻMUR- 
KO. Zgłoszenia do ..Narodowca'* pod nr. 1910. 


Ładny TEREN, nagający się do budowy. do 
sprzedania, przy rue du Chemin Vert w Liber- 
court. Cena dostępna. — Zgłosz. do: KOWALSKI 
Stanisław, Boulangerie, Buqueux CARVIN (P.deC.) 

: (1904) 


AZ 

Ladny DOM, 4 pokoje, telefon, ogród 0 ar., 
stodoła i obora, znajdujący się w dużej wsi rol- 
niczej i nad rzeką, tanio do sprzedania. — Zgłosz. 
do: BRYL Pierre, AUX GRANDES CHAPELLES 
(Aube) (1905) 


AYO WRO PR O Z A EE REAR RZEK MODA 
mprimene M. Kiwtatkewsiu — Lens 
iii Le tirant: Léon GARSTKA — LENS 


PEEN äp Travauz exécutés par des ouvriers 
7 ŻŻ syndiguće Travailleurs du Livre 


Pracy poszukują .200 fr. 


| (za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
| 7a każdy dalszy wiersz dolicza się 50 fr.) 


ROBOTNIK znający wszelkie prace rolne, po- 
szukuje pracy. Wolny od zaraz. — Zgłosz. do: 
ĆWIKŁLA, 5 rue de la Paix, LOMME (Nord). 

(1895) 


Matrymonialne - <600 tr. 


(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszyt 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.) 


Były WOJSKOWY, lat 24, poszukuje PANNY 
lub WDOWY od lat 20 do 26 w celu matrymo- 
niałnym. Listy kierować do: KORINEK Bronisław, 
Camp de la Gare, LA CIOTAT (Bouches du 
Rhone). (1906) 


Z Z A | 

KAWALER, lat 26, blondyn, średniego wzrostu, 
pragnie poznać PANNĘ lub WDOWĘ od lat 22 
do 30, najchętniej z niezamożnej lecz uczętwej ro- 
dziny. Oferty z fotografią za zwrot której ręczy 
dó: WOLOSZYN Władysław, chez Mme Simon, 95, 
rue Jules Ferry, ARMENTIERES (Nord). 


(1907) 


(za ogłoszenie nie przekr. vbjętości 4 wiersży: 
zą każdy dalszy. wiersz dolicza się 190 fr.) 


TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY Iłumaczenia orzęduwe 


w sprawach: śluby, naturalizacje, metryki, roz 
wody, bełnomoenictwa, sprowadzanie rodzin., USA, 
Kanada, Australia, D.P. Ministerstwa, Prefektue 
ry. Konsulaty. — Expert — Traducteur — Juró. 


M IAROSZYK, 59, Bid. Poniatowski, Paris 12 


Z ZZ ZZ 

Za dłvgi żony mej, Marianny STASIAK, z do- 
mu Kleczewska, która opuściła dom. nie odpo- 
wiadam. STASIAK Stanisław, 160, Cité Foretżt, 
OSTRICOURT (Nord). (1911) 


Humacz Przysięgły - C. BYSTRON 


przygotowuje papiery do ŚLUBU, NATURALI- 
ZACJI, RENT Hd. — sprowadza dokumenty. 
Tlumaczenia ważne w całej Francji. 
Łisty adresować: 
Mr. ©, BYSTRON — Traducteur Jura 
1, toe Jacquart MARCQ -en - BAROEDL (Nord) 
Zatączyć «naczek na odpowied? 


200 fr: 


Ważne na całą Francję 


Poszukiwania 


(zs ogłoszenie nie przekr. objętości 3 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 fr.) 


Kto by wiedział o miejscu zamieszkania Ctro- 
sławy i Danuśki BOROWIK, które wyjechały z 
Polski do Francji po wojnie z gminy Odmienin, 
pow. Noworadomski, proszony jest o podanie ich 
adresu do „„Narodawea” pod ur. 1909. 


Redakcja rękopisów nle zwraca 


Rodzina, 


Pr 
e 


